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Slqsk w a lczy ł  o wolność
Chociaż n ie  posiadam y jeszcze 

w ycze rpu j ącego opracow ania 
dz ie jów  po lityczn ych  Śląska 

X IX  w . (bow iem  m am y ty lk o  p rzy 
czynk i do pew nych okresów  lu b  
opracow ania dz ia łań  n ie k tó ry c h  
w y b itn ie jszych  postaci: ja k  K . 
M ia rk i,  B. Koraszewskiego, D r.
J. Kostka, Ks. A leks. S kow roń 
skiego, Ks. Jana W a jd y  i  innych) 
— m im o to  na podstaw ie do tych 
czasowych prac h is to ry k ó w  p o l
sk ich  ja k  Asfcenazego, D em b iń 
skiego, K u k ie la , Skalkow skiego, 
Staszewskiego, Tokarza, W o jt-  
kow skiego, P iw arsk iego  i  w ie lu  
innych , m ożem y od tw orzyć w yra ź  
ny  obraz u d z ia łu  Ś ląska w  w a l
kach o niepodleg łość P o lsk i.

O czyw iście ud z ia ł te n  b y ł ta k i, 
na ja k i w  ówczesnych w a ru n ka ch  
po lityczn ych  m óg ł się Ś ląsk zdo
być. Z an im  je dn ak  przesuną się 
przed n a m i chrono log iczn ie  w y 
pa d k i na  Ś ląsku, p rz y jrz y jm y  się 
ja k  w yg lą d a ło  uśw iadom ien ie  
narodowe w  pańs tw ie  n iem iec
k im . Otóż jeszcze w  X V I I  w ie k u  
lic z y ły  N iem cy oko ło  1800 odręb
nych  p o lityczn ie  jednostek pa ń 
s tw ow ych  (pó ł :i ćw ie rć  —  suw e
rennych  państw , m ia s t m iaste 
czek), a dopiero po w ypadkach, 
ja k ie  N iem cy przeszły na p rze ło 
m ie  X V I I I  i X IX  w ie k u  (gdzie 
duży b y ł w p ły w  re w o lu c ji f r a n 
cuskie j i  w o jn y  z Napoleonem) 
p rz y c z y n iły  się do redukc ji! tych  
sam odzie lnych „ in s ty tu c j i“ , po 
suw a ją  naprzód sprawę u n if ik a c ji 
N iem iec i  budzą ogólne poczucie 
jedności na rodow e j. O sta tn ie  re 
fo rm y  ad m in is tra cy jn e  T rzecie j 
Rzeszy, przeprowadzone przez 
H it le ra  m ia ły  być końcow ym  e ta
pem  procesu historycznego', roz
poczętego przed zgórą s tu  la ty . 
N iem ieccy h is to rycy  i  pub licyśc i 
z dum ą n a w ią z y w a li zawsze do 
w ie lk ic h  nazw isk swego narodu 
ja k : F ry d e ry k a  Jahna, p a trio ty , 
nawołu jącego do w a lk i z N apo le
onem, do poety i  h is to ry k a  E rne 
sta A rn d ta , k tó ry  g łosił, że Ren 
jes t rzeką n iem iecką, a n ie  lin ia  
gran iczna z F ranc ją , i  k tó ry  w  
p ie rw szym  okres ie  sw e j d z ia ła l
ności w yp o w ia d a ł się za 'niepo
dleg łością P o lsk i, do filo zo fa  F ich  
tego i  jego s łyn nych  m ów, i  do 
H o ffm an a  von  Falle rs leben, pa 
trio tycznego poety. A le  w y m ie 
n ione cztery nazw iska  n ie  b y ły  
w  sw o im  czasie u  N iem ców  w  
k ra ju  popu larne. Hasła ich  nie 
p o ry w a ły  na rodu  n iem ieckiego 
ta k  ja k  np. hasła K ośc iuszk i lu b  
leg ionów  D ąbrowskiego, k tó re  
poc iąga ły za sobą lu d  p o ls k i wszy 
s tk ich  dzie ln ic. Rząd p ru s k i zam 
k n ą ł bow iem  F ry d e ry k a  Jahna w  
lip c u  1819 r .  na  sześć la t  w  tw ie r 
dzy, ponieważ urzędow a kom is ja  
śledcza zarzuc iła  m u  propagandę 
„w ie lce  niebezpiecznej n a u k i“  o 
jedności N iem iec. Poeta i  h is to ry k  
A rn d t, za podobnie „n iebezpiecz
ną naukę “  zosta ł zaw ieszony na 
dwadzieścia la t  w  czynnościach 
pro fesorsk ich , odsiadując przez ten 
czas n ie raz ka rę  w ięz ien ia . Jeszcze 
w  r . 1.824 p o lic j a p ru ska  zab ran ia ła  
d ru kow an ia  F ichtego „m ó w  do 
na rodu  n iem ieckiego“ , a p rezy
dent p ro w in c ji b randenbursk ie j 
p o d trzym yw a ł dość długo ten  su
ro w y  zakaz. Podobnie srogo o- 
beszły się w ładze p ru sk ie  z H o ff 
m anem  von  Fallers leben, pozba
w ia ją c  go k a te d ry  i  skazu jąc na 
nędzę —  za napisanie p ieśn i 
„D eutsch land , D eutsch land ueber 
a lles“ . Sąd p ru s k i skazał też po
etę R eute ra  na k a rę  śm ierci, z ła 
godzoną na  c iężkie  w ięzien ie , za 
narodow ą n iem iecką agitację.

T ych  k i lk a  p rzy k ła d ó w  w y s ta r
czy d la  oceny, k tó ra  świadomość 
narodow a w  p rze łom ow ym  o k re 
sie napo leońskim  by ła  gorętsza i 
żywsza, w  N iem czech czy w  P o l
sce. Wszakże ówczesna Polska n ie  
w y łącza jąc  Ś ląska, dostarczyła 
sam ym  ty lk o  legionom  b lis k o  1000 
o fice ró w  i  oko ło  30.000 podo fice
ró w  i  szeregowców. Poeci p o l
sk ich  leg ionów , C yp ria n  Godebski 
czy A n to n i G órecki, n ie  d z ie lili 
w  Polsce losów  Fallers lebena, czy 
A rn d ta . N ie  dość na tym . P rze
cież jeszcze w  ro k u  1894 F ry d e ry k  
W ilh e lm  IV  p ru s k i odrzuca k o 
ronę cesarską. Co w ięce j, naw e t

po zw yc ięsk ie j w o jn ie  nad F ra n 
c ją  w  r. 1870, k r ó l p ru s k i będzie 
m ia ł jeszcze w ą tp liw o ś c i czy może 
być n iem ieck im  cesarzem. T rudno  
się dz iw ić  obo ję tności na rodow e j 
p o lity k ó w , skoro uw ażany za ojca 
i  p ierwszego te o re tyka  ruchów  
lu do w ych  poeta H e rde r ocenia! 
„dum ę na rodow ą“  —  na ró w n i z 
dum ą szlachecką —  ja k o  „b ła 
zeństwo“ , a na ród  ok re ś la ł ja ko  
w ie lk i,  n ie -upraw iony ogród pełen 
zielska. N a leży sądzić, że p rz y k ła 
dy te w ysta rczą  d la  u s p ra w ie d li
w ie n ia  i  pew nej ostrożności p rzy  
p o ró w n yw a n iu  odrodzenia n a ro 
dowego N iem iec z odrodzeniem  
na rodow ym  P o lsk i i  Z ie m i Ś lą 
sk ie j. Jakże bow iem  w yg ląda ła  
sy tuac ja  w  Polsce, a na Ś ląsku w  
szczególności? P rzed w yc ią g n ię 
ciem ostatecznych w n ioskó w  przy 
p o m n ijm y  sobie następujące po 
sobie pewne fa k ty  i  w y s n u jm y  z 
n ich  odpow iedn ie w n io s k i i  w y 
jaśn ien ia . Jeszcze bow iem  przed 
P ow staniem  Kościuszkow skim , 
K on fede rac ja  B arska  (1768— 1772), 
poruszając W ie lkopo lską  sięga 
swą akc ją  na te ren Śląska. A  za
uważać należy, że b y ł to  p ierw szy 
na w ie lk ą  skalę ru ch  zb ro jn y , k tó  
ry  na sztandarach sw oich w yp isa ł 
hasło n iepodleg łości narodu. Z  ba 
dań naszych h is to ry k ó w  epoki 
P o lsk i porozbiiorowej ja k : D em 
bińskiego, K u k ie la , S ka lkow sk ie 
go i  in nych , w iem y, że em isa riu 
sze Tadeusza K ośc iuszk i i  Hugona 
K o łłą ta ja  zaczęli prace p rzygo to 
wawcze do zorgan izow an ia  po 
w stan ia  rów n ież  na Ś ląsku, w  po 
w iecie  sycow skim , nam ys łow sk im  
i  o leskim . Terenem  w ypadow ym  
by ła  W ie lkopo lska , k tó ra  zerw ała  
się późno do w a lk i,  bo dopiero po 
klęsce pod Szczekocinam i i  d la 
tego też n ie  m ogła ju ż  rozbudzić 
pow stan ia na z ie m i ś ląsk ie j. N ie 
trzeba podkreślać, że K o łłą ta j,  zna 
jąc  dobrze Śląsk, św ie tn ie  o r ie n 
to w a ł się w  m ożliw ościach re w o 
lu c y jn y c h  chłopa górnośląskiego. 
W  k ilkana śc ie  zaś la t  po tem  przez 
Ś ląsk p row adz i t ra k ta t  leg ionow y. 
P obyt w o js k  napo leońskich na 
z iem iach nadodrzańskich w  la 
tach 1808 —  1809 zna laz ł ju ż  swe
go dzie j opisa w  Januszu Staszew
sk im  w  książce p t. „W o jsko  P o l
skie na Ś ląsku w  dobie napo leoń
s k ie j“  —  K a to w ice  1936 r. I  za
pewne, możem y śm ia ło p o w ie 
dzieć, że n ie  b y ło b y  uc ieczk i z 
w o jska  prusk iego  Ś lązaków, k tó ra  
będzie się pow tarzać w  1866 r .  w  
czasie w o jn y  z A u s tr ią  oraz m a
sowej uc ieczk i z w szys tk ich  f ro n 
tó w  n iem ieck ich  w  p ierw sze j i  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, gdyby 
nie Pow stanie Kościuszkowskie, 
t r a k t  leg ionow y i  in ne  ru c h y  
zbro jne, k tó re  p rzyczyn ia ły  się do 
tego, że żo łn ie rz  ś ląsk i podążał 
pod b ia ło -czerw one sztandary. W  
okresie zaś w o je n  napoleońskich 
odgry w a  Ś ląsk w ie lk ą  ro lę  w  prze 
ta rgach dyp lom atycznych  pom ię
dzy Napoleonem, k ró le m  p ru sk im  
a cesarzem rosy jsk im . (Bliższe 
szczegóły z n a jd u je m y  w  pracach 
Askenazego). Badacze niem ieccy 
jiak na p rzyk ład , O tto  T sch irch  
w  książce p. t. „G eschichte der 
ö ffe n tlic h e n  M e inung  in  Preussen 
vom  Baseler F rieden  b is  zum  Zu
sam m enbruch des Staates“  (1795 
— 1806), W e im ar 1933 —  n ie  u k ry  
w a ją  tego, ja k  g łęboko po ruszy ły  
hasła rew o lu cy jn e  i  narodow e lu d  
P o lsk i na  Ś ląsku. Początek znów  
X I X  w ieku , to rozw ó j s tow a rzy
szeń pó l ja w n ych  i  ta jn y c h  w  W ar 
szawie, K ra ko w ie , W iln ie , L w o 
w ie, W ro c ła w iu  i  K ró lew cu , gdzie 
grom adziła  się na  wszechnicach 
P olska studenteiria, głęboko p rze
żyw a jąc hasła re w o lu c y jn o -n a ro - 
dowe. Co w ięce j, na w ią zu je  ona 
k o n ta k ty  z do jrza lszą m łodzieżą 
g im nazja lną, k tó re  to m etody póź 
n ie j naś ladow a ły  w szystk ie  inne 
organ izacje  n iepodleg łościowe w  
k ra ju , np. „Z e tu “ . In te re su ją cym  
może być szczegół, że np. na  U n i
w ersytec ie  W arszaw skim  p ie rw 
szy pow ażnie jszy zw iązek s tu 
denck i za łoży ł L u d w ik  M auersber 
ger w  r .  1817, syn lekarza  m ie j
skiego w  Łęczycy (pochodził z  ro 
dz iny  n iem ieck ie j, lecz spolszczo
nej). Z w iązek  no s ił m iano  „W szech 
spólność“  (Panta K o lna ). A le  n a j
ruch liw szym  ośrodkiem  b y ł W roc
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ław . Tam  ju ż  is tn ia ła  „S ile s ia “ , 
„T e u to n ia “  i  „P o lo n ia “ . N ieobo ję
tną  d la  nas może być in fo rm a c ja  
(tycząca pozorn ie s tosunków  to 
w arzysk ich), że P o lon ia  m ia ła  
często a w a n tu ry  po jedynkow e z 
burszam i n iem ie ck im i, i  z tego 
pow odu naw e t posłano do W roc
ła w ia  pou fne  ostrzeżenie, aby u - 
n ikać  z tam te jszą s tuden te rią  p o l
ską zb liżen ia , gdyż „rzecz zby t 
b liska  po lsk ie j g ra n icy  i  Polacy 
m og lib y  zagnieździć się, ja k  r o 
bactwo,, u  Ś lązaków, k tó rz y  na 
po ły  są S ło w ia n a m i“  W ażnym  
je s t rów n ież  szczegół, że te  o rg a 
nizacje studenckie  m ia ły  za, god
ło : W olność i  O jczyzna, a p rzy 
p rz y jm o w a n iu  now ych  adeptów, 
zadawano tafcie p y ta n ia : Co cię 
zajm uje? O dpow iedź: M y ś l Ig n a 
cego Potockiego. W  ja k im  duchu? 
O dpow iedź: H ugona K o łłą ta ja . W  
ja k im  zamiarze? O dpow iedź: N ie 
śm ierte lnego K ośc iuszk i.“  N ic  
dziwnego, że ta jn a  p o lic ja  ro s y j
ska ś ledziła  n ie  ty lk o  w  K ra k o 
w ie, ale i  w  W ro c ła w iu  ru ch  
w śród  studentów . In te re su je  się 
tym  na w e t sam Nowosiilcow, k tó 
ry  posyła do W roc ła w ia  szpiega 
K a linow sk iego , aby w s tą p ił do 
„P o lo n ii“ .

W e w szys tk ich  ty c h  organ izac
jach  sp iskow ych, ta jn y c h  i  p ó l- 
ta jn ych , s tudenckich  i  n iestudenc 
k ich , zawsze by ło  g łów n ym  celem  
( ja k  opow iada s ta tu t je d n e j z o r 
ganizacji, założonej przez P rą - 
dzyńskiego): „w zm ocn ien ie  się
węzłem  bra te rsk iego p rzyw iąza 
nia, ażeby Polacy, pod ja k im ib ą d ź  
rządam i żyjący, u w a ża li się zaw 
sze za jeden naród, i  żeby ¡ich u -  
s iłow ania , gdy oko liczności n a 
stręczą do tego porę, b y ły  zawsze 
w spó lne i  jednoczesne“ . Zeszty
w n ia ły  w p raw d z ie  gran ice zabor
cze po K ongresie  W iedeńskim  w  
1815 ro ku , ale jeszcze Ś ląsk n a 
leży do a rch id iece z ji K ra k o w 
sk ie j. I  n ie  zapom ina jm y p rzy  
tym , że aiktęm końcow ym  tegoż 
K ongresu zabezpieczono Polakom  
fo rm a ln ie  w e w szys tk ich  zabo
rach  p rzeds taw ic ie ls tw o  i  in s ty 
tu c je  narodowe. T y m  Sianym  dzię 
k i  Polakom , idea narodow a w e 
szła tu  po raz  p ierw szy w  dzie
dzinę p ra w a  publicznego.

Skrom ne za ledw ie  posiadam y 
w iadom ości o echach, ja k ie  w y w o 
ła ło  pow stan ie lis topadow e na G ór 
nym  Śląsku. W iem y ty lk o , że b y ły  
p ró by  ro zb ra ja n ia  ś traży g ran icz
nych  p ru s k ic h  w  Oleśnie. W  każ
dym  razie fa k t  p rzys łan ia  oddzia
łó w  w o jskow ych  nad  granicę 
św iadczyłby, że obaw y o p o rw a 
n ie  Górnego Śląska w  w i r  po
w stan ia  b y ły  uzasadnione. P ra w 
dopodobnie p o lity k a  C h łop ickiego, 
k tó ry  odpychał na w e t ocho tn ików  
z W ie lkopo lsk i, u tru d n ia ła  Ś lą
skow i naw iązan ie  do t ra d y c ji K o 
ściuszki. Lecz po upadkiu P o
w stan ia  Listopadowego, „W ie lk a  
E m ig rac ja “ , k tó re j dzie je  bada 
h is to ry k  Lew ak, w yd o b yw a ją c  na 
ja w  bardzo c iekaw e szczegóły, 
czuwa nad Śląskiem . W iadom o, 
że w ie lk ą  ro lę  g ra ła  tu  ideo log ia  
Le lew e la  o gm inow ładz tw ie . Po
nad to  pam ię tać trzeba, że L e le 
w e l w y k ła d a ją c  na katedrze w i
le ńsk ie j g łos ił, iż  Polska s trac iła  
Ś ląsk przez a rystokrac ję , a m usi 
odzyskać go przez lu d . Toteż w y 

p raw a  Z a liw sk iego  w  r . 1832/3, 
op ie ra ła  się o kon s ty tu c ję  d la  
p rzyszłe j P o lsk i, obe jm u jące j 
rów n ież  Śląsk, sięgający na za
chodzie po Odrę. W yp raw a  ta  by ła  
zw iązana z p rzyg o tow an iam i do 
ogólnej re w o lu c ji eu rope jsk ie j na 
ro k  1833 i  pozostaw ała pod w p ły 
w em  te o re tykó w  soc ja lizm u u to 
p ijnego  o ile  chodzi o  p rogram  
społeczny, k tó rą  o rgan izow a ł k o 
m ite t „Z em sty  lu d u “ , będący1 w  
sta łym  ko n ta kc ie  z Le lew elem .

Pam ięta  rów n ież  o Ś ląsku N ie 
podległościowe Stowarzyszenie 
L u d u  Polskiego, założone w  K ra 
kow ie  przez Sew eryna Goszczyń
skiego w  1835 roku . W iem y o je 
dnym  z cz łonków  tego S tow a rzy
szenia, le ka rzu  W ładys ław ie  W ę
żyku, k tó ry  o fia rn ie  p racow a ł tu -  
tu j w  la tach  srog ie j ep idem ii — 
jeszcze przed p ro f. Ł e pko w sk im  z 
U  n iw e rsy  te tu  J  agie llońskiego. 
Przez Ś ląsk p ro w a dz i też szlak 
em isariuszy T ow arzys tw a Dem o
kratycznego założonego w  1832, a 
k tó re  aż do „W iosn y  L u d ó w “ , na j 
p ie rw  z  Paryża, a po tem  z L o n 
dynu, ro z w ija  n ie z w y k łą  ru c h li
wość po lityczn ą  i  ag itacy jną  za 
spraw ą Polską. S ław ny m an ifes t 
T ow arzys tw a Dem okratycznego 
Polskiego z 1836 r „  zdecydowanie 
p o d k re ś lił zasadę narodow ościo
wą, ja k o  podstawę odbudow an ia 
P o lsk i N iepod leg łe j i  zasadę stwo 
rżen ia  P o lsk i L u do w e j, o b e jm u 
jące j Ś ląsk, a sięgającej po Odrę. 
W reszcie przed „W iosną L u d ó w “ 
o rgan iza to rzy powstan ia, k tó re  
m ia ło  w ybuchnąć w  dn iu  21 lu te -  . 
go 1846 r. p rze w id z ie li rów n ież  
d la  G órnoślązaków  w ażną ro lę  do 
spełn ien ia , a m ianow ic ie  zajęcie 
Częstochowy i  do tarc ie  do D ę b li
na. N a leży pam iętać, że m ia ło  to 
być pow stan ie  w szys tk ich  trzech 
zaborów, a na sztandarach niosło 
hasła: uw łaszczenia chłopa i  zn ie
sienia pańszczyzny, —  to  znaczy 
te hasła, o k tó re  w a lc z y ł w łaśn ie  
górnośląsk i ch łop zgodnie z p ro 
gram em  „W ie lk ie j E m ig ra c ji“ .

O ile  okres do „W iosny L u d ó w “ 
jes t m n ie j nam  dotychczas znany 
i  d la tego może obecnie uważany 
przez nas za okres b ie rn y  w  ż y 
c iu  narodow o po lityczn ym  Śląska, 
o ty le  druga po łow a X I X  w ie k u  
jes t nam  le p ie j znana i  ju ż  op ra 
cowana. Z  dotychczasowych ba-
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„Oresteja“ Ajschylosa
na ]scenie P. T. P. ui Warszauiie

Państwowy Teatr Polski w Warszawie w ystaw ił ostatnio z dużym rozmachem i  w doskonałej obsadzie 
tragedią Ajschylosa „O resteję“ . To monumentalne przedstawienie reżyserował dyr. A rno ld  Szyfman, zaś 
oprawą dekoracyjną zaprojektował Wacław Borowski. — Na zdjąciu Jan Kreczm ar jako Orestes w  oto

czeniu Chóru E ryn ii._____________________________

dań w iem y, że W roc ła w  b y ł ty m  
ośrodkiem , k tó ry  skup ia ł delega
tó w  z Poznańskiego, Rady N a ro 
dow e j L w o w a  i  K ra k o w a  nad  de
ba tam i .w  spraw ie  po lsk ie j i  ogó l- 
nos łow iańsk ie j. T u  d y s k u tu tje  się 
nad u p ra w n ie n ia m i przyszłego 
rządu narodowego i  p ro je k te m  
L ig i P o lsk ie j. T u ta j Jędrze j M o- 
raczewski, Poznańczyk, rzuca 
m yś l Z jazd u  S łow iańskiego, k tó 
r y  —  j^ k  w iadom o —  o d b y ł się 
w  Pradze z udzia łem  delógatów 
Śląska, gdzie P aw e ł S ta lm ach o - 
degra ł ta k  powżną ro lę . W iem y 
z p racy J. Fe ldm ana (Spraw a P o l 
ska w  r. 1848), że w ysun ię to  na 
zjeździe żądanie, aby „Ś ląsk  p ru 
ski... z poznańskim  dzia łem  Pol-, 
sk i do ró w n ych  stosunków  p rz y 
w iedz iony by ł...“  R ok 1848 —  to 
data n ieudałego pow stan ia  po 
znańskiego, to  data roz ru chó w  
ludow ych  w  k i lk u  m iastach G ór
nego Śląska, to  w reszcie ro k  W ie l 
k iego Zgrom adzenia Narodowego 
Polskiego w  B y tom iu , zorgan izo
wanego przez Lom pę, Szafranka 
i innych . 13 czerwca 1848 r. m a

n ife s tu je  200 gm in  górnośląskich, 
aby im ien iem  pó ł m ilio n a  P o la 
k ó w  zażądać w  parlam encie  p ru 
sk im  p ra w  d la  m ow y o jczyste j w  
szkole i  urzędzie.

Od czasu w yb o ró w  powszech
nych do pierwszego pa rla m e n tu  
Rzeszy N iem ie ck ie j w  r. 1871, k ie 
dy masy ludow e Górnego Śląska 
mogą brać żywszy ud z ia ł w  życ iu  
po lityczn ym , z ja w ia  się też coraz 
liczn ie jsza grupa, dzia łaczy i  coraz 
częstsze są k o n ta k ty  z in n y m i z ie
m ia m i P o lsk i. W  dużej m ierze 
ham ulcem  ro z w o ju  ruchu  p o l
skiego na Ś ląsku by ło  n iem ieckie  
s tronn ic tw o  po lityczne  „C e n tru m “ , 
k tó re  skaptow aw szy sobie ludność 
po lską podczas w a lk i k u ltu ra ln e j 
w  obron ie p ra w  kościo ła i  re l ig i i  
k a to lic k ie j ba łam uc iło  ludność 
śląską, że w ys tę p u je  także w  o - 
b ro n ie  je j p raw . D opiero w y s tą 
p ien ie  W ojciecha K orfa n tego  w 
1903 r. p rzec iw  a k c ji p a r t i i „C en
tro w e j“  sprow adziło  zagadnienie 
polskiego ru c h u  narodowego na 
Ś ląsku na nowe to ry . Zerw an ie  
zaś lu d u  Śląskiego z n iem ieck im

„C e n tru m “  i  w ys łan ie  w łasnych  
p rze ds taw ic ie li do pa rla m e n tu  nie 
m ieekiego by ło  p ie rw szym  k ro 
k iem , decydu jącym  o przyszłości 
Śląska. Wówczas N iem cy n ie  m a
ją  ju ż  żadnych z łudzeń co do u -  
św iadom ienia narodowego i  p o li
tycznego Śląska.

Z am yka jąc  na ty m  naszkico
w aną w  zarysie  l in ię  u d z ia łu  Ś lą 
ska w  w a lce  o n iepodległość Pań 
stw a Polskiego, m ożem y każdem u 
śm ia ło  i  o tw a rc ie  pow iedzieć p ro 
sto w  oczy, że n ie  by ło  żadnego 
większego w yp a d ku  po litycznego 
w  Polsce, k tó ry b y  n ie  o d b ił się 
żyw ym  b ra te rs k im  echem na 
Śląsku, oraz, że p ra w ie  każdy 
p rog ram  w a lk i zb ro jn e j o n iepo
dległość nakreś lony  w  Polsce czy 
też na e m ig ra c ji rozc iągał swoją 
dzia ła lność na z iem ie nadodrzań- 
skie. Is tn ie jącą  bow iem  łączność 
duc iiow a ru iirn u w  ^  roznycu d/.ic i 
n ic  k ra ju , b y ła  s iln ie jsza  n iż  
przem oc rządów  zaborców, p ra g 
nących zniszczyć naród p o lsk i i  
n ie  dopuścić do wskrzeszenia jego 
Państwa. Eugeniusz P on ia tow sk i.

Berlin i Rzesza
B e rlin , w  k w ie tn iu

W  m arcu  b r. od b y ł się w  
W iesbadenie z jazd b u rm i
s trzów  m ia s t n iem ieck ich . 

G łów ną osobistością b y ł d r 
O strow sk i, b u rm is trz  B e rlin a . To 
dem onstracy jne podkreś len ie  p ie r 
wszeństwa wobec gospodarza b y 
łe j s to licy  b y łe j Rzeszy m ia ło  
szczególną w ym ow ę na t le  dysku 
s ji, ja k a  się toczyła  osta tn io  w  
prasie  n iem ie ck ie j, czy stolicą 
N iem iec m a być B e r lin , czy też 
H annover, M onach ium , W eim ar 
lu b  F ra n k fu r t  nad M enem . Trzeba 
stw ie rdz ić , że p rze c iw n ikó w  B e r-

lin a  b y ła  n ie liczna  garstka , na to 
m iast obrońców  stołeczności m ia 
sta F ry d e ry k a  I I  by ło  tysiące. N ie 
b ra k ło  rów n ież  pom patycznych 
głosów, że B e r lin  je s t n ie  ty lk o  
sercem N iem iec, ale i  E u ropy  i 
posiada znaczenie „ś w ia to w e “ .

N a zjeździe w  W iesbadenie 
podkreślono p ierw szeństw o B e r
lin a  w  sposób n ie zw yk le  cha rak 
te rys tyczny. O to b u rm is trz  K o lo 
n ii,  a w ięc s to licy  N a d re n ii, k tó ra  
n ig d y  z P rusam i pogodzić się nie 
chcia ła , w y g ło s ił m owę p o chw a l
ną na cześć B e rlin a  i s tw ie rd z ił, 
że „ka żd y  k to  chce odebrać B e r-

W nowej sztuce Ludw ika H ieronim a M orstina „Taniec księżniczki , 
k tó re j praprem iera odbyła się w  Państwowym Teatrze Śląskim w  Î at0'  
wicach, w ystąp ił gościnnie w ro li charakterystycznej profesora Adama 

Aleksander Zelwerowicz.

JAN  BARANOWICZ

Kuszenie św. Antoniego pustelnika
Oczom, wmodlonym w krzyż z drewna, jak posąg spływasz naga. 
Darmom wgniótł kaptur na czoło. Darmom uzbroił się w  habit —  
Śmiejesz się z moich mocowań. Drażnisz jak pąsem flaga.
Z warg spierzchłych parne zwierzenia jak liście jesienne grabisz.

Myśli jak krzak gorejący. Zszedł z podium Chrystus sczerniały, 
za krawędź krajobrazu pobrnął piachami daleko.
Ramiona —  kiście kasztanu —  do ramion krzyża przywrzały 
i piersi ciche, gołębie śnieżą się jak w  skopcu mleko.

B iblijne krzyczę wersety do suchych Boga żeber, 
każdemu żebru uklęk, każdemu żebru hosanna.
Gdzieżeście o święte ścięgna? —  Błyszczą kosztowniej od sreber, 
brzuch m iękki i  wonne uda, rozwarte spazmem oddania.

Pustynia gra arfami. W uszy jak żwirów otręby 
sypią się drogie gemmy —  słowa miłosnych obiecań.
Próżno się orzę kańczugiem. Jak znaki dziewczęcych zębów, 
jak znamię grzechu są pręgi na moich piersiach i  plecach.

Mszale, mszale jak furta przełamany naścieżaj!
Mądrością gockich lite r  haftowany jak zorzą!
Na tekstach świątobliwych stopy jak rytm  pacierza 
wsparły się i  pieszczotą policzkom się przekorzą.

Księżyc pasie wieczory, słońce przoduje dniom, 
pustyni w ia tr gwałtowny, palmom ulewa lub spokój —
Jenom ja sobie pasterzem. Jak fata morgana mój dom.
I cisza tak odległa jak chybki przelot obłoku.

Zm iłu j się, jeżeli możesz —  Ty Pełna, Ty Kościsty!
Któremu moja ekstaza, której ma słodka wszeteczność —  
Biodrami wodząca Venus! O gwoźdźmi wiążący Chryste! 
u dwojga drzwi mej samotni ogromniejący jak wieczność. . .

l in o w i ro lę  s to licy , jes t zd ra jcą  
id e i Rzeszy“ .

P raw ie  równocześnie w  B e r l i
n ie  d r  K u r t  Schum acher p rzem a
w ia ją c  do fu n kc jo n a riu szy  p a r t i i 
soc ja lis tyczne j, ośw iadczył: 

„W szyscy N iem cy m uszą się 
dziś z jednoczyć w  proteście p rze 
c iw ko  obecnej g ra n icy  po lsko- 
n iem ieck ie j. G ranicę tę m us im y  
przesunąć na wschód ta k  daleko, 
ja k  ty lk o  to będzie m ożliw e .“

Te dw ie  na pozór n ie  zw iązane 
ze sobą w yp ow ied z i m a ją  w spó l
ne źród ło w  „ id e i Rzeszy“ .

N iem cy m a ją  skłonność do 
m rów cze j p racow itośc i, k tó rą  na 
zyw a ją  „K le in a rb e it“  i  do ele- 
phan tias is  ide i, k tó re  są zawsze 
n ieokreślone w  sw o je j w ie lkośc i. 
Do ta k ic h  św iadom ie n ieo kreś lo 
nych po jęć na leży słowo „Rzesza“ . 
G ranice Rzeszy mogą być, że 
uży jem y fo rm u ły  B ism arcka, H i t 
le ra  i  Schum achera „przesuw ane  
na wschód ta k  daleko, ja k  ty lk o  
to je s t m oż liw e “ .

Słowo „Rzesza“  je s t po jęciem  
im p e ria lis tyczn ym , ta k  samo, ja k  
słowo „P ru s y “ . N ieokreśloność te 
ry to r ia ln a  obu tych  po jęć w y tw o 
rzona została św iadom ie. P rusy 
zosta ły o f ic ja ln ie  z likw id o w a n e  
przez Radę A lia n c k ą  N iem iec, 
na tom iast „Rzesza“  w  dalszym  
ciągu m a szanse po litycznego od
rodzenia. N a w e t federac jon iśc i 
używ a ją  da leko chę tn ie j słowa 
„Rzesza“ , n iż  „pańs tw o  zw iązko 
w e“  lu b  „zw iązek  pa ńs tw “ .

Jeś li chce się E urop ie  i  św ia tu  
zapewnić pokó j, na leży oderwać 
N iem cy od ich  przeszłości i  zm u
sić je  do w e jśc ia  na drogę n o r
m alnego ro z w o ju  państwowego. 
Państwo N iem ieck ie , czy R epu
b lik a  N iem iecka  m us i być czymś 
w yraźn ie  te ry to r ia ln ie  okreś lo 
nym , czymś, co się samą nazwą 
nie rozrasta  w  duszach n iem iec
k ich , w  coś n ieokreś len ie  w ie lk ie 
go, w reszcie czymś, co n ie  budz i 
sw o im  im ien iem  tęskno t i  nadzie i, 
w y p ły w a ją c y c h  z zaborczej p ru s 
k ie j przeszłości.

Idea  Rzeszy, to  b y ło  pa rc ie  na 
wschód. B e r lin  zbudow any na 
b ło tach  łu życk ich  b y ł kam ien iem  
m łyń sk im , po łożonym  na p ie r 
siach zachodnie j słow iańszczyzny. 
Rozwój B e rlin a  b y ł n ie  ty lk o  roz
w o jem  P rus ale i  Rzeszy. G dy 
B e r l in  s ta ł się w ie lk i,  w ie lk ą  stała 
się Rzesza. H it le r  s tw o rzy ł z B e r
lin a  sto licę E uropy. N iem cy dziś 
n ie  Chcą zrezygnować ze swoich 
dążeń w schodnich , i  w łaśn ie  d la 
tego, że g ran ica  po lsko -n iem iecka  
podsunęła się pod sam B e r lin  (60 
k m  to zasięg a rm a tn i), N iem cy 
s ta ra ją  się u trzym ać  stołeczność 
B e rlin a , choć ciężar państw a n ie 
m ieckiego leży dziś da leko b a r
dz ie j na zachód. „K to  bow iem

chce odebrać B e r lin o w i ro lę  sto
lic y , ten  je s t zd ra jcą  id e i Rzeszy."

Z naszego p u n k tu  w idzen ia  w y 
da je się zatem  konieczne posta
w ien ie  przez Polskę na ko n fe re n 
c j i  po ko jo w e j d w u  sp raw  og rom 
ne j w a g i d la  ro z w o ju  przyszłości 
N iem iec. P ierwsza, to  spraw a n a 
zw y  d la  państw a niem ieckiego. 
N a leży z lik w id o w a ć  wreszcie po
jęc ie  „Rzesza“ , a w p row adz ić  po
jęc ie  „P ańs tw o“  lu b  „R e p u b lika  
N iem iecka“ . D ru ga  sprawa, to 
przeniesien ie  s to licy  N iem iec z 
B e rlin a  do innego, ba rdz ie j na 
zachód położonego m iasta . Ta 
druga spraw a napo tka  na o lb rz y 
m ie opory i  m ałe  m a szanse, by  
m ogła być zrea lizow ana w  c h w ili 
obecnej. N ie m n ie j m us i być to 
t rw a ły  po s tu la t po lsk ie j ra c ji 
stanu.

B e rlin , s to licą  N iem iec —  to
stałe p o d trzym yw a n ie  t ra d y c ji 
p ru sk ich  w  narodzie  n iem ieck im , 
to podkreś lan ie  m an ifes tacy jne  
ide i Rzeszy B ism arcka  i  H itle ra , 
to w reszcie s tw arzan ie  sztucznego 
ciążenia ca łych N iem iec k u  
wschodow i.

Jeś li uda nam  się na g ran icy  
O dra— Nysa u trzym ać  po kó j z 
N iem cam i przez la t  cona jm n ie j 
25, to wówczas N iem cy sam i d o j
dą do przekonania, że B e r lin  ja k o  
sto lica Rzeszy je s t zby t d e fic y to 
w ą d la  n ich  im prezą. D e fic y to 
wość B e rlin a , to  przede w szyst
k im  jego w ysoka  śm ierte lność. 
Jest to  m iasto -g rób , m iasto, k tó re  
wsysało m ilio n y  lu d z i na w y m a r
cie. S łyn ny  socjolog n iem ieck i, 
G ro tjah n , ob liczy ł, że w  B e r lin ie  
każda rodz ina  w ym ie ra  na jpóź
n ie j w  p ią te j generacji, a zazw y
czaj ju ż  w  trzec ie j. D em ogra fow ie  
n iem ieccy zastanaw ia ją  się ju ż  
dziś, czy wobec zakazu osied lan ia  
się w  B e rlin ie , m iasto to  m a szan
se dług iego życia. S ta le w zras ta 
jące starzenie się na rodu  n iem iec
kiego s tw arza jednocześnie p ro 
blem , czy na ród  n ie m ie ck i może 
sobie pozw o lić  na oddaw anie B e r
lin o w i choćby części sw oich sła
bych żyw o tn ych  sił. Zniszczenia 
B e rlin a  rów n ie ż  są czynn ik iem  
ham ującym , ponieważ odbudowa 
tego ogrom nego m iasta  w ym aga 
niesłychanego w y s iłk u  m ilio n ó w  
ludz i. Czy ten  w y s iłe k  będzie 
m oż liw y , pokaże przyszłość. N ie 
m n ie j pew ną je s t n ie p ro d u k ty w - 
ność tego w y s iłk u  wobec fa k tu  
um acn ian ia  się P o lsk i na g ra n icy  
O dra— Nysa. W szystk ie  te czynn i
k i  zdecydu ją w  przyszłośc i o lo 
sie B e rlina . Tym czasem  jednak  
N iem cy w b re w  rozsądkow i s ta ra 
ją  się s tw orzyć z B e r lin a  p ro g ra 
m ow y bastion  n iem czyzny, k ie ru 
jące j całe N iem cy na s ta ry  szlak 
w schodn i I, I I  i  I I I  Rzeszy.

E dm und O sm ańczyk



M A R IA  ROSIŃSKA

Dom Dziecka Huty »Pokój«
Idą c  k ie dyś  u lic ą  N iedurnego 

w  N o w ym  B y to m iu  usłyszałam  
dziecięcy śpiew.

T u  paluszek, tu  paluszek,
a tu  czysty m am  fa rtusze k  . . .
P odniosłam  oczy. O grom ny na 

p is „D om  D ziecka“  w y ja ś n ił w szy
stko.

N ie  nam yśla łam  się. W róc iłam  
przed m iesiącem  z N iem iec, i  jes t 
w e m n ie  te raz p ra w d z iw a  pasja 
k o n fro n to w a n ia  rzeczyw istośc i z 
odb ic iem  je j przez czarne o k u 
la ry  zagranicy.

Pozw olenie zw iedzenia D om u 
dziecka uzyska łam  bez tru d u .

K a ro le k  jeźdz i na  sw ym  nocn icz- 
k u  po ca łe j sali.

Z  trzec ią  g rupą  n ie  m a ju ż  tego 
k ło po tu . D z iec i przew ażnie radzą 
ju ż  sobie na w e t z m a jte czkam i 
same.

Teraz jeszcze m yc ie  zam orusa- 
nych  ob iadem  buź i  m a leń k ich  
ła p ią t —  i  dzieci id ą  spać, każde 
na sw ój leżak.

Sala zabaw, w yw ie trz o n a  do
skonale, zm ien ia  się po obiedzie 
w  syp ia ln ię . M a le ń k ie  leżak i, po 
duszki, koce. D ziec i ko le jn o  w ra 
cają z u m y w a ln i, p a n i uk ła d a  je  
do snu. W idać, że są najedzone, 
zadowolone. Kokoszka, m a ły , sym

Przy ooiedzie.

W łaśc iw ie  w ięce j n iż  zw iedzenia; 
spędziłam  tu  t rz y  p rzedpo łudn ia , 
m a jąc możność dokładnego w n ik 
n ięc ia  w  życie m ilus iń sk ich .

Na p ie rw szym  p ię trze  żłóbek. 
W rażenie p rze n ika ją ce j w szystko 
b ie li dz ia ła  ko jąco na w zro k , p rzy  
zwycza j ony do w id o k u  k r w i i  na 
zszarpane ne rw y . Z  p rzy je m n o 
ścią w k ia d a m  rów n ież  b ia ły  fa r 
tuch  i  zam ien iam  się w  p ie lęg 
n ia rkę .

Ż łóbek d z ie li się na t rz y  dz ia ły . 
Na jm łodsze berbecie, pon iże j ro 
ku,, przew ażnie śpią w  b ie lu tk ic h  
łóżeczkach, budząc się jedyn ie  
w  porze po s iłku , a krzycząc, gdy 
m a ją  „m o k ro “ . Uśm iecham  się 
m im o w o li do pyza tych  buź po
grążonych w  g łębok im  śnie.

T y lk o  jedno  n iem ow lę  zwraca 
m o ją  uwagę. Jest nędzne, małe, 
ta k ie  zupe łn ie  niepodobne do 
w szystk ich . A le  k ie row n iczka  
ż łóbka je s t z niego zadowolona. 
T rzeba je  b y ło  w idz ieć, ja k  je  
przyn ies iono przed dw om a tygo d 
n iam i, zamorzone, p o k ry te  ja k i
m iś w y rz u ta m i —  znam ionam i 
nędzy. Teraz dz ię k i tro sk liw o śc i 
p ie lę g n ia rk i m ałe  je s t czyste, za
czyna jeść no rm a ln ie  i  n ied ługo 
stan ie  się podobne do innych .

D ru g i po kó j, też b ie lu s ie ńk i, 
s łuży dzieciom  do la t  2. Te ju ż  
n ie  ty lk o  śpią. Część dn ia  spę
dzają w  dużym  ko jcu , baw iąc  się 
różn ym i cackam i. P u lchne k u lk i 
w  b łę k itn y c h  koszu lkach i  w  b ia 
łych  try k o to w y c h  kom binezonach 
p rzew raca ją  się w  k o jc u  z boku 
na bok, spaceru ją  w ko ło , trz y m a 
ją c  się drew nianego ogrodzenia, 
— uśm iechnię te , zadowolone z ży
cia zupełnie.

T rzec i oddz ia ł to  dzieci do la t  
trzech. W  ich  p o ko ju  n ie  m a łóże
czek. Skaczą i  b a w ią  się ze sw oją 
pan ią  p ra w ie  ta k  ja k  przedszko- 
laczk i. W szystk ie  m a ją  jednakow e 
szaroniebieskie ub ranka . Bo dzie
ci przychodzące, czy przynoszone 
do ż łóbka (ju ż  o w p ó ł do szóstej 
rano) są kąpane i  p rzeb ierane w  
ub ran ka  żłóbkowe. D latego ta k  tu  
czysto i  m iło . G dy o czw a rte j po 
p o łu d n iu  m am y p rz y jd ą  po swoje 
pociechy, p rzeb io rą  je  panie 
znowu.

Jest w łaśn ie  pora przedobiedna. 
W iążem y dzieciom  lśn iąco b ia łe  
ś lin ia czk i. Jasno —  i  ciem now łose 
g łó w k i chy lą  się ko le jn o  do 
m oich ko lan . Rozszczebiotane to 
p rzy  ty m  w szystko  ja k  grom adka 
w ró be lków . N ie  rozum iem  ich  je 
szcze, ale w y ła p u ję  po jedyncze 
słow a: C u k ie rk i —  M ik o ła j.  —  
To o gw iazdce —  in fo rm u je  m n ie  
pani. Ten ba jeczny św ia t, w  k tó 
ry m  św. M ik o ła j p rzyn os i dzie
c iom  z n ieba po da rk i, m us i s iln ie  
p rzem aw iać do w yo b ra źn i dzie
cięcej, skoro p a m ię ta ją  to  ta k  
długo.

N iz iu tk ie  s to lik i,  m a leń k ie  fo te 
l ik i ,  ta le rze  . . .  T rzec i oddz ia ł —  
dzieci jedzą ju ż  same. P rzed je 
dzeniem  łyżka  tra n u . Szeroko o - 
tw ie ra ją  sie buzie. D z iw ię  się, ze 
n ie  m a z ty m  k łopo tu .

—  Och, początkow o m ia łyśm y  
ogrom ny k ło p o t, ale te raz dzieci 
ju ż  się p rzyzw ycza iły .

M leczna zupa z k a r to f la m i, p ie 
ro ż k i z ja k im ś  d e lik a tn y m  m ię 
sem —  w szystko  to  z jada  m a ła  
grom adka ze sm akiem . D o w ia 
d u ję  się, że oprócz ob iadu  dzieci 
dosta ją  śniadanie: p ła tk i owsiane 
na m le ku , i  podw ieczorek: m leko  
lu b  kaw a  z bu łka m i.

D w a  razy  w  tyg o d n iu  ż łóbek 
odw iedza lekarz . W szystk ie  dzieci 
b io rą  w e d łu g  jego wskazań k w a r-  
cówki.. Toteż w yg lą d a ją  napraw dę 
znakom icie.

Po obiedzie id ą  w  ru ch  noc- 
n iczk i. M a ły  K a ro le k  z drug iego 
oddz ia łu  siedzi p rzyw iąza ny  b ia 
ły m  pasem do nog i łóżeczka. Je
ś li p a n i zapom ni go p rzyw iązać,

nad całą salą.
Ż a l m i opuszczać żłóbek. T ak  

się tu  rzeczyw iśc ie  ne rw ow o w y 
poczywa. N a  dzieciach znać to 
zresztą. Ż adnych  h is te r ii,  żadnych 
scen. Spokój, beztrosk i, m iły , ra 
dosny spokój.

Jakież to  dobrodz ie js tw o  d la  
dziecka w o jn y  m óc spędzać p ie r
wsze la ta  życ ia  .w ta k ie j a tm o
sferze.

R ozm aw iam  jeszcze z k ie ro w 
n iczką  ż łóbka p. Łękaw ską. Teraz 
ju ż  n ie  m a k ło p o tu  zwłaszcza, że 
zrozum ien ie  ze s tro n y  d y re k c ji 
H u ty  i  rodz iców  dzieci u ła tw ia  
pracę. A le  przed rok iem , gdy o r
gan izow a ła  żłóbek, tru d ó w  by ło  
co n ie  m ia ra . Z a p ro je k to w ać  u - 
rządzenie tego ra ju  dziecięcego 
tak , żeby b y ło  najlepsze, a je dn o 
cześnie na jtańsze, znaleźć so lidną 
firm ę , żeby to  w yko n a ła  —  w szy
s tko  to  n ie  b y ło  ta k ie  proste.

P. Łę kaw ska  kocha sw ój żłóbek. 
I  n ie  ty lk o  kocha. P row ad z i go 
doświadczoną ręką . Dwanaście 
la t  p racy  w  szp ita lu  dz iec innym  
w  K ra k o w ie  i  w  sana to rium  d la  
dz iec i w  Rabce p o z w o liły  zgrom a
dzić ty le  fachow e j w iedzy, że to 
je j dzie ło  je s t rzeczyw iście  w zo
row e. Jedną m a ty lk o  troskę. W  
ż łóbku  je s t k ilka n a śc io ro  dzieci 
pow yże j la t  3 i  to  dzieci m a tek  
pa tyczny ch łopczyk, idz ie  pod
skaku jąc  sprężyście ja k  p iłeczka , 
klaszcząc w  ła p k i i  cm okrząc ję -  
zo rk iem . Jest m u  dobrze.

Jeszcze I r k a  podnosi g łów kę, 
żeby coś p a n i pow iedzieć, jeszcze 
J u re k  siada na leżaku, bo p rz y 
pom nia ł sobie ja k iś  „n ies łych an ie  
w ażny“  szczegół dzis ie jszej zaba
w y  i  m usi się n im  podz ie lić  z H e
niem , ale za parę  c h w il b ia ła  c i
sza zapanow u je  w szechw ładn ie

n ie  p racu jących . Uczęszczają do 
żłóbka, bo m ie jsca  są, w ięc  czemu 
n ie  m ia ły b y  jeszcze skorzystać. 
A le  m og łyb y  ju ż  prze jść do p rzed 
szkola, a na ich  m ie jsce p rzy s z ły - 
by dzieci na jw iększe j nędzy. P. 
Łękaw ska  s ta ra  się teraz dotrzeć 
do ta k ic h  w łaśn ie  rodz in , gdzie 
pomoc z zew ną trz  je s t pa lącą po
trzebą. W szystk ich  dz iec i je s t w  
ż łóbku  50.

P R Z E D S Z K O LE

I  znow u w yb iega  k u  m n ie  p io 
senka:

M y  jesteśm y b a lo n ik i różno
ko lo row e  . . .

To c z te ro la tk i m a ją  g im nastykę . 
A le  k ie ro w n ic z k a  p. K s iążków na 
zab iera m n ie  n a jp ie rw  do g rupy  
na js tarszych , dzieci p ięc io le tn ich . 
Jest w łaśn ie  pogadanka o zim ie. 
D o w ia du ję  się od przysz łych  m o
że „uczonych“ , że deszcz m arzn ie  
w  n ieb ie  i  ju ż  je s t śnieg, że śnieg 
o k ry w a  ziem ię i  p ta szk i n ie  mogą 
znaleźć an i jednego z ia renka, że 
dzieci syp ią  ptaszkom  okruszyny  
za okno, że je s t m nóstw o p rz y 
jem ności w  z im ie , a z n ich  n a j
w iększą —  lep ien ie  śniegowego 
ba łwana.

D z iec i p rze żyw a ją  to, o czym  
m ów ią . M y ś l o zg łodn ia łych  
ptaszkach p o k ry w a  ich  tw a rzycz 
k i  sm utk iem , ale na w spom nien ie  
ba łw ana  pow sta je  radosny gw ar. 
Pogadankę p rze p la ta  śpiew, to 
znów  opis obrazka. C h a ra k te ry 
styczne jes t, że te  m a leństw a sa
m e p o p ra w ia ją  sobie w za jem n ie  
b łędy językow e , a —  przyznać 
trzeba  —  ro b ią  ic h  n ie  w ie le . W y 
razy  gw arow e zastępuje pan i 
w z ię ty m i' z ję zyka  w yksz ta łcone 
go. A le  m n ie  żal bardzo sw o jsk ich  
np. „g a lo te k “ , k tó re  ustąp ić  m u 
szą sztucznym , „zap rasow anym “  
spodniom .

O bse rw u ję  tw arze  dzieci. W szy
s tk ie  m a ją  in te lig e n tn y  w yraz . I  
co na p ra w d ę  cieszy: n ie  m a tu  
dzieci sm utnych.

Jeszcze zabawa „c ie p ło  i  z im 
no“  i  dz iec ia rn ia  przechodzi na 
salę g im nastyczną. L e p i na n ib v  
ku le  śniegowe, obrzuca się n im i 
naw za jem ; śmiech, gw ar, dziecię
ce życie w  pe łn i.

Zostaw iam  rozbaw ioną g rom ad
kę, żeby p rzy jrzeć  się zajęciom  
g ru py  średn ie j. W łaśn ie  pan i 
skończyła opow iadan ie  o k ró le w 
nie Z im ie  i  m ałe szkraby m a ją  
coś narysow ać na ten  tem at.

To n ic , że Z im a  m a zam iast 
w łosów  na  g łow ie  sterczące w  
górę k rechy , że dach dom u p rz y 
tłacza sw ym  ogrom em  p rzycu p 
n ię te  ze s trachu  pew n ie  ściany — 
w idać po m inach  m a łych  m a la 
rzy , że ic h  ta  p raca  in te resu je . 
T y lk o  te k re d k i!  Jak ieś m ię kk ie , 
kruszące się —  ach ile ż  z tym  
jes t k ło p o tu !

N a jm łodsze dzieci w  trzec ie j 
z k o le i sa li śp iew a ją , m achają 
rączkam i, skaczą i  tup ią . To in 
scenizacje piosenek. Poznaję z 
przy jem nośc ią  słyszane przez szy
by s łow a: T u  pa luszek, tu  p a lu 
szek . . . “  A  potem  o ka p e li: „D y 
lu , d y lu  na bady lu , t i r l i ,  t i r l i ,  
p lam , p lam , p lam . —  A  to  c i do
p ie ro  wesoło!

T y lk o  Józek n ie  b ierze ud z ia łu  
w  zabaw ie. B la dy , sm u tny  ro b i 
w rażen ie przygnębia jące. P ytam . 
Ach, tak . Jest w  p rzedszko lu  do
p ie ro  d ru g i dzień. W  dom u nędza. 
Jak  się trochę  odżyw i, będzie 
inny .

N a ścianach ko lo ro w e  w y c in a n 
k i.  T em at: w iosna. To p raca  pa n 
n y  Cesi, o p ie k u n k i ty c h  m ilu s iń 
skich . P. Cesia m a dzień w y p e ł
n io n y  po brzegi. O d 8 rano  do 2 

p o łu d n iu  przedszkole, potem  
ku rs  pedagogiczny w  K atow icach , 
(do jazd w  jedną  stronę tra m w a 
je m  2 godziny), w ieczorem  p rz y 
go tow anie pom ocy do zabaw na 
dzień następny. D z iec ia k i muszą 
przecież oglądać ak tua lne  obraz
k i,  lu b ią  się b a w ić  cackam i z k a r 
tonu  itp .

Za c h w ilę  podadzą obiad. W szy
s tk ie  oddz ia ły  w ę d ru ją  te raz k o 
le jn o  do u b ik a c ji i  do u m yw a ln i. 
W czasie k ró tk ie j p rz e rw y  Lu dka , 
Renatka, T ru d k a  i  Ż y tk a  tańczą 
m i górala. I le  życ ia  w  ty c h  m a
le ń k ic h  ba le tn iczkach . A ż  się 
trzęsą „m ys ie  ogonk i“  z czerw o

n y m i w stążeczkam i i  f ig la rn e  
lo k i.

A le  oto i  obiad. Ż u r  ze słon iną 
i  k a r to f la m i, po tem  racuchy. Co 
c h w ila  k tó ry ś  szkrab o lepszym  
apetycie  idz ie  po do lew kę, opróż
nione z racuchów  ta le rze  niosą 
d y ż u rn i do kuch n i, żeby po c h w ili 
wnieść znow u górę sm akow ic ie  
p rzy ru m ie n io n ych  ciast.

Józ ik  p a trz y  pożąd liw ie  na ra 
cuchy, ale trzeba  go zachęcać do 
jedzenia . Jest w y ra źn ie  za lękn io 
ny. Po obiedzie je d n a k  ożyw ia  się 
i ju ż  n ie  ró żn i się ta k  rozpacz li
w ie  od in n y c h  dzieci.

Żegnam  sym patyczne grono 
w ychow aw czyń , bo teraz dzieci 
będą w yp oczyw a ły  po jedzeniu . 
A le  k ie ro w h ic z k a  zab iera m n ie  
jeszcze na obiad. T a k i sam dzie
cięcy, k tó ry  je  tu  rów n ie ż  ca ły  
personel.

—  T ra f iła  p a n i na  rdzenn ie  ś lą
ską po tra w ę : żu r; czy będzie aby 
sm akowała?

L u b ię  żur, ale ta k i z gęsto p ły 
w a jącą  w  n im  słoniną, je m  p ie r 
wszy raz w  życiu . Jest doskonały. 
N ie  dz iw ię  się chłopcom  (prze
ważnie) zgłaszającym  się po do
lew kę . Pan ie śm ie ją  się. To dobry  
znak, że Ś ląsk pokocham  i  z a a k li
m a tyzu ję  się tu  prędko.

P rzedszkole dom u dziecka lic zy  
112 ty c h  m aleństw . P ierw szeństw o 
m a ją  dzieci m a tek  pracu jących , 
ale są i  inne. D z iec i ro b o tn ik ó w  
i u rzę d n ikó w  H u ty . Dzieci, k tó re  
prócz zd ro w ia  zdobyw a ją  w  
przedszko lu dz iec inną radość ży 
cia.

N ie  w szys tk ie  p rzedszko lak i 
p ra co w n ikó w  H u ty  „P o k ó j“  m ie 
szczą się w  dom u dziecka. D la  120 
stworzono d rug ie  przedszkole 
p rzy  u l. H a lle ra . P rzychodzę tu  
ju ż  o 8 rano. N a sa li dopiero tro je  
dzieci. Bo schodzą się po w o li, aż 
do 9, zależnie od tego, k ie d y  m a
m y m a ją  czas je  p rzyp row adzić . 
B aw ią  się tym czasem  sam odziel
n ie  k lo cka m i, czy la lk a m i.

D op ie ro  o 9 coś ja k b y  apel. 
Dzieci u s ta w ia ją  się w  ko ło . M o 
d litw a : ta k ie  proste dziecięce 
s łów ka:

—  Dzień dob ry  C i, B oziu !
P ły n ie  prośba o zd row ie  d la

m am usi, d la  ta tu s ia  i  rodzeństwa, 
a każde słowo p rzekreś la  osta
tecznie w  m ych  w spom nien iach 
jeszcze jeden p u n k t z ło ś liw e j za
gran iczne j propagandy, że się 
dzieci po lsk ie  w ych o w u je  teraz 
bez Boga.

D z iec i są ja k ieś  .b lade i  pow aż
ne. Inn e  n iż  dzieci z tam tego 
przedszkola na u l. N iedurnego. 
A le  to się w k ró tc e  w y jaśn ia . Po 
p ros tu  p rzysz łam  tu  z samego ra 
na. P rzy  śn iadan iu  b u ź k i nab ie 
ra ją  k o lo ró w  a p ie rw sza  g ra  za
b a rw iła  je  uśm iechem .

A  teraz w ie rs z y k i:
Będę p ro s ił Boga,
ile  s ta rczy s ił,
żeby nasz G in tuś  d ługo ży ł.

I  prezen ty . Ż o łn ie rska  (papie
row a) czapeczka, z ie lony  domek, 
sk le jon y  poprzedniego dn ia  zupe ł
n ie  sam odzie ln ie przez Renatkę, 
i  liz a k , w sp a n ia ły  lizak , cel w es t
chn ień w szys tk ich  dz iec i lic z ą 
cych n ie c ie rp liw ie  dn i, k tó re  je  
dzie lą  od im ie n in , czy u rodz in .

Z  p rzyk ro śc ią  p rzyp om in am  so
bie teraz ta ką  scenkę, k tó re j k ie 
dyś b y ła m  św iadkieną u  zha jo - 
m ych.

—  Co ja  m am  rob ić , m am usiu?
-— Pobaw  się, Z bys iu , kon ik ie m .
-— K ie d y  to  m n ie  n u d z i. . .
—  To pa jacyk iem .
—- K ie d y  się ju ż  baw iłem .
—  To siedź cicho!
I  po c h w ili znow u:
—  M am usiu , to co ja  m am  ro 

bić? itd .
K o rzys ta jąc  z tego, że dzieci za

ję te  są z k o le i rysow an iem  śnie
gowego ba łw ana, rozm aw iam  z 
k ie row n iczką , p. P ete rków ną.

—  T ak, to  b y łb y  idea ł, żeby 
w szystk ie  dzieci m og ły  prze jść 
przez przedszkole, obecnie jeszcze 
skup ia ją  się w  n ich  przew ażnie 
dzieci z w a rs tw  niezam ożnych. 
Rodzice w idzą  w  p rzedszko lu  po 
moc w  c iężk ich  w a ru n ka ch  dom o
w ych. A  szkoda. Bo m a leństw a 
n ie  ty lk o  są tu  dożyw iane, n ie  
ty lk o  m a ją  opiekę, ale i  ko rzys ta 
ją  dużo.

Z w raca m  znów  uwagę na in te 
lig e n tn y  w y ra z  tw a rz y  dz iec ia
ków .

—  N ie  m a tu  —  m ó w i p. P ete r - 
ków na  —  an i jednego dziecka 
niezdolnego. Jeś li k tó re  z tru d n o 
ścią może opanować pam ięciow o 
w ie rszyk , to  za to  p o tra f i rysow ać 
le p ie j n iż  inne , lu b  rob ić  w y c i
n a n k i czy w y d z ie ra n k i. Z  rad o 
ścią m yślę  o tym , że m am  tu  pod 
op ieką ta k  w a rto śc io w y  m a te ria ł 
lu d zk i.

Opuszczam przedszkole szczerze 
zachwycona. N ie, żebym  n ie  m ia ła  
żadnych zastrzeżeń. Owszem. 
P rzyda łoby  się w ięce j zabaw ek i 
g ie r: k lo c k i, ła m ig łó w k i, bu do w 
n ic tw a  itp . do sam odzie lnych za
jęć —  to  są rzeczy konieczne. A le  
w iem , że i  to  w k ró tce  będzie. T y le  
w yka zu je  zrozum ien ia  d la  ta k  
w ażnej sp raw y d y re k c ja  H u ty , 
ty le  je s t o fia rno śc i i  zapału w  
ca łym  personelu w ychow aw czym , 
ta k  ścisła w spó łp raca rodziców , 
k tó rz y  są w yra źn ie  zadow oleni z 
dom u sw oich pociech, że n ie  m am  
an i c ien ia  w ą tp liw ośc i, że w k ró t 
ce D om  Dziecka H u ty  „P o k ó j“ 
zasłuży na m iano  wzorowego.

P ow in nam  jeszcze zrob ić  w y 
w ia d  z k ie ro w n iczką  całego za
k ła d u  p. K uczkow ską , żeby u zy -

Grupa dzieci z najstarszego oddziału żłóbka huty „P okó j“  po obiedzie»

Po śn iadan iu  m a ła  uroczystość. 
G in tuś  obchodzi dziś u rodz iny. 
W ięc m alec m usi w y jść  na ch w ilę  
z sali, a przez ten  czas dz iec i szy
k u ją  n iespodzianki.

W  środku  dziecięcego ko ła  
krzesło d la  solenizanta. T ro je  
dzieci w yp o w ie  w ie rs z y k i i  w rę 
czy prezen ty. C hór zaczyna pieśń. 
H e lenka  w p row adza  G in tu s ia  

Z  życzen iam i śpieszym y 
szczęścia, zd ro w ia  życzym y . .  ■ 

Troszkę to  b rz m i p is k liw ie , ale 
n ie  m n ie jszą sp raw ia  p rz y je m 
ność G in tu s io w i n iż  śpiewakom .

skać dane statystyczne. A le  rezy 
gnu ję  z tego. W ym ow a liczb  jes t 
w p raw d z ie  w ie lk a , lecz wobec 
w ym o w y  tw arzyczek  dziecięcych, 
jaśn ie jących  radością, odchodzi 
w  cień.

I  jedno  m am  te raz ty lk o  życze
nie. Żeby w szys tk ie  dzieci w  ca
łe j Polsce m ia ły  taką  opiekę i 
czu ły  się ta k  dobrze, ja k  m ałe 
szkraby w  D om u Dziecka w  N o 
w y m  B y to m iu . N ie  b y ło b y  może 
potem  do rosłych zgo rzkn ia łych , 
chorych, zniechęconych do życia 
lu dz i. M a ria  Rosińska

W ILH E LM  SZEWCZYK

Sprcni/(v Ż y d ó w
„Ż y d z i k o n ty n u u ją  burzenie  

własnego ghetta, łączą się z 
prądam i, zm ie rza ją cym i do oba
le n ia  w sze lk ich  sztucznych p rze 
gródek społecznych.“

(François Bondy w  ankiecie 
katolickiego miesięcznika „Es
p r i t “  pt. „Les Juifs parlent aux 
nations.“ )

W SP Ó ŁC ZE S N A  geografia  
Ż yd ó w  po lsk ich  -w skazu je  
na Z iem ie  Odzyskane, ja ko  

na te  n a tu ra ln e  reg iony, gdzie 
w ychow ać będzie m ożna nowe 
poko len ie  żydow skie  w  oderw a
n iu  od daw nych  przesądów  i  p ro 
gram ów , poko len ie  pozytyw ne , 
w artośc iow e d la  pańs tw a  p o l
skiego, oraz gdzie w  p e w n ym  p rzy  
n a jm n ie j s topn iu  na p ra w ić  będzie 
m ożna s trasz liw e  spustoszenia, 
spowodowane w  szeregach żydo- 
s tw a  po lsk iego przez N iem ców . 
R uch p o lityczn y , k u ltu ra ln y  i  
społeczno-gospodarczy Ż ydów  na 
ty c h  z iem iach św iadczy o ty m  
n a jle p ie j. Im p o n u je  on zarówno 
sw o ją  żywością —  wobec n ie lic z 
ne j przecież g a rs tk i Ż ydów , k tó ra  
u ra to w a ła  się przed zniszczeniem  
— ja k  i  w y ra źn ym  p o zy tyw n ym  
okreś len iem  i  rea liza c ją  zadań, 
k tó re  Ż ydz i po lscy w in n i Rządo
w i i  P ańs tw u P o lsk iem u. K onsek
w en tna  robo ta  w ychow aw cza 
Poa le j S jonu, ta k  po lityczn a  ja k  
i  gospodarcza, zwłaszcza w śród 
m łodzieży, św iadczy równocześ
n ie  o rezyg na c ji z w sze lk ich  p ro 
g ram ów  o założeniach m is tycz 
nych  na rzecz tw ardego, choćby 
naw e t bolesnego d la  n ie k tó ry c h  
Ż ydów  po lsk ich , sprzęgania się

z rzeczyw istością . W idoczne to 
je s t wszędzie, w  Szczecinie i  we 
W roc ła w iu , L e gn icy  i  D zierżono- 
w ie.

Parę tyg o d n i tem u  w e W roc ła 
w iu  od by ł się d ru g i po w o jn ie  
Z jazd  „B u n d u “ , p rzed w o jn ą  n a j
w iększe j w  Polsce żydow skie j 
p a r t i i p o lityczn e j, w  ru c h u  p o li
tycznym  Ż yd ó w  po lsk ich  i  dziś 
m ające j m ie jsce p ierw sze i  zada
n ia  n a jb a rd z ie j w ażkie . Sądzę, że 
społeczeństwo po lsk ie  Z iem  O d
zyskanych w in n o  zostać p o in fo r
m owane o tre śc i obrad de legatów 
„B u n d u “ , zwłaszcza, że stanow ić 
one w in n y  podstaw ę do u łożenia 
racjona lnego w spó łżyc ia  obu spo
łeczeństw  na  Z iem iach  O dzyska
nych, w spó łżyc ia  wo lnego od u ra 
zów i  k o n f lik tó w .

D ru g i po w o jn ie  a ósm y z k o le i 
Z jazd  B u n d u  w  Polsce p rzyn ió s ł 
przede w szys tk im  cenny re fe ra t 
o s y tu a c ji po lityczn e j p rze w o dn i
czącego C. K . B undu , posła d ra  
S zu lden fre i. O treśc i jego po 
in fo rm ow a ć  m ożem y czy te ln ikó w  
n ies te ty  ty lk o  na podstaw ie  ko n 
spektu  zamieszczonego w  3 n u 
m erze „G łosu  B u n d u “ , gdyż pism o 
nasze, będące rep rezen tacy jną  
try b u n ą  p isa rzy  po lsk ich  na Z ie 
m iach O dzyskanych, k tó rz y  p ra 
gną poznać i  opisać w szystk ie  
fo rm y  rozw ija jącego  się tam  ży
cia, na  Z ja zd  zaproszenia n ie  o- 
trzym a ło , choć b y ły  tam  in ne  re 
dakcje .

D r  S zu lde n fre i w y m ie n ił na  po 
czą tku  dw a odrębne m om enty, 
k tó re  zdaniem  jego w a ru n k u ją  
specyficzną sytuac ję  Ż yd ó w  w  
Polsce, a to :

1. W ykorzen ien ie  ludności ży 
dow sk ie j z daw nych  m ie jsc  za
m ieszkania, daw nych  w a ru n k ó w  
by to w an ia  i  dawnego system u 
pracy.

2. Szczególne nas ilen ie  a n ty 
sem ityzm u, k tó rego  n a jja s k ra w 
szym  p rze jaw em  b y ł pogrom  w  
K ie lcach.

Te dw a m om enty  spow odow ały 
m asową em igrac ję  Ż ydów  z P o l
sk i. „W  ty c h  c iężk ich  w a run kach  
—  czytam y da le j w e w sp om n ia 
nym  konspekcie —  ro la  B undu  
po w in na  polegać na zw a lczan iu  
n a s tro jó w  k a p itu la c ji,  podsyca
nych  przez s jo n is tó w  i  na w y tę 
żan iu  w szys tk ich  s ił w  k ie ru n k u  
odrodzenia w  Polsce żydowskiego  
życ ia  narodowego. D la tego B und 
p o w in ie n  w yrze c  się w sze lk ie j 
ro b o ty  em ig racy jne j i  żądać od 
całego twórczego a k ty w u  w y 
trw a n ia  w  k ra ju , w- Polsce.“

S y tuac ja  Ż yd ó w  je s t n ie w ą tp li
w ie  ciężka na te ren ie  w ie lu  
państw  eu rope jsk ich . W  N ie m 
czech an tysem ityzm  rozszala ł na 
nowo, ale w y n ik a  on z n ie w y k o - 
rzen ionych  jeszcze na w ykó w  
h itle ro w sk ie g o  m yślen ia . N as tro je  
an tysem ick ie  z tych  sam ych za
pewne pow odów  p o ja w iły  się w  
A u s tr i.  Z  in n y c h  pow odów  na to 
m iast w y n ik a  słaby, ale także dziś 
jeszcze is tn ie ją c y  a n ty s e m ity z m ’ 
francu sk i. T łum aczy nam  to prasa 
francuska  os ta tn ich  m iesięcy, t łu 
maczą n ie k tó re  w yp o w ie d z i an
k ie ty  żydow skie j ka to lick ie go  
„E s p r it“ . F rancuz i, k tó rz y  uzna ją  
je d yn ie  konsekw entną  asym ilac ję  
narodow ą Ż ydów , bu rzą  się —

choć przecież n ie  są narodem  
zaślep ionych n a c jo na lis tów  —  na 
w id o k  odrębnego n u r tu  życ ia  na 
rodow ego Ż ydów , biegnącego w  
ś rod ku  na rodu  francuskiego, ale 
i  obok niego. To czytam y w  p ra 
sie fra n c u s k ie j. M am  wrażenie, 
że ró w n ie  dok ładn ie  i  obszernie 
po w in n iśm y  poddać obserw ac ji 
i  d y s k u s ji an tysem ityzm  po lsk i, 
bo ty lk o  zdanie sobie spraw y 
może nam  zniszczyć go w  każdej 
postaci, w  k tó re j się ukaże.

N ie w ą tp liw ie  an tysem ityzm  
p o lsk i czerpie z arsena łu p rzed
w o jen nych  p ro g ra m ów  an tyży 
dow skich . N ie w ą tp liw ie  założenia 
o ty le , o i le  ras izm  je s t „m is tycz 
n y “  i  w  ty m  an tynau kow y , a n ty - 
hi um anis tyczny. A le  to ju ż  m a łą  
ty lk o  cząstkę an tysem ityzm u p o l
skiego stanow i. O dpad ły  także ju ż  
bezpow rotn ie  zdaje się pow ody 
w b re w  tem u co w idzą  n ie k tó rz y  
ekonom iczne. N ie  m a także, 
Ż ydz i polscy, żadnej n a tu ra ln e j 
psychicznej an im oz ji, panu jące j, 
ja k  chcą n ie k tó rzy , na w e t w  k rę 
gach m e ta fiz y k i. N a ród  p o lsk i 
w  p rze c iw ień s tw ie  do na rod u  n ie 
m ieckiego je s t narodem  psy
ch iczn ie  zd ro w ym  i  ta k im  p ra 
gn iem y go zawsze w idz ieć. Wobec 
tego, ana lizu jąc  dok ładn ie  pow o
dy  po lskiego an tysem ityzm u —  
tu  uczyn iono to ty lk o  pobieżnie —  
dojść m us im y do w n iosku , w  
k tó ry m  p rz y jm ie m y  fra n c u s k i 
p u n k t w idzen ia  na genezę a n ty 
sem ityzm u. W yda je  m i się rzeczą 
pewną, że p ie lęgnow anie  od ręb
nego życ ia  narodowego, w  fa k 
tu rze  swej ta k  odm iennego od

Perspektywa Odry

r  **W 1807 r. roznieśli polscy u łan i na lancach — pod Strzyglowem  —
kilkutysięczną arm ię pruską. Rychło potem poddały się Napoleonowi 
tw ierdze śląskie: Brzeg, Nysa i  Koźle. Na rycin ie, pochodzącej z 1819 r. 
w idzim y stary, śląski, piastowski Lubań, założony w X I I  w. i  jadących 

konno polskich ułanów.

O dbyw ające się obecnie w  M oskw ie  ob rady w ie lk ic h  m ocarstw  
na tem at N iem iec stanow ią  ep ilog sześcioletnich zmagań w o je n 
nych  i  w stęp do trw a le j,  po ko jo w e j s ta b iliza c ji. S praw a n iem iec
k ic h  g ra n ic  w schodn ich  in te resu je  nas na jb a rd z ie j, zwłaszcza że 
w y w o ła  napewno ostrą dyskusję  w śród p a rtn e ró w  ko n fe re n c ji. W  te j 
c h w ili w ie m y  napewno, że nasze stanow isko odnośnie g ra n icy  na 
Odrze i  Nysie Ł u ż y c k ie j poprze Z w iązek R adziecki i  F ranc ja . P rzed
s ta w ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii m in . B ev in  p rzyzna ł os ta tn io , że „te re n y  
te (Z iem ie Zachodnie) zosta ły  w  znacznym  s topn iu  zasiedlone przez 
P o lakó w  i  poczynian ie  ja k ic h k o lw ie k  zm ian te ry to r ia ln y c h  s tw o
rzy ło b y  w ie lk ie  trudn ośc i w  postaci now ych  przesiedleń ludnośc io
w y c h  i  usuw an ia  osadn ików  po lsk ich “ . Jedyn ie  m in . M a rsh a ll 
szuka jeszcze sposobu, mającego zapew nić „n a je fe k ty w n ie js z e “  
w yko rzys ta n ie  tych  te renów  „n a  rzecz do b ro by tu  gospodarczego 
na rodu  polskiego i  ca łe j E u ro py “ . Ten la p id a rn y  s k ró t naszych 
szans pozw ala spoko jn ie  oceniać pozycję Z iem  O dzyskanych, k tó rą  
nasza p o lity k a  zagraniczna uzyska ła n ie  ty lk o  dz ięk i rea ln e j i  śm ia
łe j ocenie s y tu a c ji p o lity c z n e j w  E urop ie  i  starannem u p rzygo to 
w a n iu  się do k o n fe re n c ji poko jow e j, lecz także —  i  może przede 
w szys tk im  —  dz ięk i w y n ik o m  w ytężone j, pe łn e j pośw ięcenia p racy  
po lskiego społeczeństwa, zam ieszkującego i  zagospodarowującego 
te ziem ie.

W  k ró tk im  czasokresie dw óch la t, m im o ogrom nych s tra t w  lu 
dziach i  zniszczeń m a te ria ln ych , na ród  p o ls k i p o tra f i ł zdobyć się na 
w y s iłe k  faktycznego w przągn ięc ia  odzyskanych kresów  zachodnich 
w  ca łokszta łt o rgan izm u narodowego. Przed rok iem  c h w y ta liśm y  za
ch łann ie  i  no tow a liśm y każdy o b ja w  życia na ziem iach nadodrzań- 
sk ich  i  na dba łtyck ich , dziś tę tn ią  one życiem , po tęgu jącym  się z dn ia  
na dzień. O to osiągnięcia, z k tó ry c h  m ożem y być dum n i, osiągnięcia 
u g run to w u jące  p raw dę  h is to r ii,  pośw ięcenie naszego żołn ierza, tru d  
codzienny rob o tn ika , chłopa, in te ligen ta .

G ran ica  na Odrze i  N ysie  Ł u ż y c k ie j posiada d la  P o lsk i kap ita lne  
znaczenie: zabezpiecza nas przed ew entualnością  no w e j agresji, w y 
trąca  b ro ń  z d łon i, w yc iąga jące j się k u  wschodow i. Z apew n ia  nam  
m ożliw ości odbudowy, zaś na dalszą m etę dob roby t k ra ju , a w ięc 
w  części chociaż rekom pensuje ogrom  ponies ionych s tra t.

Toteż hasło, pod ja k im  odbyw a się obecnie (od 13 do 20 k w ie tn ia ) 
Tydz ień  Z iem  Zachodn ich w yraża  w  sw e j tra fn o śc i praw dę n ie zw y 
k łe j w a g i: Z IE M IE  Z A C H O D N IE  —  B E ZP IE C ZE Ń S TW O  I  D O B R O 
B Y T  p o l s k i  —  p o k ó j  Św i a t a .

LOMPA:... Kiedym ten ciężar, który mnie dziś przy
walił, brał na swoje barki — byłem sam jeden — i  barki 
były słabe. Ślązak czuł tylko, że nie jest Niemcem — nie 
wiedział, że jest Polakiem. Ja miedzy polską a niemiecką 
duszą mur budowałem graniczny.

SMORDZOW SKl: I mur jest, rośnie, budujom go inni.
LOMPA: Tak — są juz inni, jest cały zastąp działaczy, 

którzy to brzemią na swoje wzięli ramiona. I choćbym 
umarł w nędzy, sprawa, przeze mnie podjęta, potoczy sie 
dalej — i z pokolenia przejdzie w pokolenie.

WERONIKA: Ale ta nędza... nędza..,
LOMPA: Nędza osłodzi nam pewność, że przebudzone 

Śląsko szło będzie odtąd ku Polsce.
WERONIKA: Polski nie ma.
LOMPA: (jakby ujrzał przyszłość) Ale zmartwych

wstanie! Kazimierz Golba: „Lompa".

polskiego, je s t g łów n ym  pow o
dem  an tysem ityzm u. N ie  na leży 
źródeł tego szukać w  ja k im ś  n ie 
w ygas łym  jeszcze nac jona liźm ie , 
ale raczej w  dążen iu na rodów  do 
budow an ia  państw , bez m n ie jszo 
ści, je d n o lity c h  na rodów , w  dą
żen iu ta k  u sp ra w ie d liw io n ym  
w o jną , w  k tó re j m nie jszości na 
rodow e b y ły  czynn ik ie m  p rz y 
śpieszającym  zniszczenie państw  
(nie m yślę  w  ty m  w y p a d k u  oczy
w iśc ie  o Żydach), a ja k  chcą h i
s to rycy  i  p o lity c y  polscy, elem en
tem  ro zk ła d u  państw a polskiego. 
N aród  p o ls k i p ragn ie  a s y m ila c ji 
Żydów , społeczeństwo po lsk ie  
w ch łonęło ju ż  w ie le  jednostek 
żydow skich  i  w ie le  z n ic h  ode
gra ło  w  n im  ro lę  n iepoślednią, 
ch lubną. W  lite ra tu rz e  po lsk ie j 
spo tykam y np. nazw iska licznych  
zasym ilow anych  Ż ydów , k tó rz y  
tw órczością  swą p rz y c z y n ili się 
do ro z w o ju  po lsk iego życ ia  n a ro 
dowego a także i  do zw iększen ia 
zau fan ia  na rod u  po lskiego w  sto
sunku  do Ż ydów , wchodzących 
w  jego szeregi. Radość narodu, 
że nareszcie żyć będzie w  pa ń 
s tw ie  narodow o je d n o lity m , w y 
rażona także i  w  m an ifeśc ie  
P .K .W .N., w in n a  być także ra d o 
ścią Ż ydów  po lsk ich , k tó rz y  zosta
ją c  w  Polsce łączyć z n ią  pragną 
sw ój los a łączyć w in n i także fo r 
mę i  k s z ta łt swego życia, na w e t 
swego m yślen ia . N a rody  posiada
jące żydostwo św ia tłe , dążące do 
zburzen ia w łasnego ghetta, choć
by  n ie  m ia ło  ju ż  ono ksz ta łtu  
po litycznego a ty lk o  k u ltu ra ln y ,

. u w o ln ią  się od k lę s k i an tysem i
tyzm u, będącego przecież b ra te m  
w ie lu  in n y c h  zb ro dn i n a tu ry  spo
łeczno -po lityczne j.

Tym czasem  B un d  w  s to licy  
Z iem  O dzyskanych, k tó re  posia
dać w in n y  społeczeństwo je dn o 
l i te  narodowo, społecznie i  k u l tu 
ra ln ie , ta k  ja k  jedno litość  ta  w  
okresie  re fe re nd um  i  w yb o ró w  
o b ja w iła  się w  dziedzin ie  p o li
tyczne j, —  g łos i odrębność życia 
żydowskiego, s tyka jącego się — 
ja k  m ożna w yw n io skow ać  z ob
ra d  —  z życiem  p o lsk im  ty lk o  w  
pew nych, dość liczn ych  nota bene, 
regionach.

U kaza ła  się n iedaw no n a k ła 
dem  „C z y te ln ik a “  p iękna, głęboko 
ćhrześciańska ks iążka p ro f. L u d 
w ik a  H irsz fe ld a  „H is to r ia  jednego 
życ ia“ . K s iążkę  tę  nazwano ju ż  
i  „n iep ospo litą “ , i  „ trag iczn ie  
p iękną, i  „w strząsa jącą “ . W  p ra 
sie żydow skie j ks iążka ta  po tę
p iona została p ra w ie  jednogłośnie. 
W ty m  sam ym  num erze „G łosu 
B undu“ , k tó ry  cy tow a łem  w yże j, 
raz jeszcze po tęp ia  się w span ia łą  
ks iążkę H irsz fe lda . Pan I.  Samso
now icz w  a r ty k u le  „O  ciszę nad 
g robam i“  doszukał się w  n ie j 
trz y k ro tn e j n iep raw d y , ja k  to 
re to ryczn ie  podkreśla , i  m om en
tó w  ohydne j obrazy, p rzyp o m in a 
ją c  wreszcie a u to ro w i: „P ros im y 
p rz y n a jm n ie j o ciszę nad groba
m i, je ś li się n ie  je s t s p ra w ie d li
w y m  wobec pom ordow anych !“

N ie  zam ierzam y tu  b ro n ić  p ro f. 
H irsz fe ld a  przed napaścią recen
zenta, rozum iem y także bolesne 
poruszenie recenzenta, je ś li p ro f. 
H irs z fe ld  is to tn ie , n ie  ze z łe j z re 
sztą w o li, pew ne spraw y Ż ydów  
p rze d s ta w ił niezgodnie z rzeczy
w istością , w id z ia n ą  przez recen
zenta. Jest je d n a k  pe w ie n  m o
m en t w  s p ra w ie d liw e j książce 
H irsz fe lda , k tó ry  tu  w  zw iązku  
z naszym i uw agam i trzeba  w y n o 
tować. P ro f. H irs z fe ld  s taw ia  pe
w ien  p ro g ra m  p o lity c z n y  reszt
kom  Ż ydów  po lsk ich . (Recenzent 
w p raw d z ie  w  sposób g w a łto w n y  
kw e s tio n u je  p ra w o  H irs z fe ld a  do 
udz ie lan ia  „ ra d “  n a ro d o w i ży 
dowskiem u.) P rog ram  to  k ró tk i:  
Ż y d z i p o w in n i się a lbo asym ilo - 
wać, bez reszty  upodobn ia jąc się 
do na rodu  po lskiego, a lbo zdecy
dować się na em igrac ję  do P a le 
styny.

P rog ram  ten w yzn a je  n ie  ty lk o  
p ro f. H irsz fe ld . W ie lka  masa Ż y 
dów  po lsk ich  stosu je go ju ż  w  
p rak tyce . Jeś li p o lity c y  żydowscy 
pragną zaw rócić  Ż yd ó w  z te j 
d rog i organicznego zrastan ia  się 
z narodem  po lsk im , to  odda ją  on i 
na pewno złą  p rzys ługę swem u 
na rodow i. A  szkod liw ość te j 
„p rz y s łu g i“  uw idoczn ić  się może 
zwłaszcza na Z iem iach  O dzyska
nych, gdzie przecież asym ilac ja  
je s t i  spraw ą n a jła tw ie js z ą  — 
wszak k s z ta łtu je  się tu  w  d z ie w i
czych bądź co bądź w a ru n ka ch  
społecznych no w y  je d n o lity  ty p  
społeczeństwa —  i  nakazem  p o li
tycznym . I  m y  n ie  jesteśm y k o m 
p e te n tn i do udz ie lan ia  ja k ic h k o l
w ie k  ra d  Żydom , ale w  trosce o 
n iew zruszen ie po lską przyszłość 
Z iem  O dzyskanych, ja k  rów n ież  
o szczęśliwą przyszłość Ż ydów  
po lsk ich , p rz y jm u je m y  p ro g ra m  
p ro f. H irs z fe ld a  ja ko  je d yn ie  
szczęśliwy i  rea ln y . Dośw iadcze
n ia  zagraniczne w  p e łn i tę  jego 
tezę po tw ie rdza ją . „Ż y d z i k o n ty 
n u u ją  burzen ie w łasnego g h e i- 
ta . . . “  zanotow ałem  na czele tego 
a r ty k u łu , oby pew ne organ izacje  
żydowskie, zwłaszcza na Z iem iach  
O dzyskanych, n ie  b y ły  zaprze
czeniem te j p ra w d y .

M a m y w ie lu  p rz y ja c ió ł Ż ydów , 
k tó rz y  ta k  m yślą . R adzi b y lib y ś 
my) gdyby z a b ra li on i głos w  te j 
spraw ie . Jest to  bow iem  spraw a 
Ż ydów  a dopiero po tem  spraw a 
P olaków . O bawa przed an tysem i
tyzm em  zn ikn ie , gdy zn ikną  
odrębności narodow e Ż ydów . 
„B u n d ‘ w y k lin a  s jon izm , ale za
pom ina o tym , że i  on je s t na 
drodze nac jona lizm u, co p ra w d a  
innego, m n ie j fanatycznego, ale 
także m ającego swą p o lityczn ą  
stronę. P iękna  ks iążka  H irsz fe ld a  
pow inna  stać się podstaw ą rze
czowej, spoko jne j dysku s ji, a n ie  
napaści lu b  k p in  ( ja k  to  np. 
m ia ło  n iedaw no m ie jsce w  „K u ź 
n ic y “ ). S praw a je s t w ażna a p rze 
dysku tow an ie  je j na leży do obo
w ią z k u  p o lity k ó w  i  p isa rzy  p o l
skich.

W ilh e lm  Szewczyk.
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JERZY ANTONIEWICZ

Ënstytut Mazurski
P ow stanie in s ty tu tó w  o c h a ra k 

terze naukow ym , pośw ięcającym  
swe w y s i łk i badawcze pew nym  
ściśle okreś lonym  zagadnieniom , 
je s t n ie w ą tp liw ie  z ja w is k ie m  do
d a tn im  dla  czasów dzisie jszych 
w obec ogólnych naszych n iedo 
m ogów  w  różnych  dziedzinach 
w iedzy. Jest rzeczą znam ienną, że 
odczuw ało się przed w o jn ą  do t
k l iw y  b ra k  in s ty tu c ji;  k tó re  by 
m ia ły  za zadanie pow iązyw an ie  
po lsk ich  w y s iłk ó w  naukow ych  z 
życiem  b iegnącym  n ie raz in n y m i 
to ram i. W o jna  unaoczniła  nam  do 
p ie ro  jasno te  b ra k i oraz nauczy
ła  nas doceniać potrzebę p o w ią 
zania w y s iłk ó w  na ukow ych  z po 
trzebam i p a ńs tw o w ym i i  na rodo-

OhSZTYN. Brama, wybudowana 
w  X IV  w ieku, łącząca ulicą Staro

m iejską  z. Placem Wolności.

w y m i. O bok w y s iłk u  gospodar
czego i  zb ró j en iowo-technicznego 
is tn ia ła  potrzeba przygo tow an ia  
d la  ce lów  państw a m a te ria łu  n a u - 
kow o-o rgan izacy jnego  i  p ropa 
gandowego, niezbędnego d la  do
brego fu n kc jo n o w a n ia  w szys tk ich  
kom órek  życ ia  zbiorowego. Te 
osta tn ie  założenia w  grubszych 
zarysach m a ją  m iędzy in n y m i 
cz te ry  po lsk ie  in s ty tu ty  na uko w o- 
badawcze, a m ia now ic ie : Zacho
dn i, Ś ląsk i, B a łty c k i i  M azu rsk i. 
J a k k o lw ie k  zadania ic h  są po
k rew ne , jednak  m etody i  zakres 
prac tych  in s ty tu tó w  je s t in n y  —  
każdy m a inne  d ro g i dzia łan ia , 
k tó ry m i k roczy  i  dziś ju ż  może 
się szczycić pow ażnym i osiągnię
c iam i. In s ty tu t  M azu rsk i, ten  n a j
m łodszy tw ó r  pow sta ły  w  O lsz
ty n ie  n a jm n ie j może je s t ze swej 
dz ia ła lnośc i znany ogó łow i. D la te 
go n ie  od rzeczy będzie w  szczu
p łych  ram ach przedstaw ić  ogólny 
c h a ra k te r i  zadania te j in s ty tu c ji 
oraz zobrazować dotychczasowe 
w y n ik i pracy.

In s ty tu t  M a z u rs k i w  O lsztyn ie  
pow sta ł w  gorących chw ila ch  u -  
g ru n to w yw a n ia  naszego stanu po
siadania na terenach w a rm ijs k o -  
m azursk ich  i  dolnego Pow iśla . 
P rzyśw ieca ła  genezie pow stan ia  
tego tw o ru  o rg an izacy jno -bad aw -

czego idea g ru n to w a n ia  na  m ie j
scu, w  O lsztyn ie , po lsk iego pog lą
du na te ziem ie, w  opa rc iu  o p ro 
b lem y reg iona lne  i  s ko m p liko w a 
ne w a ru n k i życ ia  społecznego lu 
dności au tochton iczne j. M y ś l ta 
n ie  p rędko  zna laz ła  b y  sw ó j w y 
raz w  fo rm ie  o rgan izacy jne j, gd y 
by  n ie  szczęśliwy i  n ie z w y k le  d la  
nas k o rz y s tn y  zbieg okoliczności. 
Oto na z iem ie te  po w ró c iła  ga rs t
ka  szczęśliw ie oca la łe j in te lig e n 
c j i  m azu rsk ie j, w ychow ane j w  
okresie m ię dzyw o je nnym  w  t r a 
dyc jach  po lsk ich , s tud iu jąca  na 
naszych un iw e rsy te tach  i  zna jąca 
dok ładn ie  bieżący n u r t  życ ia  p o l
skiego z okresu ko n sp ira c ji. G a r
s tka  ta  za ję ła  odpow iedzia lne sta
now iska  w  a d m in is tra c ji państ
w o w e j i  pu b liczne j na s topn iu  
w o jew ód zk im  i  po w ia tow ym , za
b ie ra jąc  się ze znaw stw em  do p ra  
cy na d  odbudową rod z in nych  
stron. Chęć zm ien ien ia  w  psych i
ce przecię tnego P o laka  tenden
c y jn y c h  o p in ii n a u k i n iem ieck ie j, 
w reszcie w yp raco w an ie  polskiego 
p u n k tu  w idzen ia  na  skom p liko 
w ane p rze ja w y  życ ia  k u ltu ra ln e 
go, gospodarczego i  społecznego 
w  przyszłości i  obecnie —  oto cele 
podstawowe In s ty tu tu  M azu rsk ie 
go, stworzonego przez in te lig en c ję  
autochton iczną. Pomocą w  tych  
założeniach s ta ł się fa k t  uzyska
n ia  z  w ie lo k ro tne go  doświadcze
nia, że p ro b lem y w a rm ijs k o -m a - 
zursk ie , zwłaszcza w  odnies ien iu  
do zagadnień społecznych n ie  da 
dzą się przepracować dok ładn ie  z 
cen trów  u n iw e rsy te ck ich  W arsza
w y, Poznania i  T o run ia , ze w zg lę 
du na zagm atwane fa k ty , k tó re  
rozw iązyw ać może ty lk o  dostate
cznie g ru n tow na  znajom ość te re 
nu.

Do w spó łp racy  bow iem  w  p ra 
cach In s ty tu tu  M azursk iego w c ią 
gn ięc i zosta li s ta rzy  działacze spo
śród ludności au tochton iczne j, od
znaczający się g łęboką zna jom o
ścią p ra k tyczn ą  p ro b lem ów  tego 
te renu  oraz p rzedstaw ic ie le  m ie j
scowego św ia ta  pedagogicznego, 
gospodarczego, społecznego i  k u l
tu ra lnego. O ni to, m a jąc  g łębokie 
wyczucie i  z rozum ien ie  szeregu 
zaw iłych  p ro b lem ów  i  fa k tó w  z 
przeszłości, zdo ln i będą zrea lizo 
wać log iczn ie  nasze w iekow e  za
n iedban ia , k tó ry c h  echa ta k  t r a 
giczne w id z im y  do dziś w  fakc ie  
przym usow e j e m ig ra c ji tys iącz
nych  rzesz lu d u  m azursk iego na 
te ren y  N iem iec i  D a n ii. N a tu ra l
n ie  m a jąc ta k ic h  w sp ó łp ra co w n i
k ó w  „ In s ty tu t  M a zu rsk i“  zdaje 
sobie sprawę, że prace p u b lik o 
wane w  w yd aw n ic tw a ch , w ych o 
dzących w  O lsztynie , grzeszyć bę
dą n ie k ie d y  b ra k ie m  pe rspe k ty 
wy, ale w a lo re m  n iezaprzeczal
nym  tych  p rac będzie doskonała 
podbudowa źród łow a, zaczerpnię
ta w p ro s t z  p ie rw sze j rę k i a op a r
ta na bogate j znajom ości w a ru n 
ków  m ie jscow ych. U w ag i te  odno
szą się zwłaszcza do ty c h  dz ia łów  
w iedzy, k tó ry c h  badanie w y m a 
ga ja k  najszerszego obcow ania z 
terenem  w  ce lu  zb ie ran ia  m ate 

r ia łó w  i  do tyczy zarów no n a uk  
hum anistycznych, ja k  p rz y ro d n i
czych oraz gospodarczo-społecz
nych. N aczelnym  bow iem  celem 
In s ty tu tu  M azursk iego ja k  w y n i
ka  ze s ta tu tu  je s t: a) pode jm ow a
nie i  pop ieran ie  prac badawczych 
W zakresie stosunków  k u l tu r a l
nych, społecznych, h is to ryczno - 
po litycznych , p rzyrodn iczych  i 
geograficznych Pojezierza M a z u r
skiego; b) popu la ryzow an ie  w ie 
dzy o Po jez ierzu  M azu rsk im . Do 
zadań na tom iast „ In s ty tu tu “  n a 
leży: a) u trzym yw a n ie  i  p ro w a 
dzenie b ib lio te k i reg iona lne j i 
m uzeum  regionalnego; b) o rg an i
zowanie kon ku rsó w , . odczytów, 
in s ty tu c y j po pu la ryzu ją cych  w ie 
dzę o P o jez ierzu  M azursk im .

Po za tw ie rdzen iu  s ta tu tu  p rz y 
stąp iono na tychm ia s t do pracy. 
O kres p rze jśc iow y w ym a ga ł p rze 
de w szys tk im  skup ien ia  w y s iłk u  
nad budow aniem  podstaw  pod 
współpracę m iędzy ludnością  au
tochtoniczną a nap ływ ow ą, • toteż 
cha rak te ryzow a ła  go, k o n ty n u o 
wana zresztą w  da lszym  c iągu 
dw ukie runkow ość. Po pierwsze 
— praca nad ludnością  au toch to 
niczną, jx ) d rug ie  —  popu la ryzo 
w anie  p ro b lem ów  ludności m a
zu rsk ie j i  w a rm ijs k ie j w śród  lu 
dności n a p ływ ow e j. Owocem dzia
ła lności pierwszego od c inka  jest 
akc ja  w ydaw n icza  d la  ludności 
au tochton iczne j o raz repo lon iza- 
c ja  m łodzieży w a rm ijs k ie j i  m a
zu rsk ie j. W zakresie a k c ji w y d a 
w n icze j w ydano ka lendarze lu do -

OLSZTYN. — Kościół Garnizonowy, 
widziany z baszty zamku „O brony  

K ap itu ły  W arm ińskie j“ .

we d la  tych  dw u  g ru p  ludności 
oraz szereg sz tuk  o charakterze 
reg iona lnym , op a rtych  na zw ycza
jach  ludnośc i m azu rsk ie j d la  tea
tró w  am atorsk ich . W  d ru k u  jest 
M azu rsk i Ś p iew n ik  R egiona lny 
oraz w  p rzyg o tow an iu  szereg w y 
d a w n ic tw  o charakterze r e l ig i j 
nym  ja ko  w znow ien ia  (np. K a n 
c jo n a ł W asiańskiego). P race nad 
w ychow aniem  m łodzieży au toch 
ton iczne j oraz zapoznania ic h  z

Plon wędrówki
„Jako lite ra t, jako obserwator 

ludzkich mechanizmów, nie zm ar
nowałem tych k ilk u  tygodni, jak ie  
m i się udało spędzić'w B aw arii“  — 
pisze Jerzy Zagórski w  jednym  z 
reportaży, wydanych w  niedużym 
zbiorze (144 stronnicowym ) pt. „ I n 
d ie  w  środku Europy“  (Sp. Wyd. 
„Książka“  1947). Jeśli weźmiemy 
pod uwagę parę świetnych wierszy, 
spory zapas wrażeń i  omawianą 
książkę jako plon k ilku tygodn iow ej 
w ędrów ki po Czechosłowacji i  po
łudn iow ych Niemczech, należy 
stw ierdzić, że plon ten jest rzeczy
wiście ob fity .

W szystkie n iem al reportaże, ze
brane w  te j książce, czytałem już 
poprzednio z prawdziwym  zaintere
sowaniem w  czasopismach. A le  wów 
czas zwracały uwagę przede wszyst
k im  fakty, doraźne spostrzeżenia, 
aktualność poruszanych problemów, 
no i  niezależność stanowiska auto
ra. W w ydaniu książkowym, wobec 
poważnej p róby „drugiego czyta
nia“  i  częściowej deaktualizacji 
w ie lu  problemów, na pierwszy plan

wysuwają się w a lory lite rack ie : 
swada, jasność opisów, tra fne  od
najdywanie analogii historycznych 
i  inteligentne, dowcipne dygresje 
w  najrozmaitsze dziedziny. Aby 
jednak owe w a lo ry  lite rack ie  nie 
zm y liły  czujności krytyczne j odno
śnie stosowania właściwego k ry te 
rium , w ydaje m i się dość ważne 
określenie gatunku literackiego te j 
książki.

Czy literackiego?
Jestże to twórczość lite racka par 

excellence, czy raczej z potrzeby 
czasu i  obowiązku faktycznie dzien
nikarskiego, na podstawie notatek, 
robionych w  pociągu w yn ik łe  od
tworzenie faktów , zaprawionych 
ty lko  literacko przez pisarza dużej 
ku ltu ry?  Jakko lw iek w  takich 
książkach ja k  „D rw iący  P iła t“  czy 
„Nad Zatoką Meksykańską“  H ux- 
le y ‘a albo „W  czerwonej H iszpanii“  
Pruszyńskiego trudno ustalić ścisłą, 
bezwzględną granicę między tym i 
dwiema rzeczami, jednak przechy
lam y się w  k ie runku pierwszej, tu 
ta j, w  reportażach Zagórskiego od-

Zycie Polakom
Okręgu H ildesheim  , , ,  l \ f i p t T i r 7 P r h
iskowe (G allw itz  i  UJ I  >1— Istn ie ją  w

dwa obozy wojskowe (G allw itz 
Annahiitte) i  dwa cyw ilne (D iek
holzen i  T rillke-W erke). Ogółem — 
około 2500 mieszkańców. Od maja 
ub. roku is tn ie je  w  obozie D iek
holzen szkoła fotograficzna (30 
uczni), w  k tó re j fachow i nauczy
ciele prowadzą w yk łady ze wszyst
k ich  działów fo tog ra fii zawodowej. 
Dotychczas ukończyło szkołę pięciu 
uczni, k tórzy, uzyskawszy dyplomy 
fotografów  zawodowych, o tw orzy li 
na terenie obozu T r i l lk e -W erke 
spółdzielczy zakład fotograficzny do 
użytku mieszkańców obozów po l
skich. W tym  samym obozie zorga
nizowana została zawodowa szkoła 
wyrobów  drzewnych, mająca na 
celu szkolenie stolarzy. Okres nauki 
przewidziano na dziewięć miesięcy. 
Szkoła dysponuje dwiema salami 
warsztatawym i i  jedną salą w yk ła 
dową. Od dnia założenia szkoły 
(16. 9. 46) do c h w ili obecnej w yko
nało grono uczni (11 osób) 521 róż
nych prac stolarskich. Oprócz w y 
szkolenia zawodowego prowadzi się 
kurs ogólnokształcący w  zakresie 
7 klas szkoły powszechnej.

— W obozie T rillke -W erke  is t
n ie je  szkoła kro ju , szycia i  try k o - 
tarstwa, mająca poza sobą duży do
robek pracy, o czym świadczyła 
urządzona tam wystawa. Podziwiano 
ogromną ilość pięknie wykonanej 
bielizny, modnych sukienek, ubrań 
dziecięcych, kapeluszy damskich, 
zabawek i  wyrobów  wełnianych.

—, W  ośrodku polskim  w  Land
stuh l is tn ie je  sąd obywatelski, zaj
m ujący się sprawami, jak ie  wnoszą 
poszczególni mieszkańcy. Sąd ten 
jest interesującą in ic ja tyw ą  lik w i-

dowania sporów w  samym środowi
sku polskim, bez konieczności ucie
kania się do in te rw enc ji innych 
czynników.

na jdujem y raczej fakty, które m ia ły 
miejsce przed rokiem , o których 
dziś się jeszcze pamięta, ale za rok 
będą zapomniane i  interesujące nie
w ielu . Żyw ot takich prac jest efe
meryczny, k ró tk i, związany z datą 
ukazania się danego numeru pisma, 
które je  drukuje, zaopatrując do
datkiem redakcyjnym : Korespon
dencja własna — i  np.: Monachium, 
w październiku. Ich  wartość zaś 
m ierzy się wzrostem nakładu pisma 
w  tym  okresie. Tak jest za granicą. 
Taka była h is to ria  prac jednego z 
najznakomitszych reporterów  Cze
cha — Giśha, dzięki którem u nakład 
— nie pomnę już którego z dzien
n ików  londyńskich — wzrósł o pół 
m iliona egzemplarzy.

Jakko lw iek reportaże Zagórskiego 
tracą w iele w  zbiorze książkowym 
właśnie na aktualności, są jednak 
świetne w  swoim rodzaju, i  podzi
wiać należy wszechstronność tego 
doskonałego poety, śmiałego pu b li
cysty, kultura lnego k ry ty k a  — i  ja k  
się okazuje — dobrego dziennika
rza. P o tra fił on wyłuskać wiadomo
ści ciekawe, w  tam tym  okresie no
we i  nieznane (zwłaszcza z życia 
D i-P i), p o tra fił cytowane fak ty  po
dać w  sposób interesujący i  żywy 
oraz wyciągnąć daleko, nieraz za 
daleko idące wnioski. A  w  tym  w ła 
śnie leży jakość reportażu.

M im o jednak tych w alorów  inną, 
wyższą m iarę będziemy przykładać 
do w ierszy i  wykorzystanych li te 
racko wrażeń, przyw iezionych z te j 
k ilku tygodn iow ej wycieczki niż do 
„ In d i i w  środku Europy“ .

Tomasz Ellen.

ję zyk iem  i  k u ltu rą  po lską p ro w a 
dzą dw a U n iw e rs y te ty  Lu dow e : w  
P asym iu  i  M orągu . C h a ra k te ry 
styczną cechą ich  dz ia ła lności jes t 
fa k t, że w ych o w a n ka m i ty c h  za
k ła d ó w  z a jm u je  się k ie ro w n ic tw o  
i  po ukończen iu  s tud iów . Chodzi 
przecież o to, żeby w ych ow a nko 
w ie  po ukończen iu  ku rs ó w  w eszli 
w  społeczeństwo po lsk ie  ja k o  p e ł
no w a rto śc iow i obywate le. Id e i te j 
s łuży też szko ln ic tw o  zawodowe 
d la  m łodzieży, k tó ra  m a odejść do 
m iast, zaś ro ln icze  d la  m łodzieży, 
k tó ra  obe jm ie  gospodarstwa na 
z iem i o jców  po w siach Pojezierza 
M azurskiego i  W a rm ii. Już dziś 
w idać w y n ik i te j pracy.

W  po pu la ryza c ji p rob lem ów  
w a rm ijsko -m a zu rsk ich  w śród  lu 
dności na p ływ o w e j na jw ażn ie jszą  
ro lę  odegra ła  akc ja  odczytowa, 
zorganizowana d la  W o jsk  O chro
n y  Pogranicza, Bezpieczeństwa 
oraz M il ic j i .  W  d ru g im  rzędzie 
akc ja  odczytow a obe jm ow a ła  o - 
św ia tow ców  i  m łodzież szko l
ną oraz in te lig e n c ję  zawodową. 
Oprócz a k c ji odczytow e j w ydano 
prace popu la ryzacy jne , przedsta
w ia jące  w  sposób p rze jrzys ty  p ro 
blem  ludnośc i au tochton icznej 
oraz w k ła d  te j ludnośc i w  w a lkę  
o polskość z iem  w a rm ijs k o -m a 
zursk ich.

W ydaw n ic tw a  te  m ia ły  za za
danie do trzeć do w szys tk ich  ośrod 
ków  ad m in is tra cy jn ych  oraz speł
n ić ro lę  uśw iadam ia jącą  d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  akc ją  odczyto
w ą  n ie  m o g li być ob jęci. Dziś je 
szcze n ie  sposób podsum ować 
w y n ik ó w  te j dz ia ła lności „ In s ty 
tu tu  M azursk iego“  —  gdyż akcja  
ta  je s t w  to k u  i  stąd b ra k  na le 
żyte j pe rspektyw y. O bok a k c ji od 
czytow e j urządzono trz y  w ys taw y, 
z k tó ry c h  p ierw sza poświęcona 
została pa m ią tkom  i  d ru kom  p le 
b iscytow ym , d ruga  K o p e rn iko w i, 
trzec ia  zaś p iśm ie n n ic tw u  po lsk ie 
m u  na M azurach, n ie  m ów iąc  już  
o masie a r ty k u łó w  popu la rnych  
ogłoszonych n a  łam ach naszych 
czasopism, szerzących w iedzę o 
Z iem iach O dzyskanych oraz o ich 
bolączkach i  troskach w  c h w ili 
bieżącej. W  zw ią zku  z powyższą 
dzia ła lnośpią u ta r ło  się ju ż  m n ie 
m anie o w a rto śc i te j in s ty tu c ji dla 
życia ku ltu ra ln e g o  reg ionu  w a r-  
m iijsko-m azursk iego oraz o w y 
sokie j po trzeb ie  dz ia ła lności je j 
agend w  procesie scalan ia lu d n o 
ści m ie jscow e j z  ludnością  n a p ły 

wową.
W ym ien ione zadania, ważne i 

P ilne odsunęły w  pracach „ I n 
s ty tu tu  M azursk iego“  zagadnienia 
badawcze i  ściśle naukow e na 
p lan  dalszy. T ym  n ie m n ie j poczy
niono ju ż  k ro k i,  zm ierza jące do 
podjęcia  tych  p rac w  dalszej k o 
le jności, z c h w ilą  gdy zagadnienia 
na jb a rdz ie j palące lu dn ośc i a u 
toch ton iczne j zostaną choćby w  
części rozw iązane zgodnie z in 
ten c jam i w yp rób ow a nych  bo jo w 
n ik ó w  m a zu rsko -w a rm ijsk ich  oraz 
polską ra c ją  stanu. Jednym  z k ro 
kó w  k u  re a liz a c ji ty c h  celów 
stw orzen ie  b ib lio te k i „ In s ty tu tu  
M azursk iego“ , k tó ra  dziś ju ż  
p rzedstaw ia  w ie lk ą  w artość dla 
poważnego badacza ty c h  ziem. 
D ru g im  m om entem  n ie m n ie j w aż
nym  by ło  zabezpieczenie szeregu 
a rch iw a lió w , w  ty m  n iezw yk le  
cennych a k tó w  kośc ie lnych  z 
O stródy, począwszy od 1625 
ro k u  oraz b iskups tw a  w a r-  
m ijsk ieg o  z 17 w ie k u  i  późn ie j
szych. Zwłaszcza te p ierw sze m a ją  
w ie lk ą  w artość  d la  postulowanego 
reg ionu ze w zg lędu na  fa k t  za
w a rty c h  w  n ich  w span ia łych  w ia 
domości ź ród łow ych  do b io 
g ra f i i G izeniusza, k tó ry  ja k  w ia 
domo od  1835 ro k u  aż do sw ej 
śm ie rc i (1848) b y ł po lsk im  dz ia 
łaczem i  kaznodzie ją  w  Ostródzie. 
Is tn ie je  p ro je k t w yd an ia  tych  ź ró 
de ł in  extenso d la  p rzysz łych  ba
daczy zagadnień w a rm ijs k o -m a 
zu rsk ich  w  fo rm ie  se rii p u b lik a c ji, 
k tó re  obejm ow ać będą zarów no 
czasy dawniejsze ja k  i  na w e t o - 
k resy współczesne. N a tra fio n o  bo
w iem  i  zabezpieczono prócz tego 
ciekawe dokum en ty  m iejscowego 
Gestapo z O lsztyna, dotyczące 
w a lk i o polskość na M azurach i 
W arm ii.

Palącą potrzebą w  zakresie to 
po- i  onom astycznym  re a lizu je  
„ In s ty tu t  M a zu rsk i“  w  fo rm ie  
„S ło w n ik a  N azw  M ie jscow ości“ , 
k tó ry  ukaże się n iebaw em  na p ó ł
kach  ks ięga rsk ich  w  ob ję tośc i 12 
arkuszy d ru k u . S ło w n ik  te n  u ło 
żony i  op racow any przez G. L e y - 
d inga-M ie leok iego  będzie n ie zw y 
k le  cenną pozycją  o cha rakte rze  
j  ęzykoznawczy m .

W artośc iow a ta  pozycja , jedyna  
w  sw oim  rodza ju , p rzysw o jona  d la ' 
naszej k u l tu r y  będzie n ie zw yk le  
bogatą kop a ln ią  m a te ria łó w  do 
dalszych s tu d ió w  badaczy, za jm u 
jących  się ekspansją języka  p o l
skiego na pó łnocne Mazowsze i  
W arm ię  na p rzestrzen i dz ie jów .

Co robią Niemcy
W iz ja  Karola Hofera — 

-  „T e le g ra f’ i T ito “ 
o lb rzym i prz

O błęd czy mania 
— Granica jak 
yp łym

K aro l Hofer: Czarne pokoje.

P O W YŻSZY, w  ro ku  1928 po
w s ta ły , potem  spalony, a w  
ro k u  1945 na nowo nam a lo 

w a ny  obraz K a ro la  H o f e r a ,  m a 
larza, n ie  uznanego przez reż im  
h it le ro w s k i ja k o  p rzedstaw ic ie la  
sz tu k i z w y ro d n ia łe j, p rzedstaw ia 
pe łną grozy w iz ję . Gołe cele, trz a 
skające d rzw i, przechodzące i  ja k  
by autom atyczne f ig u ry , w  środ
ku : p rzypom ina jący  jak ieś  u p io r
ne bożyszcze dobosz —  oto n ie 
z w y k ły  i  pe łen eksp res ji w id o k  
n ieun ikn ionego dom u w a ria tó w , 
w  ja k i N iem cy H it le ra  zosta ły za
m ienione.

R
E P R O D U K U JĄ C  ta k i obraz 
w  ilu s tro w a n y m  m iesięczn i
k u  „P in g w in “  ( lu ty  1947) i  te j 

m n ie j w ięce j treści, ja k ą  podano 
w yże j, ob jaśn ien ie  pod n im  um ie 
szczając, N iem cy chcą równocze
śnie podkreś lić  a lbo po prostu  
uw aża ją  za oczyw istość, że czas 
ob łędu m a ją  poza sobą, że p rz e j
rza ły , że —  napraw dę —  n ic  ich 
ju ż  n ie  w iąże z ideam i, g łoszony
m i jeszcze ta k  n iedaw no, że w y 
szły z „cza rnych  poko i“ , że by ła  
to  ty lk o  chw ilo w e  zaćm ienie um y 
s łów , ż e . . .  M ożna by  tu  m nożyć 
w  nieskończoność a rgum en ty  n ie
m ie ck ie j „ lo g ik i“ , ale czego nie 
można, to  doszukać się w  niem iec 
k ie j um ysłow ośc i sam o kry tycy 
zmu, tego sam okry tycyzm u, k tó ry  
ocenia i  ana lizu je  współczesność, 
tego ob iektyw nego nastaw ienia, 
albo p rz y n a jm n ie j dobre j w o li

wobec samych siebie, k tó ra  by im  
w y łączn ie  m og ła  pomóc do samo
oczyszczenia, ka thars is , dem okra
tyzac ji, de na zy fikac ji, czy —  nie 
w iem  —  ja k ie g o  tam  jeszcze użyć 
w yrazu.

Tym czasem  N iem cy zda ją się 
zupe łn ie  zapom inać, że obłęd, to 
choroba ciężka, n ieu lecza lna; m e
dycyna zna ś ro d k i leczenia w  po
czą tkow ym  stad ium , ale ty lk o  w  
pew nych w ypadkach, n ie licznych 
w ypadkach.

N a z y w a n i e  ob łędem  tych  
stanów  psych ik i n iem ieck ie j, 
ja k ie  do p ro w ad z iły  do za is t

n ien ia  w yp ad ków  i  zdarzeń m i
n io n e j w o jn y , n ie  je s t w ca le  zno
w u  ta k ie  tra fne , a racze j naw et 
d la  N iem ców  wygodne. Obłęd 
u sp ra w ie d liw ia  niepoczytalność. 
M ożna by  racze j o k re ś lić  te wszy
s tk ie  s tany ja k o  cho rob liw e , pod
padające pod cho roby psychiczne, 
ale n iekon ieczn ie  ob łęd. Raczej 
n a z w ijm y  to  m an ią  w ie lkośc i, k tó  
ra  w  dzie jach zawsze pcha ła  N iem  
ców  do w o jn y , k tó ra  w yw o ła ła  
na js trasz liw szą  w  dzie jach w o jnę  
św iatow ą, jedną  i  drugą, k tó ra  
po ku tu je  ta k  samo i  dz is ia j w  n a 
rodzie n iem ie ck im  i  każe m u za
dzierać g ło w y  naw e t po na jdo 
tk liw s z e j w  dzie jach klęsce. M a 
n ia  ta  p rz y b ra ła  może w  os ta tn ie j 
w o jn ie  pon iekąd ro zm ia ry  obłędu, 
k ie ro w a ła  się je d n a k  przeważnie 
rozum em  po litycznym , w y ra fin o 
w an iem  i  n ie b yw a łym  sprytem .

DZ IS IA J  w y n ik ie m  te j m a
n i i  są pewne ekscesy, k tó re  
w ca le  często zw ra ca ją  się 

p rzec iw ko  nam . C harak te rys tycz
ne pod ty m  w zględem  i  w y ra fin o 
w ane n ieraz w  sw ych wyw odach 
są w yp ow ied z i p rasy n iem ieck ie j 
odnośnie naszych g ra n ic  zachod
n ich . N o to w a liśm y  ju ż  n iek tó re . 
O sta tn io  znow u „T e le g ra f“ , dz ien
n ik  ze s tre fy  b ry ty js k ie j B e rlina , 
w  num erze z 16 lu tego  1947 r. na 
w łasny  sposób in te rp re tu je  nasze 
p ra w a  do Z iem  O dzyskanych i po 
stanow ien ia  poczdamskie. D zien
n ik  ten  w e  w stęp ie a r ty k u łu  „P o l
ska a n iem ieck ie  te reny  w schod
n ie “  sugeru je  zrazu, że N iem cy 
pragną w  przyszłości żyć n ie  t y l 
ko w  zgodzie, ale m oż liw ie  i  w 
p rz y ja ź n i ze s w y m i b y ły m i w ro 
gam i. U zna ją  one w  p e łn i sw ó j 
obow iązek —  pisze „T e le g ra f“  — 
pow e tow an ia  szkód, w  p ierw szym  
rzędzie odnośnie k ra jó w  n a jc ię 
że j w o jn ą  do tkn ię tych , ja k  So
w ie ty  i  Polska. A le  czy oderw anie 
dużych n iem ieck ich  obszarów jest 
drogą w łaśc iw ą?“  —  py ta ją . T u 
pet i  sylogiczność cechuje ta k i np. 
cy ta t z om aw ianego a r ty k u łu : 
„P o lska  m ó w iła  często o nowo- 
odzyskanych, s ta rych  po lsk ich  te 
renach zachodnich. Jak  się ta 
spraw a przedstaw ia? Przede wszy 
s tk im  —  pisze „T e le g ra f“  —  po 
pierwsze: N ik t  na świeCie n ie  w ą t 
p i, że te reny zna jdu jące  się obec
n ie  pod zarządem  p o lsk im  b y ły  
czysto n ie m ie c k ie . . .  Jugosłow ian 
sk i p rem ie r, T ito , m y li się w ięc, 
je ś li m ó w i o e tnog ra ficzne j g ra n i
cy po lsk ie j nad O drą i  Nysą“ .

Czy zdań ta k ic h  n ie  d y k tu je  
N iem com  ta  sama m ania , k tó ra  
ich  gna ła  pod S ta ling rad?  Cóż 
w a rta  jes t treść a r ty k u łu  noszą
cego ta k i ty tu ł?  Ja k ie ko lw ie k  
w spółżycie  m ożem y uznać ty lk o  
i  w y łączn ie  na l i n i i  O dra  —  Nysa.

G d z i e i n d z i e j  znów  spot
k a liś m y  się z próbą dowodu, 
że 900 la t e u rop e jsk ie j h is to . 

r i i  sp ra w iły , iż  O dra p rzesta ła  być 
rzeką graniczną (Der R u f der ju n  
gen G eneration z 1 g ru d n ia  1946). 
N ie przeczy się ju ż  tu ta j,  że przed 
900 la ty  O dra d z ie liła  P olskę od 
ówczesnych n iem ieck ich  k ra jó w  i 
że w  m iędzyczasie g ran ica  s p ły 
nę ła  od O dry  na wschód, że ta  
gran ica obecnie ja k  o lb rz y m i p rzy  
p ły w  w ró c iła , ale równocześnie 
s tw ie rdza  się, że ta k  usta lona gra 
n ica n ie  będzie n ig d y  uznana 
przez naród n iem ie ck i, w szystko 
jedno, dokąd i  w  ja k im  k ie ru n k u  
ma się go poprow adzić. „T a k ie  
usta len ie  g ran ic  będzie i  m us i być 
powodem  rozpalen ia  narodow ych 
m y ś li o rew an żu“ . „

T A K  to  w  prasie n iem ieck ie j, 
w  te j czy in n e j fo rm ie , po
k u tu je  jeszcze i  s ie je  zam ęt 

duch H itle ra . M e tody  i  c h w y ty  
propagandowe pochodzą po p rostu  
ze szkoły Goebbelsa.

w id .

W  zakresie in n y c h  w y d a w n ic tw  
ukaże się jeszcze w  b. ro k u  k ilk a  
w a rtośc iow ych  pozyc ji. Jedna z 
n ich  to  praca inż. Juszczyka pt. 
„S tru k tu ra  gospodarcza w o j. o l
sztyńskiego i  odbudow a zniszczo
nego w  n im  ro ln ic tw a “ , w  k tó re j 
au tor, doskonały znaw ca p ro b le 
m u, p rze ds taw ił po s tu la t n ie zw y 
k le  c ie kaw ie  i  p rzekonyw ująco , 
ud oku m en to w u jąc  odpow iedn im i 
da nym i s ta tys tyczn ym i swe op ra 
cowanie pe łne tro s k i o  przyszłość 
gospodarczą tego okręgu . Z  d a l
szych prac ukaże się praca H. 
■kurpskiego pt. „S z tu ka  ludow a 

na M azurach i  W a rm ii“ , k tó re j 
w a rtość polegać będzie przede 
w szys tk im  na zeb ran iu  nowego 
i  nieznanego dotychczas m a te ria łu  
etnograficznego, u ję tego w  no 
w y m  i  św ieżym  aspekcie oraz 
praca J. A n ton iew icza  p t. „ K r ó t 
ka  p re h is to ria  P ru s “ . T a  osta tn ia  
praca, wynosząca 10 a rkuszy d ru 
ku , zaw ierać będzie przede w szy
s tk im  n o w y  aspekt na  stosunki 
p rzed- i  wczesnodzie jowe na z ie 
m iach w a rm ijsko -m a zu rsk ich , o - 
pa rtych  w  p ie rw szym  w yd an iu , 
na dotychczasowych w y n ik a c h  ale 
n ie  w n ioskach  n a u k i n iem ie ck ie j, 
ze spec ja lnym  uw zg lędn ien iem  
polskiego w k ła d u  naukow ego w  
roz jaśn ien iu  m ro k ó w  przeddz ie jo- 
w ych na z ie m i C he łm ińsk ie j, L u 

baw sk ie j, M azowszu M ła w sk im  
oraz P od las iu  z Suwalszczyzną. 
Dalsze prace są w  to k u  i  zaw ierać 
będą opracow ania au to rów , pocho 
dzących z te renu  w o j. o lsz tyńsk ie 
go oraz z  różnych  c e n tró w  dyspo
zycy jnych  n a u k i po lsk ie j.

W ażną ro lę  p rzyp isu je  „ In s ty 
tu t M a zu rsk i“  s e rii k ró tk ic h , o 
ob ję tości jednego arkusza d ru k u  
broszurek p t. K o m u n ik a ty  D z ia łu  
In fo rm a c ji N aukow e j. W  bieżą
cym  ro k u  opracowano cz te ry  serie 
tych  w y d a w n ic tw . O be jm u ją  one 
parę gałęzi w iedzy  ja k : 1) seria 
d la  p re h is to r ii i  h is to r ii,  2) seria 
geograficzno-etnogra ficzna, 3) go
spodarczo-społeczna oraz 4) sz tuk i 
i  k u ltu ry .  C h a ra k te r ic h  je s t in n y  
niż podobne w y d a w n ic tw a  p o k re 
w nych  in s ty tu tó w . O ile  bow iem  
podobne k o m u n ik a ty  ś ląskie i  ba ł 
tyck ie  pisane są g łów n ie  d la  p ra 
sy i  stąd n ie raz ich  pu b licys tycz 
ny cha rak te r, o ty le  „ In s ty tu t  M a 
z u rs k i“  nada ł sw ym  seriom  cha
ra k te r  pow ażnie jszy i  głębszy. 
A m b itn y m  zadan iem  ty c h  w y d a 
w n ic tw , rozsyłanych g łów n ie  d la  
ośrodków  nauko w ych  i  b ib lio te k  
je s t pobudzenie zain teresow ań 
badawczych u  po lskiego św ia ta  
n a u k i na d  p ro b lem am i w a rm iij-  
sko -m a zu rsk im i oraz w y e lim in o 
w an ie  tendency jnych  o p in ii n a u k i 
n iem ieck ie j. K o m u n ik a ty  w yd a -

P ary i, w  kwietniu.

ZE zdum ien iem  przeczyta łem  
w  93 num erze k rakow sk iego  
„P rz e k ro ju “  pochlebną recen

z ję  o  f i lm ie  Jean Cocteau „P ię k 
na i  B estia “ , a także  w zm iankę  o 
tym że autorze u trzym a n ą  w  su
pe rla tyw ach . Leży  przede m ną  je 
den z jego tom ów  poezji, k tó ry  
zacźyna się fo to g ra fią  au to ra  z 
la lk ą  lu d z k ie j w ie lkośc i, ob ję tą  
p ieszczo tliw ym  uśc isk iem ; ta k ic h  
fo to g ra fii w  ty m  tom ie  w  róż
nych pozycjach pow ta rza  się pięć. 
I  to  je s t w  n im  na jis to tn ie jsze , bo 
w iersze poza k ilk o m a  ud a n ym i 
k a la m b u ra m i niczego n ie  zaw ie 
ra ją  po prostu . K ilka n a śc ie  la t  
tem u czarow a ły  może nowością 
fo rm y , a dz is ia j są przeżytk iem , 
rozp rys łą  bańką m ydlaną. Rzeczy
w iście  Cocteau je s t typ o w ym  sy
nem epoki, ty lk o  d la  n ie j ż y ł i  z 
n ią  razem  gin ie . Degenerat, trochę 
pozer, zap lą tany w  atm osferę t a j 
nych lo k a li,  p a la rn i op iu m  i  po
de jrzanych p rz y ja ź n i m ęskich. Je
go życie i  twórczość pe łne są fo 
to g ra f ii z n a g im i la lk a m i, otacza 
je atm osfera skanda li i  d ra żn ią 
cych sensacji. N ie  je s t to  dz is ia j 
czołowa postać fra n cu sk ie j l i te ra 
tu ry , k tó ra  m a dużo szersze i  

Jzdrowsze podstaw y od tych , ja k ie

BRONISŁAW KAM IŃ SK I

Migawki paryskie
rep rezen tu je  Cocteau. Dzisiejsza 
k ry ty k a  n ie  ty lk o  odziera go ze 
sławy, a le  rozp raw ia  się z n im  
n iezw yk le  ostro, odb ie ra jąc m u 
w ie le  na w e t z jego n iezaprzeczal
nych zdobyczy.

Z nan y k r y ty k  M au rice  Sachs 
og łos ił n iedaw no a r ty k u ł o  w p ły 
w ie  Cocteau na epokę i  stw ierdza, 
że w p ły w  ten  w łaśc iw ie  ju ż  się 
skończył, a  za dw adzieścia la t  
n ik t  o czcic ie lu  w łasnych  rą k  n a 
w e t n ie  w spom ni. In n y  k ry ty k ,  
ty m  razem  kob ie ta , Jacque line 
L e n o ir om aw ia jąc jego f i lm  za
czyna od s łów  „Poeto odda j swą 
lu tn ię !“  C a ły P aryż s tw ie rd z ił, 
że f i lm  ten  po p ro s tu  a u to ra  zd y 
s k w a lif ik o w a ł. N ie k tó re  ładne po
m ys ły  inscen izacyjne stanowczo 
nie, p o p ra w ia ją  beznadzie jnej g łu 
po ty  d ia logów  i  na  pewno n ie  u - 
s p ra w ie d liw ia ją  odarc ia  z  poezji 
p iękne j b a jk i.  K ie d y  Bestia  sta je  
się u fryzo w a n ym  gogusiem, przez

salę k in o w ą  przechodził szm er roz 
czarowania.

N ie  m o im  je d n a k  celem  jest 
k ry ty k o w a ć  i  w yciągać same złe 
s trony  z otaczającego m n ie  życia, 
czynię to  ty lk o  dlatego, że po p ro 
stu  n ie  rozum iem , dlaczego w  
Polsce, gdzie m ożnaby napraw dę 
odsłonić w y b itn y c h  i  g łębokich  
tw ó rcó w  fra n cu sk ich  —  w ys ław ia  
się Cocteau, p rzedstaw ic ie la  de
generatów. G dyby  p rzyn a jm n ie j 
w a rtośc i estetyczne, k tó re  w nosi 
ten a u to r b y ły  rzeczyw iście w y 
b itne, czyn b y łb y  u s p ra w ie d liw io 
ny. A le  tu ta j an i w ie lk ic h  w z ru 
szeń estetycznych an i żadnych 
w artośc i m ora lnych . Czy rzeczy
w iście P o lakom  m us i im ponow ać 
to, co w e F ra n c ji je s t najgorsze?

iść obejrzeć 
aby

w ejść w  in n y  ś w ia t i  otoczyć się 
n ie p rze m ija ją cym  czarem  sztuk i.

W Y S T A R C Z Y
w ystaw ę V a n  Gogha

M yślę  że czy te ln ikó w  „O d ry “  bę
dę m óg ł oprow adzić w  przyszłości 
dokładn ie  po współczesnym  P a ry 
żu, jego pisarzach i  artystach . Z a 
cząłem od  s tro n y  nega tyw ne j, aby 
tym  ba rdz ie j u w y p u k lić  z jaw iska  
napraw dę piękne.

GD Y  ju ż  za trzym a łem  się na 
f i lm ie  „P ię kn a  i  B estia “ , to  
wypada pow iedzieć coś o a k 

torze g ra ją cym  ty tu ło w ą  rolę. 
Otóż jes t to  n a jb a rd z ie j w ie lb io 
ny  przez ko b ie ty  fra n c u s k i a k to r 
współczesny. P ow sta ł na w e t k lu b  
w ie lb ic ie le k  Jean M ara is . T rzy  
tysiące rozw ydrzonych  f u r i i  p a ry 
sk ich  stanow i k a d ry  tego dziwacz
nego k lu b u . W  sa li k lu b o w e j od
b yw a ją  się pokazy f i lm ó w  w ie l
bionego. O k la sk i i  rżen ia  samicze 
w yp e łn ia ją  spektak le . K tóregoś 
dn ia Jean M ara is  z ja w ił się w  
tym  k lu b ie  osobiście. N am iętne 
n iew ias ty  rz u c iły  Się na nieszczę

śn ika  żądając au togra fów , u ry 
w a jąc  m u  g u z ik i i  k lą p y  kieszeni. 
G dy zmęczony o d m ó w ił je dn e j z 
tych  f u r i i  —  zam aczała w  a tra 
m encie nogę u lub ionego psa a k 
to ra  i  o d b iła  jego stopę na  papie
rze. Zachow a ła  p rz y n a jm n ie j pa
m ią tkę  po psie uw ie lb ianego. N ie  
je s t to  je d n a k  P aryż p ra w d z iw y , 
zresztą P a ryżów  je s t k i lk a  i  cz ło
w ie k  z każde j płaszczyzny może 
w  n im  znaleźć w łaśc iw e  sobie 
wzruszenia.

Jeszcze je s t jedna  sprawa, k tó 
ra  ciśnie m i się pod p ióro . M ia n o 
w ic ie  od c h w ili z lik w id o w a n ia  
a rm ii Andersa w e  W łoszech, t y 
godn ik  te j a rm ii „O rz e ł B ia ły “  
przeniós ł się z R zym u do B ru k 
seli. N ic  ważnego zdaw a łoby się: 
jeszcze jedno pism o em ig racy jne  
na ty m  teren ie . A lę  zac iekaw ił 
m nie przedosta tn i num er, w  k tó 
ry m  umieszczono obszerne opo
w iadan ie  F erdynanda G oetla. Czy 
Ferdynand Goetel b y ł napraw dę 
obrońcą W arszaw y, ja k  pisze w  
sw ym  opow iadan iu? N ie  jestem  
p o lity k ie m  i  n ie  m o ją  rzeczą jest 
k la s y fik a c ja  po lityczna , ale • chy
ba pow inno się wszędzie w y m a 
gać nieco uczciw ości i  poczucia 

narodowego.
B ro n is ła w  K am iń sk i.

wane przez „ In s ty tu t  M a z u rs k i“  
p rzedstaw ia ją  w  sposób k ró tk i 
stan badań nad  pew nym  zagad
n ien iem  oraz m ożliw ośc i ro z w o ju  
w badaniach n a u k i p o lsk ie j w  
przyszłości b liższe j lu b  dalszej. 
Ważne te  założenia,' jedyne  w  
sw o im  rodza ju , p rzyn iosą n ie w ą t
p liw ie  korzyść d la  postępu badań, 
ty m  ba rdz ie j, że do w spó łp racy 
zosta li zaproszeni doskona li zna w 
cy poszczególnych zagadnień za
rów no od s tro n y  na ukow e j ja k  i 
p ra k tyczn e j ja k  np. w  stosunku 
do zagadnień gospodarczo-społe
cznych oraz s z tu k i i  k u ltu ry .

C a ły te n  p ro g ra m  re a liz u je  „ I n 
s ty tu t M a zu rsk i“  w  O lsztyn ie  w  
oparc iu  o jedną  d ru k a rn ię  i  to bez 
lin o typ ó w , s tw orzoną p rz y  w sp ó ł
udzia le  in te lig e n c ji au toch ton icz
ne j. Jeś li dziś, wobec og rom u za
dań, w ykonano dopiero ty le  —  to  
n ie  je s t to  w in a  te j in s ty tu c ji.  
W prost p rze c iw n ie  —  m us im y  od
dać cześć ju ż  dziś ty m  ludz iom , 
k tó rz y  w  sposób dz ie lny , na po ty 
ka jąc na różne trudnośc i, ty le  do
kona li. O dczuwa się rów n ie ż  w  
O lsztyn ie  b ra k  na ukow e j b ib lio 
te k i pańs tw ow e j z odpow iedn im  
personelem  i  b ra k  a rch iw u m  pań
stwowego. Jedyną p laców ką  jest 
M uzeum  M azursk ie , m ające t y l 
ko jednego m uzeologa płatnego. 
O lsz tyn  w a lczy  swą dz ia ła lnośc ią  
dotychczasową aby stać się ży
w ym  ośrodk iem  tw órczości na u 
kow e j, a rtys tyczne j i  k u ltu ra ln e j.  
O lsz tyn  w a lczy  o w łaśc iw e  roz
w iązan ie  bo lesnych p rob lem ów  
ludnośc i au tochton iczne j oraz sca
le n ia  je j z  resztą społeczeństwa 
polskiego. Chce być też w ażnym  
ośrodkiem  p ro m ien io w an ia  na 
pó łnocno-w schodn ie  te re n y  nasze
go państwa. N ie  dadzą je dn ak  
ra d y  sam i dotychczasow i w sp ó ł
p racow n icy  „ In s ty tu tu  M a z u r
skiego“ , p ra cu jący  bezin teresow 
nie i  z oddaniem  ideow ym . K o m 
petentne c z y n n ik i m uszą zrozu 
mieć, że obok S tud ium  P ra w n o - 
Ekonom icznego U. M . K ., In s ty tu 
tu  M azurskiego oraz M uzeum  M a 
zurskiego w in n y  powstać inne  
p la có w k i naukow e i  k u ltu ra ln e  
oraz w in n i p rzy jść  lu dz ie  m łodsi, 
p e łn i zapału, p o tra fią c y  pracow ać 
sam odzieln ie na p o lu  n a uko w ym  
czy k u ltu ra ln y m . Bez te j k a d ry  
lu d z i O lsz tyn  n ie  ro z w in ie  w  n a 
le ży tym  s top n iu  ty c h  m ożliw ości 
i zasobów, k tó re  zas ta li na  m ie j
scu p ie rw s i p ra cow n icy  k u ltu ry  
w  chw ilach  u g ru n to w a n ia  naszego 
stanu posiadan ia na ziem iach 
w a rm ijs k o -m a z u rs k ic h  i  dolnego 
P ow iś la  w  czasie gdy żo łn ie rz 
po lsk i w  pogon i za w ro g ie m  szedł 
na B e rlin .

Jerzy Antoniewicz
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U N K T U A L N IE  o godzin ie  sió
dm e j wszyscy dom ow nicy ze
sz li się do w ieczerzy.

S tefan O p a liń sk i ze swą żoną Ge
nowefą, us iad ł z  jedne j s trony  
sto łu , pozostałe m ie jsca z a ję li 
N iem cy.

B y ło  ich  sześcioro.
S tara  H a ttw ig o w a , kob ie ta  o 

sm u tnych  i  w ieczn ie  za troskanych 
oczach, k u r tu a z y jn ie  podsuwała 
m iskę z tw arog iem . Ona też je d 
na p rz y  ty m  sto le  b y ła  is to tą , na 
k tó re j spo jrzen ia  O pa liń sk ich  za
trz y m y w a ły  się bez n iechęci, czy 
zakłopotan ia .

Je j dw udz iestoparo le tn ia  córka, 
L iza, stanowczo n ie  w ie d z ia ła  co 
rob ić  ze sw o im i oczami. Co pew ien 
czas spoglądała na P o laków , przez 
c h w ilę  męczeńsko w y trz y m y w a ła  
ich  spo jrzen ia  i  nagle, ja k b y  sp ło
szona uc ieka ła  w z ro k ie m  gdzieś 
pod powałę. Za c h w ilę  pow tarza ło  
się to  samo i  ta k  aż do końca w ie 
czerzy. M u s ia ła  pa trzeć na Opa
lińsk ich , choćby je j to  sp raw ia ło  
mękę. B y ła  to  dziewczyna b rz y d 
ka, o tw a rz y  k o lo ru  cegły i  d łu 
gich, zajęczych zębach, k tó re  u k a 
zyw a ła  w  c h w ili,  gdy p rze łyka ła  
jedzenie. G dyby ją  ub rać w  m u n 
d u r żo łn ie rsk i, n ik t  b y  się n ie  do
m y ś lił, że to  je s t dziewczyna.

S ta ra  H a ttw ig o w a  m ia ła  p ięc iu  
synów. C ztere j b y l i  n ieobecni, nie 
w ró c il i jeszcze z w o jn y  i  n ie  da
w a li znaku  życia. P ią ty , im ien iem  
Paul, s iedzia ł p rz y  stole. T w arz  
jego p iękna, ale m a rtw a , n ie  w y 
raża ła  w ła śc iw ie  n ic . W  c h w ili, 
gdy się uśm iechał, w y g lą d a ł na 
grzecznego, dobrze wychowanego 
chłopca, k tó ry b y  na w e t żaby nie  
zabił. Inaczej, gdy b y ł poważny. 
O pa lińsk i, k tó ry  u k ra d k ie m  ob 
serw ow a ł tę  tw a rz , bo m u  p rz y 
w o dz iła  na  m yś l pew ną groźną 
postać z obozu w  E u le n d o rf, b y ł

HENRYK WORCELL

pew ny, że P a u l m a na sum ien iu  
cona jm n ie j k i lk a  lu d z k ic h  żyw o
tów . Bardzo ła tw o  by ło  O p a liń 
sk iem u w yobraz ić  sobie, że P au l 
nagle z ry w a  się z  krzesła, sa lu 
tu je  sprężyście, k rzyczy : „ ja w o h l, 
H e r r  L e u tn a n t!“  i  z z im ną  k rw ią  
strze la  do wskazanego człow ieka. 
A le  trzeba by  m u  wskazać, bo 
sam n ie  w ie d z ia łb y  do kogo s trze 
lać.

Lew ą rękę  s tra c ił pod S ta lin 
gradem . W  szp ita lu  w ro c ła w sk im  
dorob iono m u  sztuczną, k tó rą  po
s łu g iw a ł się ta k  u m ie ję tn ie , że 
O p a liń sk i p ra cu jąc  z n im  zapom 
n ia ł o jego ka lec tw ie .

Is to tą  n a jm n ie j w  ty m  dom u 
przez O palińskiego łub ianą , b y ła  
żona Paula, G reta. G enowefa nie  
nazyw a ła  je j in a c z e j,: ja k : „ta  
ż m ijk a “ . Siedząc p rzy  s to le  n ig d y  
na O pa liń sk ich  n ie  p a trz y ła  —  
w z ro k  je j,  z im n y  i  odpycha jący 
t k w ił  przew ażnie w  ja k im ś  p u n k 
cie na ścianie. P a trząc na je j d ro 
bną,i ale p iękn ą  tw a rz , zdawało 
się, że zastyg ła ona w  c h w ili,  gdy 
czyjaś ręka  w y m ie rz y ła  je j s ia r
czysty po liczek  —  w y ra z  zn iew a

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

Niedobra godzina
W iecie: byw a  ta k  czasem —  aż przystan iesz nagle, 
m usisz spraw dzić w spom nien ie, czy idzie  w ra z  z tobą, 
i  ju ż  p łyn iesz, ju ż  p łyn iesz pod s p ło w ia łym  żaglem — 
zb łąkany  ka p ita n ie  z n ie w ie rn ą  załogą.

W  grzyw ach spłoszonych czasów w spom nien ia, ja k  w stążki, 
w p la ta ne  ręką  dziewcząt od w ia tru  szalonych; 
a tu ta j . . .  w ia t r  szeleści ty lk o  w  ka rta ch  ks iążk i.
Z am kn ij wspomnienia w  oczach, jak  miłość w  ramionach.

Odnalazłem Cię przecie. —  Nieprawdopodobne!
Oczy m ia łaś, ja k  m o je : n iew ie rn e  spo tkan iu  
i  s łów  n ie  chc ia ły  znaleźć usta niesposobne, 
ciężko b y ło  uw ie rzyć , że to wszystko na nic.

K am ień  b y  się n ie  w zruszy ł, cóż dopiero —  serce, 
w  te j n ied ob re j godzinie, co n ie  chcia ła  m inąć, 
b ra k ło  goryczy gestu, co sm utek po tw ie rdza  — 
w ięc na w e t źle n ie  by ło , choć źle być pow inno.

Żeby k toś nas ro z w ik ła ł, od siebie odgrodz ił — 
ja k iś  przechodzień, księżyc, la ta rn ia  czy o k rz y k  
—  ale n ie  —  b y ło  cicho —  i  n ik t  n ie  nadchodził 
i  księżyca n i śladu, ty lk o  m y —  w  sw ych oczach.

W ięc trzeba  by ło  kończyć. T rzeba by ło  odejść, 
czas ju ż  c h w ile  za c iężkie um n ie jszyć o patos —  
tru d n ie j je s t o n ienaw iść n iż  o sm utną zgodę.
S łucham  echa T w y c h  k ro k ó w : cóż odpow iem  na to . . .

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

Drogi
D ro g i, d ro g i k tó ry c h  n ie  pokonam .
(N ie p y ta jc ie  gdzie zapał!)
D ro g i o liw ne , d ro g i czerwone, 
oparte  ja k  sz ta lug i o zachód.

Z b ie g ły  się pod sercem, p rze jdą  na w skroś 
n ie  nadążę —  w y m in ą  spojrzenie.
P o la  —  zastrzelone, o lb rzym ie  la taw ce 
m o ją  m łodość przedrzem ią.

D ro g i, d ro g i zm urszałe, 
do pagó rków  przyschnięte, w ychud łe .
D rog i, d ro g i k iedyś w ydeptane 
przez je le n ie  szukające źród ła.

Lecz nie  m yślę, idę.
Ciężko niosę o b ło k  na grzbiecie.
I  w iem  z gó ry : n ie  do jdę nigdzie.
I  w iem  z gó ry : w y  za m na pójdziecie!

Pieśń harpuniarzy
N ie uderza j, n ie  koleb, n ie  zmożesz! 
K a rk u  n ie  czesz o m aszt!
Już n ie  zliżesz z bakgardów  zorzy 
w sp a rte j o naszą tw a rz .

H e j ho! O ho j!

W y m łó c iły  k łos  s ta lo w y  w ia try ,  
że aż z ia rnem  —  h a rp u n a m i p rys ł. 
W ie lo ry b im  tłuszczem  się za ta rł 
na szalup ie p isany lis t.

H e j ho! O ho j!

M ie le  śruba o tch łań  na pianę —  
szkw a ł schorza ły ja k  szko rb u t ją  żre. 
N iebo w z ro k  nam  zam yka k la m rą  
zw isa jącą u rzęs.

H e j ho! O ho j!

W schód czy północ, po łudn ie , zachód, 
przerzucam y szybko w śród  rąk .
A  u  zm ie rzchu ko lo ro w ym  św ia tłem  
rozp ruw am y w ieczoru  dno.

H e j ho! O ho j!

K rw a w e  a lg i cień nasz w yw le ka  
i  s łyszym y top ie lców  śpiew.
G łęb ia czyha. A  dziewczyna daleka 
fiszb ino w y  grzebień chce m ieć.

H e j ho! O ho j!

T ra n  nam  pachn ie nocam i, 
n ie  p e rfu m y  L a  F le u r!
I  do m iast n ie  w ró c im y  zan im  
w szystk ich  fa l n ie  zn iżym y na re js !

H e j ho! O ho j!

g:i i  u razu pozostał ja k b y  od lany 
w osku. W yrazu  tego n ie  zm ie 

n ia ła  na w e t w  c h w ili,  gdy się po 
chy la ła  nad  dzieckiem , p ięc iom ie 
sięcznym  R e inhard tem , k tó ry  le 
żał w  w ózku, pośrodku k u ch n i. Na 
pozdrow ien ia  n ig d y  O pa liń sk im  
nie  odpow iadała. S tara H a ttw i
gowa m ity g o w a ła  ją  z  tego po
wodu, ale to  odnosiło w ręcz p rze 
c iw n y  skutek'. G enow efie  udało 
się dziś ran o  podsłuchać sprzecz
kę m iędzy H a ttw ig o w ą  a Gretą. 
S tara  ra d z iła  zachować p rz y n a j
m n ie j ja k ie ś  fo rm y  grzeczności 
wobec „ ty c h  p rzyb łę dów “ . M ó w i
ła, że z n im i m ożna jeszcze w y 
trzym ać, że w e w s i jest- o w ie le  
gorzej, bo tam  P o lacy rządzą się 
ja k  u siebie, a s ta rych  K la pp erów , 
na p rzyk ład , zupe łn ie  odsunę li od 
k u c h n i i  k ró w .

—  Bo s ta ry  K la p p e r g łu p i! — 
w ybuchnę ła  G reta. —  A  czemuż 
to  W o lf f  da je  sobie radę? Czy 
m a tka  w ie  o tym , że oń  na w e t 
Chleba ty m  przyb łędom  n ie  daje, 
muszą sobie u  p ieka rza  kupow ać 
za sw oje pieniądze. A  ja b y m  tym  
naszym p rz y n a jm n ie j m ięsa n ie  
dawała. N ie  p racu ją , to  n iech nie 
jedzą. M y  m ożem y zjeść p o k ry -  
jom u, a do ob iadu zupa i  k a r to 
fle  d la  w szystk ich .

S łow a G re ty  bardzo Genowefę 
rozs ie rdz iły . N iem a l z płaczem  po 
w tó rz y ła  je  S te fanow i, dom aga
jąc  się, by zszedł na  dó ł i  p o w ie 
dz ia ł parę  dosadnych s łów  „ te j 
żm ijce “ . S te fan je dn ak  w o la ł tę  
sprawę z a ła tw ić  w ieczó r p rz y  s to 
le. D latego też zeszli dziś do w ie 
czerzy m ilczący i  nachm urzen i, co 
nie uszło u w a g i s tare j H a ttw ig o - 
w e j, k tó ra  szczodrym  częstowa
niem  sta ra ła  się rozchm urzyć czo
ła  O pa lińsk ich .

P rzy  stole s iedzia ła też m łoda  
dziewczyna, cz tem asto le tń ia  L u -  
cy, służąca H a ttw ig ó w . W łaśc iw ie  
by ła  ona P o lką ; o jc iec  je j,  szewc 
m ieszkający w  tu te jsze j w s i, n a 
zyw a ł się z  śląska M ocek i  po 
po lsku m ó w ił zupe łn ie  popraw n ie . 
M a tka  trochę  gorzej, ale je j pa 
nieńskie nazw isko : Pasch ilke, też 
św iadczyło o je j polskości. Dzieci 
na tom iast p ra w ie  s łow a polskiego 
n ie  zna ły  i  G enowefa ty lk o  upo
rem  zm usiła  L u c y  do m ów ien ia  
„dz ień  do b ry “  zam iast „g u t  Mor- 

m “ . 1 "•
Dziew czyna ta , usposobiona do 

P o laków  n ieżycz liw ie , w idząca w  
n ich  ty lk o  obcych przybyszów , 
k tó rz y  pragną  odebrać N iem com  
ziem ię i  chleb, w y ra źn ie  u lega ła  
w p ływ o m  G re ty . Zachow anie  się 
je j podczas dzis ie jszej w ieczerzy 
by ło  dość szczególne. N ie  spoglą
da ła na O pa lińsk ich  ja k  zw yk le , 
u n ik a ła  ich  spojrzeń, ja k  gdyby 
w  obaw ie, że będzie m us ia ła  się 
do n ic h  uśm iechnąć. W  sposób 
m iły , dziewczęcy, p rzyg ryza ła  d o l
ną w a rgę  i  w ie lk im i oczam i za
m ia ta ła  pa jęczynę gdzieś pod po 
w a łą  —  gdyby  ją  posm arowano 
sadzą, w yg lą d a ła b y  w  te j c h w ili 
ja k  m u rzyn ią tko , k tó re  się w y 
piera, że w ca le  a w ca le  n ie  rusza
ło k o n f itu ry  ze sło ika.

W reszcie obok te j dziewczyny, 
w  skup ie n iu  i  powadze za jada ł 
sw o ją  po rc ję  tw a ro g u  stary, w ą 
saty mężczyzna, o tw a rz y  poc ią
g łe j i  p rzy jem ne j. Ten rów n ie ż  n ie  
na leża ł do ro d z in y  H a ttw ig ó w . O - 
pa lińscy  w id z ie li go tu  p a ro k ro t
n ie  w  jes ien i, gdy p rzych od z ił po 
magać H a ttw ig o m  p rz y  koszeniu 
po tra w u  i  ko p a n iu  z iem niaków . 
N ie  w ie le  z n im  wówczas rozm a
w ia li,  zap am ię ta li ty lk o  jego ła 
godną tw a rz  i  częste pow iedzon
ko: „ ja ,  ja , so is t  d a s . . . “ . Od 
tego czasu n ie  pokazyw a ł się tu , 
a je ś li b y ł k iedy , to  pew n ie  pod
czas ic h  nieobecności. Dziś p rz y 
szedł późnym  popo łudn iem  i  zo
s ta ł na w ieczerzy. A le  te raz na w e t 
od tego staruszka, m im o  jego 
p rzy jem ne j tw a rzy , w ia ło  jakąś 
obojętnością, b ra k  w  n im  by ło  
owego c iepła , k tó re  odczuw a li pa 
rę m iesięcy tem u.

T a k  w ię c  O pa lińscy w ca le  ń ie  
czu li się w  ty m  domu, ja k  u  sie- 

.bie. W chodząc do k u c h n i dozna
w a li nade r p rzykrego  uczucia : oto 
zdawało im  się, że ze w szys tk ich  
ką tów , od tych  sześciu w ro g ich  
istot, w y s trz e la ją  k u  n im  sta lowe 
d ru c ik i i  zahaczają się o ic h  ser
ca, a im  d łuże j w  k u c h n i p rze 
b y w a li, ty m  ba rdz ie j się d ru c ik i 
naprężały. Z daw kow e uśm iechy 
i  grzeczne g łów ka  w  rod za ju : 
„b it te “ , „da nke  schon“ , raczej 
nac iąga ły  tę  bolesną w ięź n iż  ją  
roz luźn ia ły . W reszcie O pa liń sk i 
zaczynał rozum ieć, że w  stosunku 
do ty c h  lu d z i trzeba  znaleźć ja k iś  
in ny , n iż  dotychczas, sposób po
stępowania. T rzeba d ru c ik i w  
g w a łto w n y  sposób przerw ać. Ze 
zgorszeniem u św ia d o m ił sobie ten  
fa k t, że im  łagodn ie j odnosił się 
do H a ttw ig ó w , ty m  ba rdz ie j H a tt-  
w ig o w ie  go le kcew a ży li, im  grzecz 
n ie j do n ich  przem aw ia ł, ty m  bez
czeln ie j m u  odpow iada li, im  b a r
dzie j b y ł w  stosunku do n ich  n ie 
śm ia ły , ty m  śm ie le j o n i sobie po
czyna li. W idoczn ie  łagodność, 
grzeczność i  n ieśm ia łość O p a liń 
skiego p o c z y ty w a li za jego sła
bość, może w y ra z  n iepewności 
swego s tanow iska „T re u h a n d e ra “  
na ty m  gospodarstw ie, po w ą tp ie 
w a n ia  w  trw a łość  swego p o by tu  
w  ty m  domu. B y ł to  bow iem  okres 
z im o w y  1946 ro ku , k ie d y  N iem cy 
Dolnego Ś ląska n ie  w ie rz y li je 
szcze w  m ożliw ość w ys ied len ia  
ich  za Nysę i  n ie  przypuszcza li, że 
za t rz y  m iesiące zna jdą się na 
pu nkc ie  zbo rnym  w  K a law sku . 
Co p ra w d a  P o lacy też n ie  b y l i  pe
w n i, k ie d y  to  nas tąp i i  czy w  
ogóle nastąpi. W e w s i zdarza ły  
się ta k  kon tra s tow e  w yp a d k i, ja k  
na p rz y k ła d  u  po ruczn ika  S topki, 
k tó ry  ju ż  zupe łn ie  opanow a ł go
spodarstw o A d le ra , w y d z ie la ł im  
jedzenie i  t ra k to w a ł ic h  ty lk o  ja 
ko  s iłę  roboczą i  u  górala W a r-

du ły , k tó ry  z żoną i  synem  m ie 
szkał ką tem  u  W o lffa  i  n ie  m ia ł 
odw agi upom nieć się u  niego
0 k ro m kę  Chleba. Po wsiach, 
sam orzutnie, bez zezw olenia po 
w ia tow ych , czy gm inn ych  w ładz, 
tw orzono kom is je  osiedleńcze, k tó  
re odw iedza ły osadn ików , p rz y 
dz ie la ły  im  lepsze m ieszkania, po
ście l i  og ran icza ły  swobodę N ie m 
ców  o'dbierając im  k lucze  od Spi
żarń  i  p iw n ic . P rzy  te j sposobno
ści urządzano re w iz je  i  ; w y k ry 
w ano b ro ń  pa lną. M ilic ja n tó w  
b y ło  ta k  n ie w ie lu  w  m iasteczku 
gm innym , że ty lk o  w  w y ją tk o w o  
drastycznych w ypadkach , na w e 
zw anie  sołtysa z ja w ia li się w e 
wsi. I  znów  ad hoc tw orzone  k o 
m is je  grom adzkie, bez pom ocy 
wyższych w ładz, m us ia ły  sobie 
radzić  z  op o rn ym i N iem cam i i  ich 
n iep ow o ła nym i obrońcam i.

O pa lińsk i, k tó ry  ja k o  członek 
k o m is ji osiedleńczej k ilk a k ro tn ie  
ju ż  b ra ł ud z ia ł w  lik w id o w a n iu  
po lsko -n iem ieck ich  zatargów , po 
s ta n o w ił sprow adzić w  n a jb liż 
szych dn iach swoich ko legów  do 
dom u H a ttw ig ó w . A  tymczasem, 
ju ż  dz is ia j w ieczó r p rze rw ać n ie 
znośne d ru c ik i.

Z ja d ł ko lac ję , z a p a lił papierosa
1 w  m ilczen iu  p rz y p a try w a ł się, 
ja k  P a u l z pomocą sw ej sztucznej 
ręk i, ró w n ie ż  skręca ty to ń  w  b i
bu łkę .

—  P rzyp a trz  się —  rz e k ł w resz
cie do żony —  ta ż m ijk a  n ig d y  m u  
nie  pomoże an i z ie m n iaków  obrać, 
a n i papierosa skręcić.

—  W łaśn ie —  p rzy ta kn ę ła  Ge
now efa —  ja  to  samo zauw aży
łam.

—  N o . . .  —  doda ł S te fan  z n a 
m ysłem  -— może to  n ie  je s t ta k  
złe, może- on w łaśn ie  n ie  chce, że
by m u  pom agała, chce się nauczyć 
w szystko sam rob ić . R o zm aw ia li 
śm iało, b y li pew n i, że z obecnych 
tu N iem ców  n ik t  po po lsku  n ie  
rozum ie.

-— O n i dz is ia j ja koś  dz iw n ie  za
m yś len i —  pow iedz ia ła  Genowefa. .
—  P ew nie us łysze li ja k ieś  n iedo 
bre w iadom ości. N ie  po darm o 
ten s ta ry  tu  przyszedł.

W  te j c h w ili S te fan  zauważył, 
że G re ta  i  P a u l z e rk n ę li na  s ta re 
go, ten  zaś po ruszy ł się na sie- 
dzeniu i  w estchną ł: „ ja ,  ja , so is t 
das“ . „C zyżby  G re ta  rozum ia ła  
po po lsku?“  —  pom yśla ł O p a liń 
ski.

—  -W iesz —  rze k ła  po c h w ili 
G enowefa —  gdy patrzę, ja k  on i 
jedzą, to  m n ie  złość b ierze i  ró w 
nocześnie śm iać m i się chce. Jacy 
on i śm ieszni! Jedzą z ta k ą  pow a
gą, ja k b y  ja k ie ś  nabożeństwo od 
p ra w ia li, ja k b y  to  by ła  d la  n ich  
na jw ażn ie jsza spraw a na świecie.

—  A  ta k  —  p o tw ie rd z ił S tefan
— w  te j c h w ili to  d la  n ic h  rzeczy- . 
w iście na jw ażn ie jsza  sprawa, ale 
w  dzień, k ie d y  p racu ją , to  też z 
taką  powagą, ja k b y  ta  prąca b y 
ła spraw ą na jw ażnie jszą .

—  P raw da, o n i na w e t gdy się 
baw ią, gdy po k o la c ji g ra ją  w  
k a rty , to  ta k  samo ze śm ie rte lną  
powagą. A ch, ha ha h a . . .  —  w y 
buchnęła nagle śm iechem  ściąga
ją c  na siebie zdziw ione spo jrzenia 
N iem ców  —  ach, przyszło m i coś 
na m yś l, ale c i tego nie  mogę po 
w iedzieć . . .

—  N ie  potrzebujesz, ja  się i  
ta k  dom yślam . A le  wiesz, .to t r o 
chę n ie  ładn ie , że w  „ to w a rz y s t
w ie “  rozm a w ia m y obcym  ję z y 
kiem .

—  No to  pow iedz im  wreszcie 
coś po n iem iecku.

—  No d o b rz e . . .  —  tu  O pa liń 
s k i z w ró c ił się do s ta re j —  F ra u  
H a t tw ig . . .

—  B itte?
—  Od ju t r a  proszę nam  p rzysy 

łać jedzenie na górę do p o k o ju  —  
rz e k ł po n iem iecku .

Stara, zan iepokojona, w p a trz y 
ła się w  niego, L iz a  i  L u c y  spo j
rza ły  na su fit, ty lk o  m ężczyźn i i  
G re ta  n ie  podn ieś li g łów  sponad 
stołu.

—  Jaaa —  rze k ła  wreszcie s tara
— ale dlaczego, dlaczego n ie  chce 

■ pan jeść z nam i?
—  Bo p a n i G re ta  n ie  może nas 

znieść, a m y  je j.
—  To n ie  p raw da, pan się m y li.
—  Ja, H e rr  O pa lińsky  —  p rz y 

ta kn ą ł P a u l —  panu się ta k  ty lk o  
zdaje. M o ja  żona ju ż  ta k  zawsze 
w yg ląda, ale n ic  złego n ie  m yś li,

n je j n ie  zna, ona zawsze jest 
ta k a . . . .

—  N ie, n ie  —  p rze rw ą ! O pa liń 
sk i —  ja  ju ż  w iem , co ona m yś li, 
ja  w iem , że ona nas n ienaw idz i.

G re ta  trochę  strop iona, trochę  
urażona, uśm iechnęła się iro n ic z 
n ie  i  w strząsnę ła  w łosam i.

—  Sie s ind  kom isch —  p o w ie 
działa. szyderczo.

N a po liczkach G onow efy u k a 
za ły  się w y p ie k i.

—  K om isch, kom isch —  w y -  
k rzykn ę ła  n iem a l. —  P a n i jes t 
kom iczna. P a n i nam  chce jedze
nie  ograniczyć, m ięsa nam  nie 
dawać, a ja k  ja  zechcę, to  pan i 
k a w a łk a  chleba n ie  dam . To ja  
t rz y  la ta  w  „ la g rze “  szp inak i 
ka rp ie le  m us ia łam  jeść, a ty  m i 
tu  będziesz jeszcze m ięsa ża ło
wać? Czekaj, czekaj —  dokończy
ła  po p o lsku  —  ja  c i jeszcze n ie  
raz przypom nę, to  coś rano m ó
w iła !

G re ta  zastyg ła  w  bezruchu, w e 
w n ę trzn ie  ja k b y  co fnę ła  się w  
głąb siebie, tw a rz  je j sta ła  się 
zła, kam ienna. S ta ry  N iem iec, na 
którego O pa liń sk i spo jrza ł, znów  
po ruszy ł się i  w estchną ł: „ ja , ja , 
so is t das“ .

—  H e rr  O pa liń sky  —  zaczął 
znów  P au l —  ja  pana p rze p ra 
szam w  im ie n iu  żony, ona jes t 
czasem . . .  może na w e t pow iedz ia 
ła coś n iew łaściw ego, ale . . .

—  S łucha j pan  —  p rz e rw a ł m u 
O pa liń sk i —  ja  ju ż  n ie  raz opo
w iada łem  w a m ,. co N iem cy z na-

w  Polsce r o b i l i  i  cośmy z żo
ną w  lagrach  p rze ży li Z resztą pan

sam o ty m  dobrze w ie , n iech  pan  
nie  uda je  n ie w in ią tk a . W am  za te 
w szystk ie  ła jd a c tw a  na leży się 
p rz y n a jm n ie j p ięć la t  obozów 
kon cen tracy jnych , ty c h  obozów, 
k tóreście  sam i s tw o rz y li. A le  nie, 
m y' n ie  jesteśm y N iem cam i, m y 
nie  p o tra f im y  tak , ja k  w y , lu d ź 
m i> pon iew ie rać  i  tys iącam i m o r
dować. M y  chcemy, ty lk o  jedne j 
rzeczy : żeby was wreszcie n ie  w i
dzieć, żebyście się s tąd ja k  n a j
prędze j w yn ie ś li. To je s t cała na 
sza zemsta. A le  je ż e li ta ka  pan i 
G re ta  jeszcze te raz, po  tych  
w szystk ich  w aszych okropno
ściach, chc ia łaby nas w  da lszym  
ciągu, k a rm ić  la g ro w ą  zupką i  n ie  
naw iścią, to  ja  muszę je j za to od
płacić. I  od dziś dn ia  będziem y 
ż y li inacze j. Chodźm y G en ia  — 
dokończył po p o ls k u . i  w s ta ł z 
krzesła.

P rzed d rz w ia m i za trzym a ł się 
jeszcze.

—  F ra u  H a ttw ig , proszę w ięc 
nie. zapom nieć, od ju tra  jedzenie 
przynosić  nam  do poko ju . Lucy,
• t y  rano, o godzin ie  szóstej, n ie ,
0 w p ó ł do s iódm ej, napa lisz nam  
w  piecu. I  codziennie rano  i  w ie 
czór będziesz nam  pa lić , rozu 
miesz?

—  Ja, H e rr  O pa lińsky  —  p rz y 
taknę ła  dziewczyna.

—• D obranoc —  pow iedz ia ł je 
szcze S te fan po po lsku.

—  D obranoc! —  odpow iedzia ł 
m u chó r głosów.

* - * *

G dy w esz li do swego poko ju , 
G enowefa z w ie lk ie j uc iechy , rz u 
c iła  się na kan ap ę  i  k ilk a k ro tn ie  
k lasnę ła  d łońm i.

—  A  to  dobrze, a to dobrze; 
Dobrześ im  po w iedz ia ł! Już teraz 
ż m ijk a  n ie  będzie zadzierać nosa.
1 wiesz, to  p rzy jem n ie , że będzie
m y  jeść tu ta j sami. Ja  ta m  ju ż  
n ie  m og łam  w ytrzym ać? Wiesz 
S te fku , ile  razy  m us ia łam  tam  
wejść, zawsze m n ie  odpychało od 
d rzw i, m usia łam  się zmuszać, że 
by  chw yc ić  za k la m kę . A  ko la c ja  
to  m i w ca le  n ie  sm akowała, ja 
d łam  ty lk o , bo m usia łam . W  ogó
le, ja  ic h  n ie  chcę w idzieć, n ie  
chcę się z  n im i spotykać.

S te fan roześm ia ł się, ja k  gdyby 
żona jego pow iedz ia ła  coś bardzo 
naiwnego.

—  A ha, to  t y  sobie wyobrażasz, 
że w  ogóle n ie  będziem y się z n i 
m i spotykać?

—  No, ta k  ca łk ie m  znowu. nie...
Ja w iem , m us im y  się wreszcie ro 
zejrzeć po gospodarstw ie, bo  . . .

—  W łaśn ie trzeba będzie czę
ściej zaglądać do s ta jn i, zobaczyć 
ja k  on i tam  byd ło  k a rm ią . Ja  m u 
szę się wreszcie zapytać P au la  o 
p łodozm ian. A  ju tro  rano  p ó jd z ie 
m y do w s i. T rzeba wreszcie spro
wadzić kom is ję , n iech  tu  zrob ią  
porządek. Pom yśl, po ruczn ik  
S topka ju ż  ca łk iem  rząd z i gospo
darstw em , s ie rżan t M o lenda  też, 
M itrę g a  ju ż  sam m łóc i. Zresztą, 
rozumiesz,; tu  n ię ; chodzi k o n ie cz 
nie  o to, zęby rob ić, a le ; trzeba  się. 
dok ładn ie  w szys tk iem u i  p rzy -; 
pa tryw ać. M u s im y  b yć  p rzygo to 
w a n i na  w yp ad ek  w ys ied len ia  
N iem ców.

G enowefa spoważniała,, zam y
ś liła  się.

—  Jak ie  to  dz iw ne  —  rzekła,
wreszcie. .?

—  Co takiego?
—  No, to wszystko . . .  Żeśm y tu  

są. Nas ty lk o  dw oje , a tam tych  
cała chm ara. I  muszą nas s łu 
chać i  rob ić , co m y  chcemy. G dy 
sobie pom yślę, jakeśm y ro k  te 
m u . .  . tak , a k u ra t ro k  tem u, tam  
w  M ilic z u  p rzy  okopach m arz li...
A  c i N iem cy ja k  n a m i pom ia ta li... 
Pam iętasz tego o fice ra , co m e ld u 
nek zawszę p rzy  zb iórce  odbiera ł?  
— tu  G enowefa w sta ła , przeszła 
przez po kó j sz tyw nym  k ro k ie m , 
naśladując, pom pa tyczny chód o- 
fice ra  i  b u tn y  w y ra z  jego. tw a rz y  
i g ru b ym  głosem w ypow iedz ia ła : 
„J a k  się będziecie dobrze spra
wować i  p u n k tu a ln ie  na  zb ió rkę  
przychodzić, to  zawsze pow iem  
w am  „g u t  M org en“  A  na  d ru g i 
dzień, ja k  przyszedł i  pow iedz ia ł 
„gu tm o rge n “ , to  ty lk o  p a ru  Cze
chów  odbąknę ło m u : „g u t-m o r-  
gen“ , a reszta a n i m ru -m ru . A n i 
F rancuzi, an i W arszaw iacy, an i 
W łosi. Ha, ha, to  b y ło b y  zabaw 
ne, gdybyś ty  zeszedł tam  do n ich  
i pow iedz ia ł, że ja k  się będą 
grzecznie sprawować, to  im  zaw 
sze pow iesz „dz ień  d o b ry “ .

—  A  wiesz, jestem  pew ny, że 
to by im  za im ponow ało ! I  n icby  
w  ty m  śmiesznego n ie  dostrzegli. 
G dybym  ta k  pow iedz ia ł, w ca łe - 
bym  się przed n im i n ie  w s tyd z ił, 
ty lk o  przed sobą sam ym  czu łbym  
się g łup io .

—  A  ja b y m  pow iedzia ła . A  z re 
sztą n ie  w iem . Acha, c iekawam , 
czy L u cy  p rzy jdz ie  ju tro  w  piecu 
rozpalić. T aka  sm arku la  . . .  K ie 
dyś, ja k  c iebie n ie  by ło , py tam  
się je j,  czemu po p o lsku  n ie  m ó
w i, dlaczego nie  chce być P olką, 
a ona ty lk o :  y  . . .  y . , ram iona 
m i rusza i  n ic  n ie  m ów i. Czekaj, 
ja  ją  jeszcze nauczę, ja  an i jedne
go słowa po n iem ie cku  n ie  będę 
do n ie j m ów ić.

—  W  te j c h w ili coś zaskrobało 
do d rzw i.

—  S te fku , puść ją , n iech w e j
dzie.

Do p o k o ju  w b ieg ła , a raczej 
w p ad ła  ja k  p i łk a  gum owa, chuda 
ra t le rk a  Hansi. K i lk a  razy  o d b i
ła się od podłogi, w skoczy ła  na 
łóżko i  na  ko lana  Stefana, a 
g rzb ie t je j,  k a rk  i  g łow a  d rg a ły  
na w szys tk ie  s trony , ja k b y  nadzia 
ne sprężyną.

—  N o ju ż  dosyć, dosyć —  za
śm ia ł się S te fan  oc ie ra jąc tw a rz  
rękaw em  —  w ynoś się ze sw o im  
jęzorem, idź  ta m  do G ieni.

G enowefa zaw czasu przycupnę
ła tw a rzą  dó sofy, zas łon iła  g ło 
wę rę k a m i i  zanosiła się ła s k o tli-  
W ym śmiechem, podczas gdy H a n 
si tańczy ła  po n ie j.  ‘

W reszcie m ia ła  ju ż  dość te j za
baw y i  je d n ym  słow em  odpędziła 
zw ierzę do siebie.

—  Loos! —  pow iedz ia ła  groźnie, 
a H ans i s k u liła  się i  c h y łk ie m  o- 
deszła k u  S te fanow i.

—  Och —  w estchnę ła G enowefa 
po p ra w ia jąc  w łosy  i  pa trząc 
gdzieś poza śc iany p o k o ju  .—  ja k  
ja  tego słow a n ie  lu b ię ! Loos! 
Loos!... A ż  m n ie  c ia rk i przecho- 
chodzą . . .  Loos! Loos!... Zda je  m i 
się, że ta k i w  n ieb iesk im  m u n d u 
rze i  w  he łm ie , b i je  m n ie  ko lbą  
po plecach, Loos! Loos! Loos!...
. H ans i zupe łn ie  sku lona w s u n ę 
ła  się pod n o g i S tefana.

H e n ry k  W orce ll.

i  STANISŁAW  TELEGA

Duchy 
nad Paryżem

S a lo n ik  p . M ick iew iczów  w  P aryżu  w  r. 1844. O kno z w id o k ie m  
na k lo m by . Po le w e j s tron ie  w ie lk i,  po rce lanow y p iec z m osiężnym i 
p rę tam i: N a k o m in k u  pod o w a ln ym  kloszem  zegar z g łow ą N apo
leona; W  kąc ie  koze tk i. Na b iu rk u  popiers ie  Napoleona. Po p ra w e j 
s tron ie  fo rte p ia n . P rzy  fo rte p ia n ie  siedzi X a w e ra  D eybe l i  g ra jąc  
śpiewa „S ło w iczku  m ó j, a leć, a leć“ . U b rana  w  b ladosza firow ą su
k n ię  ż ,pączkam i d robnych  różyczek. W chodzi C e lina  M ick ie w iczo 
wa, ubrana w  czarną suknię. G ładko uczesana, z dw om a p u k la m i 
w łosów  po bokach. . : . -. ..

C e lina : —í  X aw ero ! i . .  .X aw e ro !
X a w e ra : (odwraca się) —  S łucham  się, C e lin o . . .
C e lina : P rz e rw ij' grę, X aw ero , chcę z tobą pom ów ić.
X a w e ra : —  Czy to  coś Ważnego?

" Ce lina: —  Tak. (po c h w ili)  W idzisz, X aw ero , dziś je s t w ie lk i dzień. 
Może na jw ię kszy  w  ’dz ie jach św iata.

X a w e ra : —  W iem  o tym . A le  dlaczego „m oże?!1'1 Na pewno n a j
w iększy! Czyżbyś n ie  w ie rży ła , Celino? I  to ty , k tó ra  jesteś n a jw ie r 
n ie jszą siostrą  naszej św ię te j sprawy? Czyżby te n  p a rn y  w ieczór 
lip co w y  od b ie ra ł c i spokój? Czy wiesz, że ju ż  sama m yśl, jedno 
d rgn ien ie  n ie w ia ry  w  naszą sprawę je s t grzechem? (Celina m ilczy)... 
Celino, C e lino !! Co się z .to b ą  dz is ia j dzieje? C a ły dzień jesteś taka 
m elankoliczna. Ach, gdybyś w iedz ia ła , ja k a  ja  jestem  dziś radosna 
i pe łna w ia ry ! Ja ta k  w ie rzę  w  naszą sprawę, w  M is trza , w  A dam a! 
T ak  d ługo czeka liśm y na te n  dzień, n ą  tę  chw ilę , przez M is trza  w y -  
pro rokow aną. Dziś jasne k o lu m n y  duchów , m o & itw ą  naszą ścią
gn ię te nad  Paryż, nape łn ia ją  pow ie trze , duszę i  m y ś li w szystk ich  
naszych b r a c i. ... Nasi b rac ia  są ju ż  przed H ote lem  In w a lid ó w , go
to w i może do w ym arszu, aby sprowadzić now ą epokę d la  św iata?
A  z n im i o n . . . W ie lk i i  p ro m ien ny  o d  w ia ry , od p łom ie n ia  bożego. 

C e lina : —  K to  . . .  on?
X aw era: —  Ja,kto k to? A dam !
Celina: —  M yś la iam , że m ów isz o naszym  M is trz u .
X aw era: (zmieszana) —  A ch, M is t r z . . . .  no tak , on także z  nam i, 

z b raćm i. A le  czemu, Celino, ta k  patrzysz na m nie? Czy ja  coś z łe 
go pow iedzia łam ?

C eliha : - -  N ie . . .  pow iedzia łaś ty lk o  p ra w d ę . . .  I  w łaśn ie  o te j 
p raw dzie  chcę z tobą m ów ić.

X aw era: —  N ie  rozum iem  cię, C e lino .
C e lina : —  Dziś dzień p ra w d y  i  na jwyższego napięcia  K o ła . D la 

tego pom ów im y o praw dzie, ale in ne j. M iędzy  mną, a tobą. Pom ó
w im y  je d n a k  n ie  ja k  dw ie  s iostry, ale ja k  dw ie  kob ie ty .

X aw era: —  J a k  dw ie  kob ie ty?  N ie  rozum iem  cię, Celino.
C e lina : —  U s ią d ź m y .. .  Pam iętasz, Xaw ero ,.. te n  dzień, k ie d y  

p rzyby łaś po raz. p ie rw szy  do naszego dom u ja k o  nauczyc ie lka  
m oich dzieci?

X aw era : —  N a tu ra ln ie , droga siostro. T o  b y ł dzień, w  k tó ry m  za
częło się d la  m n ie  nowe życie.

Ce lina: Pam iętasz w ięc  dobrze, w  ja k im  stan ie  zna jdow a łam
się wówczas ja  i  A dam . Pam iętasz m o ją  chorobę, na js trasz liw szą  
chorobę, ja k a  może spotkać cz łow ieka, a cóż dópiero kob ie tę . M ó j 
obłęd z ru jn o w a ł szczęście n ie  ty lk o  m oje, ale i  A d a m a . . .  B iedny 
A d a m .. . I le  on w te d y  w y c ie rp ia ł!  P rzy ja c ie le  spędzali u  niego całe 
noce, śpiąc na podłodze, bo n b a w ia li się, że może się ta rgnąć na 
swe życie. A  o n ! ! . . .  I  w te d y  z ja w ił się M is t rz . . . ,  U z d ro w ił m nie  

? częściowo. A d a m  b y ł w strząśn ię ty , o lśn iony! M is trz  p rzyn ió s ł m u 
to, ńa  co czeka ł ty le  la t. R zu c ił is k ry  na p rochy  jego d u c h a . . .  
A dam  czekał na niego od dawna, p ro ro k o w a ł go przecież, zapow ia
da ł w  w id ze n iu  księdza P io t r a . . .  Ja też u w ie rz y ła m  w  M is trza . 
P rzyn iós ł m i podw ó jne  szczęście. Z d ro w ie  duchowe i  szczęście ro 
dzinne. Bo ja , p rzyznam  c i się, X aw ero , dopiero“ w te d y  zaczęłam  żyć 
pe łnym  szczęściem.

Xatwera: —  D opiero w tedy?

C e lina : Tak, do p ie ro  w te d y  . . .  W idzisz, początkowo, po naszym
ślubie, by ła m  w p raw d z ie  na jszczęś liw szą ; kob ie tą  pod s ło ń c e m ... 
Czułam , ja k  jestem  A d a m o w i potrzebna, w idz ia ła m , że m n ie  kocha. 
B y ł w  ta k im  do b rym  usposobieniu. P a trza ł na  m nie, ja k  od rana 
rob ię  kaw ę, ja k  to ,n ib y  gospodaruję, k rę cą s ię , świegocę i  śm ie ję  się, 
śm ie ję  do rozp uku  aż do w ieczora. N ie  m yś le liśm y  o przyszłości, 
oddycha liśm y ty lk o  teraźnie jszością. A le  szczęście zachm urzy ło  się 
s z y b k o . . .  N ie  przez tro s k i m a te ria lne , choć i  ty c h  n ie  b ra k ło  
A le  w iesz X aw ero , co to  znaczy pokochać cz łow ieka ta k  w ie lk iego , 
ja k  Adam , cz łow ieka  na jw iększego w  Polsce?! W  p rom ien iach  jego 
s ła w y  czu łam  się inną , lepszą, podn iesioną ja k b y  na s k rz y d ła c h . . .  
Z daw ało  m i się, że usta, k tó re  szepczą jego w ie lk ie  im ię  w  k ra ju  
i  tu ta j w  P aryżu, w znos iły  i  m nie, jego żonę . . .  Że czoła, k tó re  się 
przed n im  schy la ły , i  przede m ną się ja k b y  schy la ły , jego. ż o n ą . ..  
To może bardzo próżne, ta k ie  kobiece, ale przecież jestem  kob ie tą  
t y lk o . . .  „

Xaiwera: —  Cóż w ięc  przeszkadzało c i w  szczęściu?
Celina: —  Ona! Ona!!
X a w e ra : (wstaje) —  Ona? K to?
Celina: —  Ona. Ta, k tó re j im ię  je s t w  jego po e z ji na  każdej s tro - 

nió; roz jaśn ione p e rła m i, św ia tłam i. Je j im ię  u m ia ła  cała Polska na 
pamięć, n ie  m oje, jego żony, k tó ra  da ła m u  przecież wszystko, w ię 
cej n iż  tam ta.

X aw era: —• M a ry la !

C e lina : —  T ak, M a ry la . . .  A le , u w ie rz  m i X aw ero , że n ie  m ów ię  
tego. przez próżność, przysięgam  c i na p ro chy  m o je j m a t k i . . .  n ie  
przez próżność ale przez m iłość ta k  sm utną i  ob łąkaną  (zakryw a 
oczy i  płacze).

X aw era: —  U spokój się, Celino . . .  ja  c ię  dobrze rozum iem , w ię 
cej n iż  p rz yp u szcza sz ... W ięcej, napraw dę w ię c e j ! . . .  P rzek lę ta  
poezja! (podchodzi do szafy b ib lio te c z n e j) . . .  Z nam  te  ks iążk i, 
z n a m .. .  M iłość  ś w ie c i w  n ic h  n a  każdej s tron icy , żywa, w iecznie 
p iękna . . .  p ie k ie ln ie  p iękn a ! P rzek lę ta  p o e z ja !. . .  W  tych  książkach 
ży je  ta  ko b ie ta  z Tuchanow icz, dziś p a n i h ra b in a  P u ttka m e ro w a ! 
K ob ie ta , „ ja k ie j na  podsłonecznym  n ie  byw a ło  ś w ie c ie . . . “ , pan i 
h ra b in a . . .  ha, ha, ha ! (odwraca się nagle p o ry w c z o ). . .  A le , Ce
lino , n ie  rozum iem  dlaczego w łaśn ie  dziś. dręczą c ię  te  sp fa w y  . . .  
pom yśl, że za godzinę, zá c h w ilę  może rozs trzygn ie  się wszystko, 
nastanie n o w y  św iat, nowe ż y c ie . . .  (podchodzi do fo rtep ian u , 
przebiega p a lca m i po. k la w ia tu rze , odwrócona od C e liny . Ce lina 
przestaje p łakać, podchodzi do n ie j i  k ła dz ie  je j ręce na ram ionach. 
P atrzą sobie przez c h w ilę  w  tw arz).

Celina: —  Pytasz dlaczego d z iś ? . . .  Bo dziś je s t dzień p ra w d y . 
W ięc dziś pow iem  c i d ru g ą  m o ją  praw dę. M a ry la  ży je  n ie  ty lk o  w  
książkach. M a ry la  je s t tu ta j.

Xaw era: —  T u ta j?  Cóż ty  m ów isz, C elinko? Gdzie?
Celina: —  T u ta j, przede m ną.
Xaw era: —  P rz e d . . .  o k im  ty  m ó w is z . . .
Ce lina: —  O tobie,!! ¡

Xaw era: —  O m nie? !!
C e lina : —  O tob ie ! O d ru g ie j M a ry li.  A lb o  o p ierw sze j, k tó ra  od

ży ła  w  tob ie. O tob ie, k tó ra  masz oczy b łęk itn e , ja k  jez io ra  li te w 
skie, a głos czerpany ze s łow iczych n u t  S w itez i. O tob ie , k tó ra  z ja 
w iła  się w  naszym  dom u ja k  Ś w itez ianka  z jego ba llady . N a k tó rą  
ta k  samo; czeka, ja k  na M is trza .

X a w e ra : —  C e lino !!
C e lina : —  N ie  zaprzeczaj.—  Ja c ię  n ie  ob w in ia m , ta k  ja k  n ie  mogę 

obw in iać  M is trza .
X aw era: —  A le ż  Celino. A dam  kocha c ie b ie . . .
C e lina : —  N ię, on  koch a ł ty lk o  M a ry lę , a je ż e li c ieb ie  te raz  k o 

cha, to ty lk o  dlatego, że w id z i w  tob ie  M ary lę . Tę M ary lę , o k tó re j 
na cz tery  la ta  przed naszym  ślubem  nap isa ł do p rzy jac ie la , że „ona 
zawsze m a w  sercu je g o  m ie jsce, z  k tó rego  n ik t  je j n igd y  n ie  usu
ną ł i  gdzie je j n ik t  n ie  zastąp i“ . T ak, X aw ero , n ie  zastąpi n ik t  w  je 
go sercu kob ie ty , k tó re j parę  s łó w  skreś lonych do jego p rzy ja c ie la  
w yw o ła ło  w  n im  ta k ie  w rażen ie , że p ła k a ł na  w id o k  tych  s łów  ja k  
dzieckó! X aw ero , ja  tw o ją  wyższość duchową i  f iz yczn ą  nade m ną 
uznaję, choć się d łu g i czas p rze c iw  tem u bun tow a łam . O jedno cię 
błagam . N ie  u w ik ła j jego . ducha, n ie  zn iż go niskością  z ie m i i  m a
gnetyzm em . ;B łagam  cię i  zak lina m  na te  jasne k o lu m n y  duchów, 
k tó rych , m ilio n y  , za legają dziś c a ły  P a ry ż . . .

X aw era : —  A leż, C e lin o . . .  ja  kocham  A dam a tak, ja k  m y  go 
Wszyscy kocham y, ja k o  zastępcę M is trza  i  najwyższego ducha p o l
skiego . Ja go kocham  ja k  siostra.

C e lina : —  N ie, ty  go kochasz ja k  kob ie ta .
X a w e ra : — Celino!

R : ■ Stanisław Telega.

,ODRA“ NUMER 16



w  Państwowym  Teatrze Polskim

Jest to try log ia , opowiadająca 
dzieje Orestesa. Powstała w  V w ie
ku przed Chrystusem. Twórcą je j 
by ł ojciec tragedii greckiej — A j-  
schylos. Z licznych jego dzieł za
chowała się w  całości ty lko  „O re- 
steja“ . Składa się z trzech części: 
1. Agamemnon, 2. Choefory (O fiar- 
nice), 3. Eiim enidy.

Agamemnon, chcąc uprosić bogi
nię A rtem idę o przychylne w ia try  
dla f lo ty  greckiej, zdążającej pod 
Troję, zabił bóstwu w  ofierze w ła 
sną córkę Ifigenię. Za to, po po
wrocie do Argos, zostaje z zemsty, 
podstępnie zamordowany przez żo
nę K lita jm estrę . O fiarą K lita jm e - 
s try  jest także piękna branka 
Agamemnona — Kasandra.

Część druga — O fiarnice  — jest 
właściwą h is to rią  Orestesa, k tó ry  
oddany na wychowanie przez K l i 
tajm estrę do Fokidy, powraca do 
domu, powodowany przez pana W y
roczni D e lfick ie j — Apollona, na
kazującego mu zemstę na zabój cźy- 
n i ojca. Orestes m orduje Aigistosa, 
kochanka K lita jm estry , matkę, ale 
ścigany przez Erynie, boginie zem
sty, chroni się w  św ią tyn i A po llo 
na, k tó ry  odsyła go do Aten, gdzie 
rządzi dobro tliw a bogin i — Pallas- 
Atena.

W części trzecie j — Eumenidy — 
dopędzają Orestesa pod posągiem 
Ateny Erynie. Pallas-Atena zwo
łu je  lud  ateński, ustanawia sąd,

my współżycia. Zagadnienia trage
d ii A jschylosa pozostały żywe i  ak
tualne. I  ta k im i pozostaną dopóki 
człowiek będzie ży ł na ziemi. Od
wieczne ludzkie sprawy, wieczna 
walka człowieka z otaczającą go 
rzeczywistością, k o n flik ty  z w łas
nym  sumieniem są przedmiotem 
tych wspaniałych dzieł sprzed ty 
siącleci. Dziś, gdy się słucha słów 
padających ze sceny, w ierzyć się 
nie chce, że zostały powiedziane 
przed bez mała dwu i  pół tysiącem 
lat. Jesteśmy dum ni z naszych 
urządzeń społecznych, ale gdy poeta 
opowiada nam o ustanowieniu areo- 
pagu, k tó ry  w  najbardziej demokra
tyczny sposób m ia ł rozstrzygać spo
ry  i  sądzić w innych, zawstydzenie 
nas ogarnia — jakże nie w ie le po
szliśmy dalej.

Tragedia grecka wyrosła na grun
cie w ierzeń re lig ijnych . W ierzenia 
re lig ijn e  łączą się nierozerwalnie 
ze sprawami sumienia. Bóg i  re l i
gia są fundamentami, na k tórych 
człowiek buduje swoją etykę. Po
dziwiać trzeba w ie lką  w iarę A jschy
losa w  wartości tkw iące w  człowie
ku, je ś li zdamy sobie sprawę z na j
ważniejszego bodaj momentu „O re 
stei“ . A jschylosow i nie wystarczył 
fak t oczyszczenia Orestesa przez 
boga Apollona. Orestesa trap ią  w y
rzu ty sumienia, k tórych nic złago
dzić nie zdoła. Prawdopodobnie na
wet un iew innia jący w yro k  areopa-

Zofia Malynicz (K lita jm estra), E lżb ie ta  Barszczewska (Elektra), Jan Kreczm ar (Orestes) i  A nton i Ceza- 
rew icz (Pilades) w „O res te ji“ , inscenizowanej przez dyr. A rno lda Szyjmana.

Scena z d ru g ie j części „O res te ji“  
Barszczewska, Orestes — Jan

k tó ry  przez głosowanie ma Oreste
sa uw oln ić od kary  i  zmazać w inę 
matkobójstwa, albo oddać na past
wę E ryn ii. Z jaw ia  się Apollo. B roni 
on w  obliczu autoryte tu A teny Ore
stesa, a E ryn ie  oskarżają. Głosy 
sędziów dzielą się na dw ie równe 
części. Atena dodaje swój za oskar
żonym. Orestes jest oczyszczony i 
wolny. Obrażone E ryn ie  grożą zem
stą, ale pod wpływem  A teny dają 
się przebłagać i  już nie jako groźne 
boginie zemsty, ale łaskawe bóstwa 
ogniska domowego — Eumenidy — 
przy jm u ją  gościnę w  Atenach, w  
grocie pod wzgórzem Aresa.

Taka jest pokrótce treść tragedii. 
Jak wiadomo tragedia grecka po
wstała z uroczystych obchodów re 
lig ijnych , urządzanych na cześć bo
ga Dionizosa. W uroczystościach 
tych najważniejszy b y ł chór, śpie
wający pieśni o m itycznych bohate
rach i  ich czynach. Z biegiem czasu 
z chóru w yodrębn ił się przodownik 
chóru, następnie jeden aktor, a za 
cząsów Ajschylosa było już dwóch 
aktorów. Ajschylos, w ie rny  trady 
c ji, tak  prowadzi akcję, że na sce
nie nie ma nigdy w ięcej elemen
tów.

W tym  też tk w i największa tru d 
ność pokazania tragedii greckiej 
dzisiejszemu w idzow i, przyzwycza
jonemu do w ie lk ie j ilości aktorów, 
jednocześnie działających na scenie. 
Następnie czas trw an ia  przedsta
w ienia. Dzisiejszy inscenizator, 
skrępowany wielkością sceny i  ko
niecznością zamknięcia w idow iska 
w  ramach dwuch, trzech godzin, 
ma w ie lk ie  trudności do zwalczenia.

Teatr Polski dekoracyjną stronę 
w idow iska rozwiązał i  opracował 
wspaniale. Czy to pałac kró lew ski 
w  Argos, czy fron ton św iątyn i 
A po llina  w  Delfach ze wspaniały
m i kolum nam i — wszystko zrobio
ne z im ponującym  rozmachem i 
troską o ja k  na jw iern ie jszą auten
tyczność. W spaniały jest pejzaż 
grecki w  drugie j odsłonie trzecie j 
części, z nadludzkiej w ielkości po
sągiem Pallas-Ateny, na tle  b łę k it
nego nieba i  ubogich w  roślinność 
wysepek, oblanych szmaragdowym 
morzem. Słowa największego uzna
nia należą się tw órcy dekoracji i  
kostium ów — W acławowi Borow
skiemu. Nie w iem  czy znalazłby się 
dziś u nas drug i artysta, k tó ry  po
tra f iłb y  wyczarować tak  wspaniały 
obraz antycznej G recji. Dekoracje 
są monumentalne, a jednocześnie 
lekkie  i  harm onijne.

Gorzej jest z czasem. Przedsta
w ienie trw a  praw ie cztery godziny. 
Jest to dla dzisiejszego widza za 
dużo. Inscenizator tłumaczy się, że 
wydatnie okreś lił tekst i  dalsze 
skreślenia zm niejszyłyby wartości 
poetyckie utw oru, ale w ydaje m i 
się, że nie zaszkodziłoby kompozy
c ji skreślenie pewnych p a rtii chóru 
Starców Argejskich, chóru Służeb
nic i  wypowiedzi Cienia K lita jm e 
stry. Dalej — może nie byłoby to 
zgodne z „ in te nc jam i“  Ajschylosa 
— ale skreślenie postaci P y t ii w  I I I  
części, n ic by nie zaszkodziło w ido
w isku. Jeśli muzyka między odsło
nami trzecie j części nie jest konie
czna ze względu na zapełnienie 
czasu, potrzebnego na zmianę deko
ra c ji — z powodzeniem można ją 
sobie darować. O rkiestrę i  tak bar
dzo źle słychać, a co gorsze — gra 
niezbyt dobrze. A  szkoda, bo na 
ogół ilustrac ja  muzyczna Tadeusza 
SZeligowskiego bardzo dobra, um ie
ję tn ie  wpleciona w  tok i  nastró j ak
c ji. Jedynie może końcowa pieśń 
pojednania dźwięczy za mało ra 
dośnie. Poza tym  — niedołężnie 
śpiewana — nie ma w  scbie potęgi 
zamykającego sztukę akordu ra 
dości.

Przewaliło się nad ludzkością 
w iele stuleci, zm ieniły się w ie lo 
kroć granice, fo rm y ustrojowe I  fo r-

Ajschylosa. E lektra ■ Elżbieta 
Kreczm ar i Chór Służebnic.

gu ateńskiego pod przewodem Pal
lady nie skończy ko n flik tu  we
wnętrznego Orestesa. Znamiennym 
jest fak t przesunięcia zagadnienia 
w iny i  ka ry  z płaszczyzny meta
fizycznej do wnętrza duszy ludz
kie j. Sprawy, zdawałoby się, załat
wione przez sąd boski i  ludzki nie 
kończą się w  duszy człowieka. Czło
w iek jest i  pozostanie ostatecznym 
sędzią swych czynów.

„H a rm on ijn y  wydźw ięk try lo g ii 
Ajschylosa dokonywa się już na 
inne j płaszczyźnie — pisze prof. 
Srebrny, tłumacz „O restei“  — czy 
podobna harmonia zapanowała rów 
nież w sercu Orestesa, o tym  mo
żemy wątpić. A le czy w  ogóle moż

liw e jest w yjście z tak w samym 
swoim rdzeniu tragicznego kon
f lik tu .“

W iemy z pewnością, że nie. I  na 
tym  polega* głęboki i  wzruszający 
tragizm  duszy ludzkie j. Przypom 
n ijm y  sobie „D w a Teatry“  Sza
niawskiego. I  tam czyny ludzkie nie 
kończą się w  świecie zewnętrznym. 
Konsekwencje psychologiczne ciąg
ną się za człowiekiem i  nie ma 
przed n im i ucieczki.

Przez ten, najważniejszy bodaj, 
element odpowiedzialności człowie
ka przed samym sobą — tragedia 
Ajschylosa jest głęboko ludzka, w y 
magająca ogromnego w ys iłku  od 
teatru, ' niepośledniego znawstwa 
antyku i  doskonałych aktorów.

W teatrze Ajschylosa aktor gra ł 
słowem i  gestem, tw arz k ry ł pod 
maską, wyrażającą tragizm  lub ko
mizm, zależnie od ro li. Postaci tra 
gedii greckich nie b y ły  skom pliko
wane psychologicznie. Stanowiły 
charaktery skrystalizowane jasno, 
bezpośrednio działające na widza, 
pełne namiętności i  ognia, ale p ro
ste. Odtwarzać je  też trzeba prosto 
i  zrozumiale, wystrzegać się często 
w irtuozostwa w  grze z myślą o p ro 
stocie wyrazu.

Reżyseria Dyr. Szyfmana idzie po 
te j lin ii,  ale niestety, nie wszędzie 
mu się to udaje. Myślę, że nie bez
pośrednio z jego w iny. Trzeba być 
w ie lk im  znawcą świata antycznego, 
czuć doskonale atmosferę teatru 
greckiego i  mieć w  te j dziedzinie 
w ie lk ie  doświadczenie. Tego wszyst
kiego inscenizator warszawskiej 
„O reste i“  nie ma, ale w ykorzystu
jąc swe w ie lk ie  doświadczenie tea
tra lne  zrob ił wszystko i  słusznie 
może uważać to w idow isko za jeden 
ze swych najw iększych sukcesów.

N a jrów nie j przeprowadził swoją 
rolę Orestesa — Jan Kreczmar. 
U w yp u k lił słabość bohatera, m iota
nego między synowską miłością do 
m atki, a obowiązkiem pomszczenia 
ojca. W scenie końcowej, pó un ie
w inn ien iu  go przez sąd, uzupełnił 
rzec można Ajschylosa, dodając su
gestywnym zagraniem pesymistycz
ny, ale słuszny akcent nieskończo
nego k o n flik tu  wewnętrznego.

Zofia M alynicz  jako K lita jm estra  
całą rolę potraktowała nazbyt ko

turnowo. W  zw ykłe j scenie pow ita
nia wędrowców jest rów nie pate
tyczna, ja k  w  scenach prawdziw ie 
tragicznych. Zaciążyła nad nią at
mosfera tragedii. Świetna w  scenie 
z Orestesem, nużąca jako duch, bu
dzący Erynie. W iele uwagi poświę
ciła recytacji, zapominając o na
miętności, w  jaką wyposażone są 
wszystkie postaci Ajschylosa.

Mimochodem należy podkreślić 
staranność w  mówieniu, na co nie 
zawsze w  Teatrze Polskim  zwraca
no uwagę. Jedynie może Janusz 
Strachocki, jako Apollo, trak tu je  
recytację nazbyt deklamacyjnie.

Kasandra, odtwarzana przez Ninę  
Andryczównę, jest w  moim pojęciu 
pom yłką te j, tak  dobrze się zapo
wiadającej przed wojną, artystk i. 
Branka Agamemnona jest wróżką 
wieszczącą nieszczęście, ro la  ta ma 
akcenty niesamowite. Demoniczność 
Andryczówny wypadła w  te j ro li 
wampowato. Wieszczba Kasandry 
dzie li się wyraźnie na trzy  części. 
W pierwszej opowiada o zbrod
niach, jak ie  by ły  popełnione w  do
mu A trydów . W drugiej przepowia
da śmierć Agamemnona. W trzecie j 
— m ów i o swej śmierci. Rola zbu
dowana jasno i  konsekwentnie. Aż 
się prosi, żeby ten tró j ry tm  zacho
wać: 1. wprowadzenie, 2. katastro
fa, 3. rezygnacja. N iestety aktorka 
zagubiła gdzieś logikę wewnętrzną 
postaci, z miejsca atakuje wysokie 
C tragizm u i  w  drugiej, na jw ażnie j
szej dla n ie j części, brakuje odde
chu. Dbałość o pokazanie smukłej 
k ib ic i w  nieuspraw iedliw ionych n i
czym gestach rąk  i  przegięciach, 
zagubiła sens ro li tragicznej branki.

E lektra  Elżbiety Barszczewskiej 
poprawna. Może jeszcze za mało 
namiętna, za mało mściwa, a chw i
lam i niepotrzebnie płaczliwa. M imo 
to, w  porównaniu z „ L i l ią  Wenedą“ , 
widać w  grze Barszczewskiej pracę 
nad wydobywaniem  akcentów siły 
dramatycznej, co bardzo powiększy 
w a lory te j artystk i.

Z innych większych ró l — bardzo 
dobry b y ł A igistos Kalinowskiego. 
Wspaniałe epizody s tw orzy li: Munc- 
lingrowa  (Piastunka) i  Butkiew icz  
(Sługa Aigistosa).

Atena w  wykonaniu Pancewicz- 
Leszczyńskiej czarowała pięknie 
m ówionym  tekstem.

Osobne miejsce wypadałoby po
święcić chórom, grającym  w ie lką  
ro lę w  antycznych tragediach. Z 
braku miejsca muszę się ograniczyć 
do stwierdzenia, że b y ły  świetne. 
Doskonale zgrane i  pięknie ubrane 
— tw orzy ły  grupy, jakby  żywcem 
przeniesione z klasycznych rzeźb, 
skich m ia ł za mało tempa w  mo
mentach dramatycznych i  sytuacja 
Jedynie może chór Starców A rge j- 
wyglądała operowo, gdy zastana
w ia ł się co zrobić, słysząc głos m or
dowanego Agamemnona. Chór E ry 
nii, w  bardzo zresztą trudnych ewo
lucjach tanecznych, nie zawsze da
w ał zamierzane efekty niesamowi- 
tości, wpadając m iejscam i w  gro
teskową karykaturalność. Nie 
umniejsza to jednak zasługi Wan
dy Jeżowskiej (układ grup), ponie
waż sytuacje chóralne na ogół były 
bardzo szczęśliwie rozwiązane.

Poza tym  chóry m ów iły  pięknie, 
a m iejscam i porywająco. B yło  to 
niepoślednią zasługą doskonałych 
aktorów — Broniszówna, Gzylew- 
ska, Leszczyńska, Sokołowska, D ra- 
bik-W itkowska, B rydziński, Buszyń- 
ski, Szupelak-Gliński, B u trym  — 
biorących udział w  chórach.

Reasumując — widow isko udane. 
Zasługi i  błędy podzielić należy 
między aktorów, — którzy da li z 
siebie wszystko, aby stanąć na w y
sokości trudnego zadania — i  reży
sera, k tó ry  w łoży ł maksimum dor- 
brej w o li, aby utrzym ać s ty l przed
stawienia. Pewna niejednolitość w i
dowiska w yn ik ła , moim  zdaniem, 
z braku porozumienia inscenizatora 
z aktoram i, k tórzy  częściowo zdani 
by li na samych siebie, a częściowo 
w ym knęli się spod jego uwagi. M i
mo tych, drobnych w  zestawieniu 
z całością, mankamentów, przedsta
w ienie godne jest zobaczenia.

Poza tym  widow isko, jest p rzy
kładem — co należy z uznaniem 
podkreślić — wzorowej pracy ze
społowej. Każdy człon olbrzymiego 
aparatu funkcjonu je  doskonale, co 
pozwala w ierzyć, że Teatr Polski 
wraca do swej dawnej świetności.

„O resteję“  pow inni zobaczyć 
wszyscy, bo to Teatr naprawdę 
piękny. Zbigniew Pejot

Nową sztukę Ludw ika Hieronim a 
M orstina „Taniec księżniczki“ , ja k  
każdy zresztą u tw ór lite rack i, mo
żna omawiać i  oceniać z rozm aitych 
punktów  widzeńia, z k tó rych  każdy 
odsłoni inne elementy, inną rzeczy
wistość kom edii. W ypływ ający stąd 
p lu ra lizm  tłumaczy różność reakcji 
emocjonalnej u w idzów od entu
zjazmu praw ie aż do zupełnego roz
czarowania. Cóż w  tym  dziwnego? 
W idz został natychmiast po podnie
sieniu ku rtyn y  zjednany sprawno
ścią technik i pisarskiej, opartej o 
doskonałą znajomość teatru  i  w y 
magań sceny, śmiałością koncepcji 
i błyskotliwością dialogów. Zarys 
sylwet w  pierwszym akcie, k tó ry  
mógł być słusznie uważany za w pro
wadzenie do w łaściwej charaktery
s tyk i i  fabu ły zaciekawiał i  baw ił. 
Zaintrygowany, starał się z nieważ
nych i  lekk ich  dialogów w yłow ić 
problem, o k tó rym  po inform ował go 
autor w  a rtyku liku  umieszczonym 
w  „P rogram ie“ .

W drugim  akcie owa lekkość za
częła już widza nużyć. Zarysy syl
wetek postaci nie pogłębiły się w  
charaktery, is totny problem  w  dal
szym ciągu jpozostał nieuchwytny. 
W idz staje się nieufny. Zaczyna za
stanawiać się, a przede wszystkim  
kon frontu je  odebrane wrażenia z 
rzeczywistością. Przeszkadza mu 
w  tym  chwytanie powiedzonek, 
k tó rych  błyskotliwość już go nie 
zadowala. Jakże więc jest z tą rze
czywistością? A leż naturalnie , de
form acja rzeczywistości jest w  sztu
ce ni-eunikniona, nawet w  takie j, 
k tó re j akcja rozgrywa się obecnie 
w  Polsce. A  jednak h is to ria  ze

ze znajomych w ró c ił w łaśnie z za
granicy, a i  rzeźbiarza pewnego zna 
i  poetę. W idz porównuje: tego lis to 
nosza, profesora Adama, tę gospo
dynię, dyrektora tea tru  i  owe ma
chinacje erotyczno-sercowe, i  w re 
szcie ogólną atmosferę, tło , ową 
rzeczywistość, w  k tó re j żyją posta
cie kom edii — porównuje z rzeczy
wistością nie sztuki lecz życia. 
Zwątpien ie przeradza się w  znie
c ie rp liw ien ie  . . .

A le  to jest prawo ty lko  widza.
Naczelną „ideą“  „Tańca księż

n iczk i“  jest obrona Sztuki, co w 
u jęc iu  Ludw ika H ieron im a M or
stina — hum anisty posiada swój 
specjalny wyraz. Problem  repre
zentowany jest u niego przez czło
wieka — rzec można, że autor, w a l
cząc o swoją ideę, walczy o czło
wieka. Tak było  w  „O bron ie Ksan- 
typ y “  i  „Penelopie“ , tak  też została 
potraktowana najnowsza komedia 
„Taniec księżniczki“ . A  jednak . . .

Z szeregu antynom ij postaram się 
wydobyć jedną, moim  zdaniem na j
istotniejszą dla twórczości M orstina, 
tę k tórą określa jego postawa hu
manistyczna.

Podczas gdy bohaterowie poprze
dnich sztuk w a rc i są obrony, a więc 
sympatia odbiorcy i  słuszność jest 
po stronie reprezentowanej przez 
n ich idei, w  „Tańcu księżniczki“  
sprawa ma się inaczej. A u to r „Pe- 
nelopy“  walczy w  nie j o w łaściwe 
miejsce dla Sztuki w  nowej rzeczy
wistości po lskie j. Gra, że tak  po
wiem, w arta  świeczki. A le  ową 
Sztukę uosabiają ludzie tak  oder
w an i od rzeczywistości (nie p o li
tycznie, ale psychicznie), aspo

Zofia W ięrławówna w  ro li Ireny  Clarc i  Tadeusz K ondra t jako  
D yrekto r tea tru  w nowej sztuce Ludw ika H ieronim a M orstina „Taniec

księżniczki“ .

sprzedażą rzeźby jest zupełnie nie
wiarygodna. I  co za naiwność ze 
strony te j rodzinki, k tóra pracuje 
i  n ie zarabia, nie ma co jeść (dla
czego nie korzysta ze stołówki?), a 
doskonale się ubiera i  uzyskane ze 
sprzedaży rzeźby k ilk a  tysięcy zło
tych dzie li na parę miesięcy życia. 
Słabi są w  rachunkach ci artyści!

Co w łaściw ie reprezentują ci lu 
dzie? Sztukę? M ówią o sztuce, ale 
czynią to tak,- że w idz ich nie rozu
mie. Jeśli stawia się problem  w  ten 
sposób, że sztuka powinna artystom 
przynosić dochód, to nie można 
mówić o n ie j j a k . . .  o kochance. 
W idz spotyka się przecież z ludźmi, 
listonosz przynosi mu pocztę, ktoś

Z. Of»ei*ę# D o l n o ś l ą s k i e j
Tosca. Opera w 3 aktach G. Puc

ciniego. L ib re tto  Ulica i  Giacosa, 
według noweli V. Sardou. Kapel
m istrz: Kazim ierz Bończa - Toma
szewski. Scenografia: Aleksander 
Jędrzejewski i Wiesław Lange. K ie 
row n ik  artystyczny: D yr. Stan. 
Drabik. Reżyser: Jan Popiel.

Gdy Wagner wstrząsnął zasada
m i fo rm y operowej, na jw ięksi ów
cześni kompozytorzy, zahypnotyzo- 
wani geniuszem tw órcy „dram atu 
muzycznego“ , zw ą tp ili w  słuszność 
dróg, k tó rym i dotychczas kroczyli 
i gorączkowo zaczęli szukać dróg 
nowych, mających doprowadzić do 
„udram atyzowania“  opery. Nie 
chcie li jednak rozstać się z melo- 
dyjnością opery w łoskie j i  stara li 
się znaleźć klucz dla pogodzenia 
tych dwu torm .

W ostatnich latach X IX  w. po ja
w ia się we Włoszech grupa natura- 
listów, zwanych „w erystam i“ , k tó 
rzy głęboko tkw iąc w  konwencjo- 
naliźm ie opery w łoskie j, stara li się 
do nie j 'ńadbudować elementy „d ra 
matu muzycznego“ . Dzieła Mascag- 
niego, Leoncavalla, Giordańiego i 
najwybitniejszego z te j grupy Puc
ciniego opanowały sceny operowe 
całego świata.

Połączenie m elodyjności opery 
Verdiego z „dram atem  muzycz
nym “  Wagnera! — Wydawało się, 
że nie może być szczęśliwszego roz
wiązania. Zdawało się, że powstaje 
nowa, pomyślna era dla (już w te
dy) przeżywającej się opery. Za
pom nieli jednak weryści o tym , że 
lib re tta  wagnerowskie by ły  same 
w  sobie dziełem sztuki, podczas’ gdy 
lib re tta  do ich oper by ły  „k icza- 
m i“ , w  k tórych morderstwa, uw ie
dzenia, zdrady i  krwawe zemsty 
walczyły ze sobą o lepsze. Prędko 
znawcy opery ochłonęli z pierwsze
go entuzjazmu i  odżegnali się nie 
ty lko  od „udram atyzowania“  w ery-

»TOSCA«
stycznej opery, ale i  od je j m uzy
ki. Musi jednak być jakaś siła we
wnętrzna w  muzyce Mascagniego, 
Leoncavalla, Pucciniego, skoro m i
mo całej makabryczności lib re tta , 
opery ich są nadal chętnie słucha
ne przez szerokie rzesze meloma
nów. Najlepszym tego dowodem 
jest choćby Tosca. Sensacyjną no
welę W ik tora  Sardou, k tórą prze
ro b ili na lib re tto  I llic a  i  Giacosa, 
„zdobią“  3 morderstwa, to rtu ry , eg
zekucja na scenie i  jedno efektow
ne samobójstwo. Scena Tosci usta
w iającej świece koło głowy świe
żo zabitego nożem stołowym Scar- 
pia, m usi wywołać niesmak u na j- 
wytrwalszego poszukiwacza silnych 
wrażeń. A  jednak muzyka Pucci
niego zwycięża i  pozwala zapom
nieć o rozgrywających się na sce
nie makabrycznych nonsensach.

Inscenizator i  reżyser Tosci staje 
przed trudnym  zadaniem: ja k  za
tuszować jaskrawość „k rw aw ych“  
scen? ja k  nadać um ownej form ie 
d ługich a r ii i duetów realistyczną 
prawdziwość? Sumienny nowoczes
ny reżyser powinien dbać o całość 
estetyczną kosztem zrezygnowania 
z tanich dreszczyków i  szarpania 
nerwów w idow ni, pow inien upraw
dopodobnić akcję, nie pozwolić ak
torom śpiewać ich arie „fron te m “ 
do w idow n i w  momentach na jw ięk
szego spięcia dramatycznego z pa rt
nerem, k tó ry  stoi c ie rp liw ie  o k ilka  
kroków  z ty łu .

Scena egzekucji z I I I  aktu „Tosci“ .

Reżyserowi spektaklu w rocław 
skiego nie zawsze się to udawało. 
W prawdzie ciekawie rozwiązał I 
akt, nadając prawdziwości scenom 
Tosci i  Cavaradossiego, ucieczce 
Angelottiego (jedynie zakończenie 
tego aktu z tan im  efektem w ypro
wadzenia procesji z błogosławiącym 
biskupem przed rampę było a rty 
stycznie chybione), złagodził scenę 
przesłuchania i  to r tu r  Cavarados- 
siego, szantażowania Tosci przez 
Scarpia, ale później jakby mu za
brakło oddechu, czy cierpliwości 
i dalsza inscenizacja potoczyła się 
szablonową ścieżeczką operowej 
„w a m pu łk i“

Równie trudne zadania, jak  przed 
reżyserem, piętrzą się i  przed w y 
konawcami werystycznej opery.

Występująca gościnnie L iliana  
Zamorska grą swoją utrzym ała w i
downię w  napięciu. Jest to jedna 
z nielicznych śpiewaczek opero
wych, przeżywających głęboko swą 
rolę. P otra fiła  wydobyć wewnętrzną 
prawdę, un ika jąc p rzykre j opero
wej „sztampy“ . Głos je j brzm iał 
pełnie i  dźwięcznie, m imo pewnej 
ostrości w  górnych pozycjach. F ra
zowała muzykalnie.

M iłą  niespodziankę spraw ił nam 
W ładysław Szeptycki. Dramatyczna 
partia  Gayaradossiego niezbyt od
powiada nawskroś lirycznem u ma
te ria łow i głosowemu tego tenora. 
Szeptycki po traktow ał ją  lirycznie , 
śpiewał lekko i  pięknie. Um iarem  
w  grze pokryw ał małe skrępowanie 
ruchów. Jest to bezwarunkowo na j
lepsza pozycja tego młodego a rty 
sty w  tym  sezonie.

Partię Scarpia śpiewał uta lento
wany baryton Zbigniew S tud ler- 
Roman. Po przebrnięciu przez zbyt 
nisko napisany dla jego rodzaju 
głosu pierwszy akt, śpiewał w  d ru 
gim akcie swobodnie. Uważam jed
nak obsadzenie tego młodego liry c z 
nego barytona w  p a r ti i Scarpia za 
niebezpieczny eksperyment, z k tó 
rego wyszedł, obronną ręką ty lko  
dzięki swojej muzykalności. Jan 
Popiel w  postać Angelottiego w ło 
żył dużo prawdy.

Wacław W ronecki śpiewał bez za
rzutu epizodyczną partię  zachry- 
stiana i  u trzym ał groteskową lin ię  
gry, w  samej koncepcji reżyserskiej 
jednak za jaskrawą i przerysowaną.

„Tosca“

Cauaradossi (W ł. Szeptycki)

To samo można by powiedzieć o 
rutynowanym , charakterystycznym 
śpiewaku Alfredzie  Czopku w  ro li 
Spoletty. Głos pastuszka (Czesława 
W innicka) w  I I  akcie ginął w  głę
biach kulis.

Kazim ierz Bończa - Tomaszewski 
prowadził operę w  pięknym  stylu, 
nie p o tra fił jednak opanować orkie
stry, która, szczególnie w  I I I  akcie, 
wyraźnie się „roz łaz iła“ . Poszcze
gólne instrum enty k ilkak ro tn ie  
„w chodz iły “  za prędko, wiolonczele 
gra ły  nieczysto. W I  akcie organy 
nie s tro iły  z orkiestrą o drobny 
ułamek tonu. Czy nie przydało by 
się przed prem ierą trochę więcej 
prób z orkiestrą?

— akt I.
i  Zachrystian (W. Wronecki).

Aleksander Jędrzejewski i  W ie
sław Lang da li operze efektowną 
i  barwną oprawę sceniczną. Ty lko 
niewytłumaczona artystycznie figu 
ra Madonny w  kap licy Św. A n
drzeja i  brzydka kanapa w  komna
cie Skarpia, stojąca na pierwszym 
planie i  zasłaniająca sceny rozgry
wające się przy sto liku z Przybo
ram i do pisania, niepotrzebnie psu
ły  ciekawie skomponowane wnętrza 
I i  I I  aktu. Dekoracja do I I I  aktu 
z b lankam i m urów zamku świętego 
Anio ła i  z rzuconym św iatłam i na 
„horyzon t“  w idokiem  na Rzym, 
pełna przestrzeni i  dobrze rozw ią
zana w  perspektywie.

W ojciech Dzieduszycki.

łeczni, a nawet n ierealn i, że obiek
tyw nie, nie zasługują na obronę. 
Poczucie humoru, do którego autor 
odwołuje się w  trzecim  akcie, nie 
zmienia faktu, że jego bohaterowie 
wypow iadają n iekiedy palącą i  w a
żną dla społeczeństwa prawdę, do 
k tó re j jednak nie mamy zaufania. 
Jest to bolesne tym  bardziej, że ro 
zumiemy in tencje autora. Gdyby 
tym  ludziom kazano żyć w  epoce 
dekadentyzmu, na pewno nie w y 
sunąłbym tych zastrzeżeń, ponie
waż cała fabuła nabrałaby cech 

prawdopodobieństwa. Wówczas cy
ganeria artystyczna m iała jeszcze 
rację bytu. W ydaje m i się, że „T a 
niec księżniczki“  potw ierdza tezę o 
potrzebie dystansu czasu w  tw ó r
czości lite rack ie j, je ś li twórczość ta 
pragnie sięgać poza reportaż czy 
pam iętnikarstwo.

M oją opinię o „Tańcu księżniczki“ 
można zamknąć w  jednym  zdaniu: 
w  sztuce te j zaw iódł humanizm 
autora „O brony Ksantypy“ . N ie u - 
dało mu się wniknąć w  konkretność 
naszych czasów ani odtworzyć ob
razu życia, w  k tó rym  ciężar posta
wionego problem u równoważyłby 
się z jego miejscem na ziemi. Szcze
re wyczucie z jaw isk społecznych 
nie pokryw a się jakoś z abstrak- 
cyjnością ich przedstawienia, tak 
samo ja k  nie zgadza się z koncep
cją kom edii pojmowanie Sztuki ja 
ko k u ltu  piękna. „Taniec księż
n iczk i“  nie w ytrzym uje  dla mnie 
porównania z „Obroną Ksantypy“ , 
którą  uważam za jedno z na jw ięk
szych osiągnięć naszej dram aturg ii. 
Może analiza form alna przedsta
w iłaby tę komedię w  innym  świe
tle, korzystniejszym, wydobyłaby 
je j n iew ątp liw e wartości, lecz i  bez 
n ie j można stw ierdzić, że jest to 
lite ra tu ra  — niekiedy świetna tech
nicznie — ale lite ra tu ra . Uczciw
szym m i się wydało określenie tej 
pozycji w  dorobku lite rack im  je j 
autora, jako pozycji m niej udanej 
i m niej ważnej.

In terpretacja  aktorska łączy się 
z lite rack im  ujęciem postaci, które 
naszkicowane lekko w  pierwszym 
akcie w ydają się zrobione dosko
nale. W dalszych czeka się bez skut
ku  na wypełn ienie ich wnętrza. 
Dlatego prawdopodobnie postacie 
drugoplanowe (jak np. prof. Adam), 
k tó rym  wystarczy sylwetka do koń
ca, są lepsze od pierwszoplanowych. 
Zresztą je ś li chodzi o pana Adama, 
należy pamiętać, że gra ł go A le
ksander Zelwerow icz  w  sposób m i
strzowski. A  więc b y ł na turalny, 
zabawny, przekonywujący, s ty lizu 
jąc z um iarem i  smakiem tak łatwą 
do przestylizowania figurę. Ładnie 
nakreśloną sylwetkę Ryszarda C lar
ka, którego można polubić i  żało
wać, ale dość trudno zrozumieć, od
dał Roman H ierowski. Tadeusz 
Łom nick i jako jego syn Haryś czuł 
się w  te j dziwnej ro li — ja k  się 
zdaje — bardzo swobodnie, ale suk
cesu aktorskiego nie odniósł. Zofia  
Więcławówna wyposażyła swoją 
Irenę w  potrzebną dozę wdzięku, 
ale je j przeżycia miłosne nie prze
konywały m nie zupełnie. To samo 
można powiedzieć o Dyrektorze 
teatru, którego g ra ł — przem iły ja k  
zawsze w  tego rodzaju rolach — 
Tadeusz Kondrat. U rok drugie j 
młodości przeżywała pani Róża w  
pełnej k u ltu ry  in te rp re tac ji Janiny  
Jabłonowskiej. W yborną postać ko
miczną stworzyła Helena Rozwa
dowska jako Agata. Ludw ika Ca- 
stori (Krystyna), Igo r Sm iałowski 
(Jerzy), Jerzy B ie lecki (Andrzej), 
Kazim ierz Lew ick i (Listonosz), M ie
czysław Jasiecki (Autor) uzupełniali 
obraz komedii, k tó re j reżyser B ro 
nisław Dąbrowski, dał ładną opra
wę i  dobre tempo.

Wnętrze Wiesława M ako jn ika  o- 
zdobione oryg ina lnym i rzeźbami 
Stanisława M arcinowa  godne po
dziwu. Bogdan Butryńczuk.

Państwowy Teatr Śląski
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Wśród czasopism
Od miesiąca mamy nowe p i

smo lite rackie . Cechują je  duże 
ambicje, tendencje w  k ie runku 
utrzym ania zdecydowanie lite racko - 
artystycznego charakteru, dążność 
do skupienia na jw yb itn ie jszych i 
najciekawszych p iór, chęć stania 
się pismem m ożliw ie  najbardziej 
powszechnym. Są to zapowiadane 
„N O W IN Y  L IT E R A C K IE ", wydaw
n ictw o Spółdzielni W ydawniczej 
„W iedza“ , będącej ins ty tuc ją  w y 
dawniczą PPS. Powszechnie m ów i 
się o chęci stworzenia konkurencji 
„O drodzeniu“ . Jest to określenie 
genezy pisma w  sposób negatywny 
i  trochę p lo tkarsk i. Rzecz należy 
brać od innej strony, od strony po
zytywnej. Pismo to powstaje chyba 
nie z chęci negacji i  przeciwstaw ia
nia się, iecz raczej z poczucia po
trzeby uzupełnienia tego, co do- 
dotychczas „O  d r o d z e n i e “  re - 
prezetowało. „W  i  e d z a“  przypu
szczalnie nie ma interesu w  po
dejm owaniu zasadniczo deficyto
w ej ryw a lizac ji z „C zyte ln ik iem " 
w  dziedzinie czasopiśmiennictwa l i 
terackiego. M ajątku na tym  na pe
wno nie zrobi. Chodziło chyba ty lko
0 próbę nowego typu pisma przy 
w ykorzystaniu pewnych „konser
w atyw nych" nawyków przez nawią
zanie pod pewnym i względami do 
„W iadomości L ite rack icn ". „W iado
mości" m ia ły  wyraźne lewicowe 
oblicze przy bardzo szerokim wach
la rzu współpracowników. Inna rzecz, 
że ta lewicowość była bardzo m ie
szczańskiego, żeby nie powiedzieć 
ostrzej — burżuazyjnego pokroju, 
obliczano ją  w ięcej na elekt niż po
głębiano ideowo. M ia ły  poza tym  
swoją pozycję. Czytane by ły  przez 
wszystkich. Przez jednych z sym
pa tii, przez drugich z konieczności
1 potrzeby bycia ,,au courant". Może 
więc nawiązywanie do tam tej tra 
dyc ji pomóc, może też nie pomóc. 
Sama tradycja jest w  każdym razie 
rzeczą drugorzędną. Najważniejsze 
będzie to, co nowe pismo da świe
żego i  własnego.

„N o w in y  L ite rack ie “  w ystąp iły  z 
w ie lk im  aparatem reklam ow o-pro- 
pagandowym, z ty tu łem  i  układem 
typograficznym , analogicznym do 
„W iadom ości". Po znanych dotych
czas dwóch numerach trudno coś 
więcej powiedzieć. Pismo jest sym
patyczne, urozmaicone, nie ma w  
n im  napuszonosci i  nie ma poczucia 
własnej, prawdziwej czy uro jonej 
w ielkości. Można powiedzieć, że jest 
przystępne. S tron i od długich i  nieza 
chęcających do czytania artyku łów , 
współpracowników ma na poziomie, 
choć nie chełpi się jak im iś  specjalnie 
w ie lk im i nazwiskami, jakby nie za
m ierzało epatować czyteln ików

Dwie reprezentacje
Z okazji Międzynarodowego T y 

godnia Solidarności Więźniów P o li
tycznych w ystąp ił z serią odczytów 
na Śląsku Gustaw Morcinek, k tóry  
spędził za dru tam i obozów koncen
tracy jnych ponad pięć i  pól lat. 
Równocześnie jednak Związek W ię
źniów zdobył się i  na drugie w y 
stąpienie o charakterze do pewnego 
stopnia lite rack im . Była n im  audy
cja radiowa w  dniu 29. 111. o go
dzinie 15.40 pt. „Echa Oświęcim ia“ , 
fata ln ie  wykonana i  jeszcze gorzej 
opracowana. Wyszła ona spod pióra  
pewnej „ l i te ra tk i“ , która pod m ał
żeńskim nazwiskiem zasilała p ło
dami swojej anemicznej muzy „ I lu 
strowany K u r ie r  Polski“ , wydawa
ny w  czasie okupacji przez Propa- 
gandaamt i  Zeitungsnerlag w K ra 
kowie. Podobno nie wiedziała, że 
tego Polakowi robić nie wolno. Ale  
za to teraz przyna jm n ie j powinna 
siedzieć cicho i  nie narażać Związku  
Więźniów Politycznych na kom pro-

„gw iazdam i“ . Tak niegdyś postępo
wało „Prosto z Mostu“  i  przez długi 
czas dobrze na tym  wychodziło, 
zdobywając ponadto zasługę w pro
wadzenia do lite ra tu ry  k ilk u  no
wych i  dziś już bardzo znanych p i
sarzy. Jeśli „N o w in y “  (abstrahując 
od przykładu)_ zamierzają postępo
wać podobnie, rzecz to godna uzna
nia. Do nieznanych p ió r czytelnicy 
przyzwyczają się szybko, je ś li są 
ty lko  dobre. Nawet lubu ją  się w  
tak ich  nowościach. A le  od te j stro
ny można obserwować pismo do
piero na przestrzeni pewnego dłuż
szego czasu. Redakcja w  każdym 
razie zrob iła jedno mądre pociąg
nięcie: nie ogłosiła w  pierwszym 
numerze żadnego programu. Taki 
program  i  tak  n ic nie mówi, i  tak  
nie obowiązuje. Niech go czytelnicy 
sami ze stron pisma odczytają i  bez 
pomocy redakcji ocenią. Zamiast 
program u natomiast* ogłoszono na 
czele pierwszego num eru „Z wierze
nia“  -Zofii Nałkowskie j. Zwierzenia 
te są interesujące przede wszystkim  
przez wzgląd na ich autorkę, mó
wiącą o nowym  i  dawnym stylu, 
nie przyw iązującą wagi do uzna
nych i  przy ję tych określeń lite rac 
kich, patrzącą życzliw ie na defor
macje, jak ie  w  te określenia i  po ję
cia wnosi twórczość najmłodszego 
pokolenia pisarzy, zapowiadającą, 
że lite ra tu ra  współczesna nie zdoła 
„w yraz ić  oblicza“  przepływających 
przez nas czasów, że jest na to za 
wcześnie. Pewnych programowych 
założeń można by się dopatrzeć w 
drugim  z kole i a rtyku le  „S ty l demo
kratycznej k u ltu ry “ . A u to r tego 
artyku łu , Stanisław Ossowski, to 
ceniony socjolog, zajm ujący się 
m. in. specjalnie zagadnieniami so
c jo log ii sztuki i  znany z prac z te j 
dziedziny już przed wojną. A r ty k u ł 
jego jest zbyt fragmentaryczny, 
stanowi zresztą jeden z fragm entów 
książki, ale daje w ie le  cennych spo
strzeżeń i  postulatów. Oto k ilka  
sform ułowań: „P rzy  budowaniu pro
gramów demokratycznej organizacji 
życia zbiorowego należy się w y 
strzegać ducha wyłączności; należy 
się wystrzegać przekonania, że wzór 
propagowany przez nas jest n a j
lepszy“ , w in ien być wzorem jedy
nym ; nawet najlepszy wzór trac i 
bowiem w iele ze swej wartości, gdy 
przestaje być przedmiotem w y 
boru“ . Dalej postulu je Ossowski 
um iar w  centra lizacji życia zbioro
wego, staje w  obronie jednostek 
i  grup przed tendencjami n iw e lu ją 

cym i władz centralnych, domagając 
się wszechstronnej ak tyw izac ji spo
łeczeństwa. W  rozważaniach na te
mat integralności systemu demo
kratycznego stwierdza, że „p rzy  
próbach pogodzenia dem okracji z 
jakąś form ą ucisku musi się w  ży
ciu społecznym rozpoczynać zakła
manie“ , że „n ie  można wychow y
wać ludz i na rzetelnych obywateli, 
kształcąc ich równocześnie w  to le 
row aniu ucisku względem jakichś 
„obyw a te li d rug ie j k lasy“ . W ostat
n ie j części a rtyku łu  przestrzega 
przed stosowaniem tak tyk i, k tóra 
w yw o łu je  ujemne sku tk i wycho
wawcze i  obliczona na doraźne 
efekty polityczne o skutkach tych 
zapomina. W ystępuje w ięc w  obro
nie k u ltu ry  przed propagandą, w  
obronie ro l i społecznej artysty, li te 
rata, uczonego, wychowawcy, k tó 
rem u mogą być narzucane ro le  p o li
tyczne, obarczone taktycznym  opor
tunizmem i  fałszem obliczonym na 
kró tką  metę. W pierwszym  nume
rze na wyróżnienie zasługują je 
szcze następujące pozycje: M a rii 
Dąbrowskie j p iękny a rty k u ł o W ro
cław iu i  Zeszytach W rocławskich, 
Stanisława Helsztyńskiego o Puła
skim, liczne wypowiedzi na temat 
p las tyk i i  F ilh a rm on ii Narodowej, 
pro jektowanej w  Warszawie. D rugi 
numer jest już słabszy. L is t z Am e
ry k i A lic j i  Iwańskie j napisany jest 
in te ligentnie, ale nie zawiera nic 
ważnego i  specjalnie godnego uwa
gi. Znaczenie in form acyjne ma a rty 
k u ł Leopolda Lew ina o poetach ko
m uny paryskie j, dobra jest proza 
Truchanowskiego („W ie lka gra“ ), 
dobry reportaż W ojny z Podhala 
i  a rtyku ł Toeplitza o film ie  amery
kańskim  i  zachodnio-europejskim. 
Poza tym  zbyt w ie le nieważnych 
drobiazgów. W obydwu numerach 
poezję reprezentują: Paweł Herz, 
Jerzy Zagórski, Stanisław Piętak, 
Włodz. Słobodnik, a Jan Huszcza 
przypom ina nieżyjącego młodego 
poetę w ileńskiego Leona Szredera. 
Jest i  „k ro n ika  tygodniowa“ . P ro
wadzi ją  Ju lian  Hoffe ld, przewod
niczący k lubu poselskiego PPS., nie 
tak  z jad liw ie , napastliw ie i  dowcip
nie ja k  niegdyś Słonimski, ale k u l
tu ra ln ie  i  z um iarem. To może na
wet lepie j dla pisma.

„O drodzenie" natomiast wyszło z 
warszawskiego impasu doskonałym, 
bogatym, żywym  numerem, poświę
conym K aro low i Szymanowskiemu. 
Myślę, że konkretną i  niezaprze
czalną korzyścią tego numeru jest 
to, że zbliża on przeciętnemu la i
kow i muzycznemu (a takich zw ła
szcza je ś li chodzi o stosunek do m u
zyki Szymanowskiego mamy bar-

Śp. Jan Guttner
1883 — zm. 1947ur.

Z zespołów aktorów Teatru Pań
stwowego im . St. Wyspiańskiego 
w Katowicach uby ł Jan Guttner. 
Z m arł po dłuższej chorobie w  64 
roku życia, p rzy czym choroba ta 
dw ukro tn ie  przerywała jego wystę
py; po raz pierwszy, gdy gra ł rolę  
Kreona w  „A n tygon ie “  w paździer
n iku  ub. r., po raz drug i w grudniu  
w ystąp ił ze świetną kreacją L ipo w 
skiego w  „Szczęściu F rania“  Pe- 
rzyńskiego, które stało się sukce
sem ka tow ick ie j M ałe j Sceny, przy 
czym Jan G uttner zwłaszcza przez 
akt trzeci m ia ł w tym  sukcesie po
ważny udział.

W pięknym  słowie pożegnalnym  
nad mogiłą nazwał L. H. M orstin  
G uitnera tułaczem sceny polskiej. 
B ył n im  istotnie, bo pracował na 
scenie z górą czterdzieści la t i  znały 
go wszystkie w yb itn ie jsze tea try w  
kra ju . Znały go jako aktora sumien
nego, obdarzonego dużym  i  suge
stywnym  talentem, reprezentują
cego dobrze starą, realistyczną 
szkołę aktorstwa polskiego.

Przegląd ról, które w  czasie swej 
d ług ie j karie ry scenicznej odtwa-

zm.
rżał Jan G uttner, daje najlepsze po
jęcie o tym , że by ł aktorem nie na 
przeciętną miarę. G rał Cześnika w 

„Zemście“ , Batorego w  „Stefanie  
Batorym “  Brończyka, Zygmunta 
Starego w  „K ró lew sk im  jedynaku“  
Rydla, M akdufa w  „M akbecie“ , 
Wojewodę w  „Mazepie“ , Dauma w 
„Pannie M aliczewskie j“ , Horodni- 
czego w  „Rewizorze“ , Szajloka w 
„K upcu  weneckim“  i  w iele innych  
jeszcze ró l trudnych, odpowiedzial
nych i  wymagających od aktora  
dużego w ys iłku  artystycznego.

Placówka katowicka, na którą  
przyby ł jesienią 1946 r., stanowiła 
zbyt ciężką próbę dla jego sił. Pod
niósłszy się z pierwszej choroby, 
która spowodowała jego wycofanie  
się z „A n tygony“ , p rzy czym już na 
prem ierze był ciężko chory, nie da
jąc tego niczym do poznania w swej 
w ie lk ie j ro li, u legł je j nawrotow i, 
gdy przeziębił się na jednym  z w y 
jazdów na prow incję. Związany 
najdłużej, bo przez la t szesnaście ze 
sceną lwowską, ostatnie swe siły  
oddał pracy artystycznej na Śląsku 
i  na te j ziem i spoczął na zawsze.

Z w ło k i śp. Jana Guttnera złożone 
zostały ńa cmentarzu w  Katow icach  
przy u l. F rancuskie j w dn iu 2 bm. 
W pogrzebie w zią ł udział cały n ie
mal zespół Teatru im . Wyspiań
skiego. Jeśli nie było na te j sm ut
ne j uroczystości kolegów z Opery 
Śląskiej, przedstaw icie li innych  
związków artystytcznych poza Zw. 
L i tercetów, to możemy to nazwać 
ty lko  n iek oleżeństwem. A le jeś li 
zlekceważyli ten pogrzeb wybitnego 
aktora, k tó ry  um arł niemal na po
sterunku, reprezentanci władz k u l
tu ry  i  sztuki, to możemy określić 
to epitetem bardziej dosadnym, 
któ ry  jednak w  druku nie zbyt ład 
nie wygląda. (ki)

dzo w ie lu  wśród sfer ku ltu ra lnych) 
postać i  twórczość w ielkiego kom 
pozytora. Ten num er „Odrodzenia”' 
w a rt jest specjalnej pochwały. 
W numerze tym  z innych już wzglę
dów w arto  zastanowić się nad dwo
ma artyku łam i: M a rii Dąbrowskiej 
„K ron iczka elegijna“  i  Juliana  
Przybosia „N ienapisany w iersz“ . To

porównanie ukaże nam całą różnicę, 
jaka leży pomiędzy w ie lk im  pisa
rzem a . . . mniejszym. To w trąca
nie przez Przybosia swoich trzech 
groszy we wszystkie kwestie i  za
bieranie głosu w  tonie autoryta
tyw nym  na wszystkie tem aty za
czyna już być śmieszne. Innych na
wet złości. A le  bądźmy łagodni 
i  m ie jm y poczucie humoru, (hi)

Ukraińcy, Litruini i Łotysze

m itację. (k i)

P R A S A  U K R A IŃ S K A
„ U k r a i ń s k a  T r y b u n a “  z 

dnia 30 stycznia w  artyku le  „K ie 
rownicza partia  czy koalicyjna ka
sza“  pisze, że inna gazeta „Czas“  
wysunęła następujące rozwiązanie 
mające zakończyć rozłam wśród 
em igracji ukra ińsk ie j: 1) W spółpra
ca różniących się programowo par- 
ty j po litycznych w  wspólnym p o li
tycznym centrze. 2) Wspólna cen
tra la  tworzy się na zasadzie propor
cjonalności. Każda partia  wysyła do 
centra li przedstawicielstwo p ropor
cjonalnie do liczebności i  w p ływ u  
w narodzie. 3) Przewodnictwo ko
a lic ji obejmuje najsiln iejsza partia. 

*
Pismo ukra ińskie  „C h ris tiań sk ij 

Szlach", M ittenw a ld  (w nr. z 8. 12. 
1946) pisze, że najodpowiedniejszym 
terenem dla em igracji ukra ińsk ie j 
byłaby Kanada ze względu na w ie l
ką ilość współrodaków. Gdyby 
wszystkich wysiedleńców u k ra iń 
skich przyjęto do Kanady stanow ili
by oni tam trzecią co do liczebno
ści grupę narpdowościową po A n 
glikach i  Francuzach. Zachowanie 
się części U kra ińców  kandyjskich 
ogromnie zmniejsza szanse em igra
c ji wysiedleńców.

*
B ry ty jsk ie  m in isterstwo spraw za

granicznych zezwoliło na utworze-

tu Niemczech
nie w  b ry ty jsk ie j strefie okupacyj
nej Niemiec, Ukraińskiego K om i
tetu, mającego charakter doradczy 
przy władzach wojskowych, oraz 
wykonawczy W sprawie opieki nad 
Ukraińcam i. Działalność K om ite tu 
musi być apolityczna i  nie w yk ra 
czać poza granice strefy. Jednocze
śnie wydano pozwolenie na wyda
wanie ukraińskiego pisma. <

P R A S A  L IT E W S K A

Prasa litewska cytu je  za „S ta r 
and Stripes“  w ie le wiadomości o 
w ydan iu zakazu urządzania w e ry
f ik a c ji przez UNRRA, o utworze
n iu  setnej kom panii wartowniczej, 
o tym , że sławnego więzienia prze
stępców' wojennych przy sądzie w  
Norymberdze p ilnu ją  bałtyccy w a r
townicy, o s tra jku  studentów we 
F rankfu rc ie  oraz o zatrudnieniu 
D. P. w  amerykańskiej strefie. We
dług tych danych zatrudnionych 
jest 100 tys. wysiedleńców, w  tym  
38 tys. w  obozach, 34 tys. w  kom 
paniach wartowniczych i  robo tn i
czych, 12 tys. pracuje bezpośrednio 
dla arm ii, reszta pracuje w  różnych 
zawodach pod opieką UNRRA. W

Z. teki karykatur

W ilh e lm  Szewczyk

obozach jest 140 tys. mężczyzn, 105 
tys. kobiet, k tóre przeważnie są nie
zdolne do-pracy, gdyż mają na swej 
opiece 85 tys. dzieci w  w ieku do 
la t 14.

*
Wszyscy b. jeńcy jugosłowiańscy 

w  b ry ty jsk ie j s trefie okupacyjnej 
Niemiec w  dniu 7 lutego br. o trzy
m ali prawa D. P. i  niem ieckie ka rty  
żywnościowe, dzięki k tó rym  będą 
m ogli się utrzym ać z w łasnej pracy.

(„Musu Kelias“ )

P R A S A  Ł O T E W S K A
Pismo „Tevzeme“  nawołuje do 

dokładnej re jes trac ji i  prowadzenia 
statystyk i zatrudnienia, po p ie rw 
sze, aby móc wykazać cyfrowo, że 
uchodźcy nie un ika ją  pracy, a prze
ciwnie w  większości pracują, a po 
drugie, aby posiadać m ateria ł sta
tystyczny o warunkach i  m ożliwo
ściach zatrudnienia. Rejestracja 
warsztatów i  spółdzielni w y tw ó r
czych u ła tw i obroty towarowe, re je 
stracja kursów i  ich absolwentów 
u ła tw i ich celowe rozmieszczenie. 
Cały ten m ateria ł nie ty lko  u ła tw i 
koordynację pracy w  dobie obec
nej, lecz będzie również dowodem 
chęci do pracy wysiedleńców.

*
„Süddeutsche Juristen - Zeitung“  

omawia ciekawą sprawę rozpatry
waną przez sąd niem iecki w  S tut- 
garcie. Pewne małżeństwo ło tew 
skie chciało przez sąd uzyskać roz
wód. Ustawodawstwo przewiduje, 
że przekracza to kompetencje sądu 
niemieckiego, o ile  zainteresowane 
strony posiadają obywatelstwo jed
nego z państw Narodów Zjednoczo
nych. A  w ięc jeże li uważać ich za 
obywateli sowieckich, sąd nie ma 
prawa dać rozwodu, jeżeli zaś uwa
żać ich za obywate li rep ub lik i ło 
tewskiej nie należącej do ONZ, sąd 
niem iecki jest w  praw ie udzielić

rozwodu. W ten sposób wydzia ł 
spraw cyw ilnych Landgerichtu sta
nął wobec konieczności wyjaśnienia 
zaw iłych problemów m iędzynaro
dowych. Sąd ten znalazłszy jakieś 
powody, u ch y lił się od powzięcia 
decyzji i  przekazał sprawę do w yż
szej instancji niemieckiego sądow
nictwa. Ta zaś również uchy liła  się 
od odpowiedzialności stwierdzając, 
że Łotysze mogą być uważani ewen
tua ln ie  za bezpaństwowców, a w 
tym  wypadku sąd niem iecki może 
rozpatrywać sprawę jedynie za zgo
dą władz amerykańskich. Papierki 
chodzą po urzędach, a małżeństwo 
wciąż nie może uzyskać rozwodu. 
W komentarzu do sprawozdania o 
ninie jszej sprawie niem iecki p ro
fesor prawa Grewe roztrząsa ob
szernie wszystkie argumenty za i 
przeciw i  stwierdza, że sąd niem ie
cki jest w  praw ie udzielenia roz
wodu. (wel)

Zycie muzyczne 
Berlina

Trudno sobie wyobrazić B erlin  
bez m uzyki, jednak obraz zewnętrz
ny tego miasta zm ienił się podczas 
w o jny  nie do poznania. Dawniej 
słuchano koncertów na Potsdamer 
Platz — dziś jest to dzielnica opu
szczona, k tó re j każdy skrzętnie u n i
ka wieczorem. Caiy kompleks bu
dynków filh a rm o n ii leży w  g ru 
zach. B y ły  to budynki, gdzie odno
s il i t r iu m iy  m istrzow ie pałeczki — 
Hans von Buelow, Nikisch, F u rt-  
waengler i  w ie lu  innych, słynnych 
dyrygentów zagranicznych. Znisz
czone są też inne saie Wyższych 
Szkół Muzycznych im. Beetnovena, 
Becnstema, Bacna, w  k tó rych  Słu
chacze spędzili w ie le przyjem nych 
chw il. Ooecme koncerty odbywają 
się w  saiacn, k tó rych  dawniej me 
używano, bo by ły  meakusryczne, 
zimne i  m eprzyium e. A le  dziś z 
powodu braku innych, koncerty 
odbywają się w łaśnie w  tycn, daw
niej pogardzanych saiacn, ja kko i- 
w iek wszystkie len wady pozostały 
do dziś. N ie ma m owy o organizacji 
życia muzycznego dia caiego L e n i
na. to  „m iąsio-o iD rzym " siaada się 
dziś z przedmieść’ i  perytern, ota
czaj ącycn zniszczone centrum. Kaz- 
de z tycn przedmieść stwarza swo
je własne życie muzyczne i  to jest 
powodem, ze przedmieścia Cnarlo- 
lenourg, ScnoeneDełg, NeUKoenn
1 inne stw orzy ły  swój w łasny po
ziom muzyczny, odbiegający oaruzo 
daleko od dawnego najwyższego 
poziomu artystyczno -  muzycznego 
Len ina . Rozpoczęta się prawdziwa 
m nacja koncertowa, siucnacze sta li 
się pode jrz liw i, a k ry ty c y  m usieli 
zaostrzyć swoje piorą, cucąc pod
nieść poziom Koncertów.

Obecnie, tak  ja k  i  dawniej, ber
lińscy m narm on icy tworzą trzon 
muzycznego życia w  tym  mieście.
2 stycznia o trzym a li licencję ame- 
ryKausKą. K ie ro w n ik  artystyczny 
ork ies try  be rlińsk ie j, Sergiusz Ce- 
libiaactio, licencję tę o trzym ał je 
szcze w  roku 1M40.. Jemu zawdzięcza 
filha rm on ia  berlińska swój obecny 
wysoki poziom artystyczny. Ten 
m iody człowiek, Rumun z pocno- 
dzema, zyskał sobie dużą sympatię 
zarowno Słuchaczy ja k  i  wykonaw
ców. Celibidache zaaje sobie spra
wę z odpowiedzialności i  pracuje z 
orkiestrą bardzo sumiennie, czy je 
dnak pozostanie p rzy swoim pulp icie 
dyrygenckim  jest rzeczą niepewną, 
ponieważ juz  wysuwa się — sto
jący jeszcze chw ilowo w  cieniu — 
sławny Furtwaengler, którego ko
m isja denazyfikacyjna uw o ln iła  od 
wszelkich oskarżeń.

Jako dyrygenci pracują również: 
A rtu r  Rotter w  Państwowej Ope
rze, m uzyk bardzo zdolny i  praco
w ity , F ritz  Guhl, Leo Spiess i  Ernst 
Senjf. Najbardzie j wartościową siłą 
w  Operze Państwowej jest dyrygent 
i  k ie row n ik  ork ies try  państwowej 
Johann Schueler. Dyrygentem  chó
ru  jest K aro l Schmidt, k tó ry  stwo
rz y ł chór koncertowy i  niedawno 
dyrygow ał „M issa Solemnis“  Bee- 
thovena.

Z okazji uroczystości szubertow- 
skiej urządzono koncert, orkiestrą 
dyrygow ał Hans Knappertsbusch, 
k tó ry  został na ten koncert specjal
nie zaangażowany. Ta sama ork ie 
stra państwowa brzm iała zupełnie 
inaczej, muzycy da li z siebie wszy
stko, na co ich było stać, słuchacze 
b y li oczarowani i  w  niem ilknących 
oklaskach da li wyraz swemu za
chw ytow i. Ten występ gościnny je 
szcze bardziej podkreś lił ja k  ważną 
rolę spełnia dyrygent, a berlińczy- 
cy pow o li przypom inają sobie, ja 
kie wymagania należy stawiać w 
stosunku do orkiestry. Bardzo po
ważną trudnością są ciężkie w arun-

........ .

Próba prozatorskich talentów
Koło M iłośników  Języka Polskiez 

go i  L ite ra tu ry  we W rocławiu, pod
nosi słuszną in ic ja tyw ę, pozwalając 
się wypowiadać na swoich „czw a rt
kach“ , m łodzieży o zainteresowa
niach i  ambicjach lite rackich . Że 
czasem impreza taka tchnie n ie 
poradnością, nie jest to powodem  
do odmawiania na przyszłość głosu 
wszystkim  tym , którzy borykając 
się pisaniem, pragną by ich słu
chano i  oceniano.

W praktyce tak ie j napotka się na 
niejeden talent, dlatego żaden trud  
w tym  k ie runku niech nie będzie 
za duży.

Na jednym  z ostatnich zebrań, 
początkujący prozaicy wrocławscy  
zaprezentowali swój lite rack i do
robek. Tytus Karpow icz czytał opo
wiadanie „P ies Chrystusowy“ , Je
rzy  C ieślikowski, fragm ent z powie-

•......... ............................................ nim

W  dziesiątą rocznicę śm ierci

Karola Szymanowskiego
W dziesiątą rocznicę śm ierci K a 

ro la Szymanowskiego odbyły się na 
terenie K atow ic dw ie im prezy kon
certowe w  rozgłośni Polskiego Ra
dia i F ilharm on ii. Koncert rad iowy 
składał się z U w ertu ry  Koncerto
w e j, Koncertu skrzypcowego oraz 
Sym fon ii Concertante. U w ertura 
Koncertowa należy n iew ą tp liw ie  do 
wstępującego okresu twórczości 
kompozytora. W idać tu  jeszcze duży 
w p ływ  poematów symfonicznych 
Ryszarda Straussa i  instrum entacji 
oraz opracowania motywicznego o- 
kresu M łodej Polski. N iem niej u - 
tw ó r ten zapowiada już przyszłe 
kształtowanie się postaci twórczej 
Szymanowskiego. Koncert skrzyp
cowy (op. 37) jest stosunkowo rzad
ko grany, ze względu na niezm ier
nie trudną partię  orkiestralną. Szy
manowski tra k tu je  instrum ent so
low y jako równorzędny czynnik z 
orkiestrą  — niekiedy nawet odnosi 
się wrażenie pewnej nadrzędności 
ork iestra lnej. Stąd punkt ciężkości 
p a rtii skrzypcowej leży nie ty le  
w  technice, ile  w  wyrazie muzycz
nym. '

Irena Dubiska  jest skrzypaczką 
pierwszorzędną — nie zawsze je d 
nak stojącą pod względem tonu na 
odpowiednim poziomie. Tym  razem 
jednak wyczuwało się wyraźnie, że 
Szymanowski leży całkow icie w  je j 
możliwościach muzycznych — jest

niejako odpowiednikiem je j ustro ju  
wewnętrznego. Na szczególną uwa
gę zasługują subtelne, pełne we
wnętrznego nu rtu  piana. Symfonia 
Concertante (symfonia koncertu
jąca) jest ja k  sama nazwa już wska
zuje utworem  orkiestra lnym , w  
k tó rym  jedną z dom inujących p a rtii 

. dał Szymanowski fortep ianow i. Nie 
jest to jednak koncert fortep iano
wy, bowiem brak jest w  n im  typo
wych zwrotów  solistycznych i  n ie
dwuznacznie pierwszoplanowego 
traktow ania tego instrum entu — 
niem niej ma on poważną pozycję 
w  całości utwóru.

Jan E kier jest dobrym pianistą 
i doskonałym muzykiem. Nie w y 
daje m i się jednak, żeby jego rodzaj 
techn ik i b y ł odpowiednim do za
stosowania w  Szymanowskim. Jest 
on zbyt matowy, zbyt szkicowy. 
Szymanowski nie b y ł w  całym tego 
słowa znaczeniu impresjonistą. Pod 
pewnym względem należało by tu - . 
ta j zastosować nieco w ięcej ostrości 
konturów .

O rkiestrą dyrygow ał W ito ld  K a l- 
ka-Rowicki. Dyrygent ten wydobył 
z o rk iestry  wszystko, co można było 
osiągnąć przy tak  n iew ie lk ie j lic z 
bie prób. O rkiestra radiowa udo
wodniła i  tym  razem, że jest na j
lepszym zespołem symfonicznym o- 
becnie w  Polsce.

Ryszard Bukowski.

ści „Różowe M igda ły“  pt. „D ruga  
Ucieczka M ichała“ , Romuald Cabaj 
„Scherzo — wybuch w o jny “  i  H u
bert Drapella, opowiadanie „N ie 
prawda“ .

Na osobne potraktowanie zasłu
guje Jerzy Cieślikowski. N ie wda
jąc się w jakąko lw iek analizę od
czytanego przez niego w y ją tk u  z po
wieści „Różowe M igda ły“ , która to 
ocena z ra c ji szczupłego m ateriału, 
z konieczności musiała by być n ie 
pełna, więc i  bez szczególnego zna
czenia, należy stw ierdzić, że J. Cie
ślikow ski jest zorientowany, co to 
znaczy pisać prozą, że posiada w ła 
sny wyraz artystyczny i  ideolo
giczny. J. C ieślikowski jest na do
bre j drodze! Reszta nazwisk, a więc: 
Tytus Karpow icz (rażąco i  w y b it
nie), Romuald Cabaj i  H ubert D ra 
pella nie dało powodów do szer
szych komentarzy. Są to raczej eks
perym enty, w pewnych wypadkach 
nie wróżące n ic dobrego. Jedynie 
m łody w iek R. Cabaja i  H. D rape lli 
skłania ją do optymizmu.

Ogólny i  kardyna lny błąd w trzech 
ostatnich wypadkach stanowi błęd
ne zrozumienie prozaickie j sztuki 
w  ogóle, pogrążenie w zbędnej i 
sztucznie spiętrzonej metaforze oraz 
gmatwanina myślowa (czy poetyzo
wanie?). Pisarza musi cechować 
dyscyplina i  odpowiedzialność za 
swoją pracę, albowiem je j ważność 
nigdy nie była tak w ielka, ja k  w  
naszym czasie. Ta prosta moralność 
niestety bardzo obouńązuje (m ło
dych też). Wypróbowaną i  zresztą 
jedyną drogą do osiągnięcia w pra
w y i  tzw. k u ltu ry  pisarskie j, jest 
podpatrywanie (czyli czytanie) p ra
w dziwych i  uznanych pisarzy. Trze
ba zaczynać od elementów  — na to 
nie ma rady. Można tw ierdzić, że 
niektórzy z omawianych tu  debiu
tantów, są na inne j drodze. I  sm ut
niejsze, bo, ja k  np. autor „Psa 
Chrystusowego“ , bezpowrotnie za
awansowani w niepoprawności, że 
powiedzenie: „jeszcze nie jest za 
późjio“  trac i swoją przysłowiową  
wartość.

Kolo M iłośników  Języka Polskiego 
i L ite ra tu ry  we W rocławiu, jak  
m ówi na zakończenie prowadzący 
z urzędu słowo ̂ w iążące T. Lu to 
gniewski, chętnie poświęci jeszcze 
niejeden wieczór czwartkowy de
b iu tu jące j generacji lite rack ie j. 
Najm łodsi prozaicy wrocławscy — 
za w y ją tk iem  J. Cieślikowskiego ■— 
na razie zawiedli. Nie wolno jednak 
przestać w ierzyć w  ich ambicje i 
m łody w iek. (Jap.)

dochodzą do skutku, a zawsze od
bywają się przy niepełnym  składzie 
orkiestry. Musica sacra jest pod 
skrupulatnym  kierow nictw em  do
świadczonego dyrygenta zespołów 
wokalnych K aro la Forstera, p ro 
wadzącego chór K atedry św iętej 
Jadwigi. Chór Akadem ii Śpiewu, 
prowadzony przez staruszka Georga 
Schumanna oraz — niegdyś sławny 
chór Bruno K itte la , usunęły się w 
cień, natomiast u tw orzy ł się nowy 
chór filh a rm o n ii pod nazwą „B e r
lińsk i Chór O ratorium “ , k tó rym  
k ie ru je  Theodor Jacobi.

Modną muzyką opiekują się: B i
blioteka Muzyczna w  Charlotten- 
burgu, „U rząd dla Sztuk P ięknych“ 
w Zehlendorff, i  od jakiegoś czasu 
kom isja muzyczna przy „Zw iązku 
K u ltu ry  dla Odbudowy Demokra
tycznych N iem iec“ . Na pierwszy 
plan w ysunęli się czterej berlińscy 
kompozytorzy: Paul Hoeffer i  Heinz 
Thiessen, obaj są tw órcam i dzieł 
muzycznych modnych coprawda, 
ale o k ie runku um iarkowanym , u- 
czeń H indem itha — Z yg fryd  Borris  
i Konrad Noetel. H indem ithow i po
święcono szereg koncertów, w yko
nano szereg jego utworów , jak: 
„Mateusz — m alarz“  oraz sonatę 
na puzon z roku 1941, uw erturę 
„Nowości dnia“ , „Ż yc ie  M a rii“ , no
w y koncert fortep ianowy zatytu ło
wany „C ztery  temperamenty“  i  
dużej m ia ry  dzieło fortepianowe 
„Ludus Tonalis“ .

Z zagranicy przychodzą ciągle 
nowe kompozycje, które wzboga
cają życie muzyczne Berlina. U tw o
rzono obecnie wypożyczalnię nut 
w szczątkach m urów  dawnej B i
b lio tek i Państwowej“  i  można z n ie j 
korzystać bez żadnych ograniczeń. 
Nazwiska M ilhaud, Ravel, Roussel, 
stale są widoczne na plakatach kon
certowych. W stre fie  okupacyjnej 
anglo-amerykańskiej wykonu je się 
dzieła kompozytorów: Coplanda, 
Nabokowa, John B ittera , V irg il 
Thomsona, A lan Busha, i  jednego 
z najbardziej dzisiaj znanych, M i
chaela Tippetta. W strefie okupa
cyjne j radzieckiej najw iększy suk
ces odniosły symfonie Szostakowi
cza (Nr 5, 6 i  7). Radio berlińskie, 
znajdujące się w  b ry ty jsk ie j dziel
nicy pod zarządem radzieckim, 
podjęło się rozpowszechnienia u- 
tw orów  symfonicznych tego sław
nego muzyka, na koncertach pu
blicznych.

Stefania Tekel.

Tydzień Wrocławia
23. I I I .  — 30. I I I .

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
23. I I I .  X  Koncert Symfoniczny F il

harm on ii W rocławskie j pod dy
rekcją A rtu ra  Malawskiego z u - 
działem K rys tyny  Malawskiej 
(fortepian). W  program ie: uw er
tura Beethovena „Egm ont“ , poe
mat symfoniczny Noskowskiego 
„S tep“ , „K aprys Hiszpański“ 
Rym skij -  Korsakowa oraz kon
cert fortep ianowy Liszta Es-dur.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
27. I I I .  W ramach „czw artków  lite 

rackich“  Koła M iłośników  L ite 
ra tu ry  i  Języka Polskiego odbył 
się wieczór dyskusyjny na te
mat sztuki Jerzego Szaniawskiego 
„D w a Teatry“ . Dyskusję zagaił 
prof. d r Stefan Kuczyński, k ie 
row n ik  lite rack i Teatru M ie j
skiego we W rocławiu.

28. I I I .  odbyło się zebranie organi
zacyjne członków Związku Za
wodowego L ite ra tów  Polskich, 
mieszkających na terenie D o l
nego Śląska.

Ż Y C IE  N A U K O W E
24. I I I .  V I I  posiedzenie naukowe 

Wrocławskiego Oddziału Polskie
go Towarzystwa Chemicznego 
z ref. prof. dr. E. Suchardy.

28. I I I .  X X X I  posiedzenie naukowe 
Wrocławskiego Oddziału Polskie
go Towarzystwa Matematycznego 
z referatam i mgr. mgr. S. H a rt- 
mana i  J. Perkala. Ponadto do
konano w yboru kandydatów Od
działu Wrocławskiego do nagród 
Polskiego Towarzystwa Matema
tycznego im. S. Banacha, S. Ma
zurkiewicza i  S. Zaremby.

IN N E  W Y D A R Z E N IA
29. — 30. I I I .  W sali tea tru  OKZZ. 

odbył się wojewódzki konkurs 
tea tra lny zespołów św ietlicowych 
organizowany przez Wydz. K u l
tura lno -  Oświatowy Okręgowej 
K om is ji Zw iązków Zawodowych. 
W konkursie b ra ły  udzia ł zespoły 
wyłonione z e lim inacyj pow ia
towych. W rocław reprezentowa
ny b y ł przez św ietlicę Pafawagu, 
uzyskując na konkursie pierwsze 
miejsce. Będzie zatem reprezen
tował Dolny Śląsk na konkursie 
ogólnopolskim w  Warszawie.

Kto się zlituje
K to  się z litu je  nad językiem  po l

skim? K tó ry  z językoznawców? No
we pojęcia i  zjaw iska polityczne  
narzucają konieczność przyjęcia no
wych term inów. I  tak piszemy: D e- 
n a c y f i k a c j a ,  d e n a z i f i k a -  
c j  a, nawet z francuska d e n  a - 
s y f i k a c j a .  M y w  „O drze“  uży
wamy wyrazu , d e n a z y f i k a c j a  
jako na jbardzie j odpowiadającego 
naszemu poczuciu językowemu. A le  
nie w iem y czy słusznie.

Z litu jc ie  się językoznawcy, za
bierzcie głos, zróbcie porządek w 
tym  słownictw ie. Niech w ie czytel
n ik  gazet polskich, że ich redakto
rzy i  publicyści znają język polski.

wisz.

Wydaje Sp. Wyd. „C zy te ln ik “ . 
Redaktor naczelny: W ILH E LM  
SZEWCZYK. K om ite t Redakcyj
ny: Zespół „O d ry “ . Redakcja: 
Katowice, 3 M aja 36a, I I  ptr. 
Telefon 325-58. Rękopisów nie 
zamówionych Redakcja nie zw ra
ca. Adm in is trac ja : Katowice, 
3 M aja 12. Wrocław, ul. Kościu
szki 49. Tel. 253. — Prenumerata 
mieś. 60 zł, kw arta lna 240 zł. 
Konto PKO I I I  4960. Ogłoszenia 
przy jm u je  Sp. Wyd. „C zy te ln ik “ , 
3 M aja 12. Złożono i odbito w  
drukarn i n r  9 Sp. Wyd. „C zy te l
n ik “ , Katowice, ul. 3 Maja 12.

R 30113

,ODRA“ NUMER 16 (73)


